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W okresach grunlownych przełomów 

~spodarczo - społecznych 1 Idących w 
ślad za nimi przewrotów umysłowych po­
jawiają slę specyficzne utwory wyobraźni 
I umysłu, które zawierają mniei łub wię­
cej usystematyzowane i silnie T.abarwlone 
emocjonalnie pojęcia, a s7.czególnie obra-

• zy o idealnym, wymarzonym społeczeń­
stwie, zbudowanym na podstawach zgod­
nych z rozumem, pojęciami o naturze i 
wymogami etyki. Te z tych utworów któ­
re odpowiadaja · głębszym pragnieni,om i 
dążeniom jaki~ś całej klasy SJ>Ołecznej 
l które w wyobraźni przynajmnicf zaspa­
kaja@ Hotne potr:zeby i wypełniają zasa­
dnicze braki w jej rzeczywistym życiu, sta­
ją się dla tef klasy tym, co Fouillće okre­
śli! jako idee - foree, tf, źródłem inspiracji 
i drogowskazem postępowania w labiryn­
cie problematyki życia. 

Rzecz .. sama jest tak stara jak dzieje ro-
- du ludzkiego i dosłownie sięga Adama . 

I Ewy. Ale nowe fest naukowe badanie ge­
nezy i roll historycznej bkich tworów, 
jak zresztą w ogóle wnystkiego, co się ty­
czy życia i ro?wo_iu snołeczeństw. Jednym 
1 pierws~.ych kłlt"' zwródl n "'" -.." ai" 
i zapoc;..ą 01;,at len natlz.ę, u.ył Jenw ..:lC.­

re!, teoretyk syndykł"lizmu; on to nada\ 
Im niezwykle trafną nazwę - mitów spo­
łecznych. 

Można bez przesady pow!ed.deć, 7.e 
sprawa mitów społecznych będz,ie stanow·i­
ła jeden z nnjbard:deł Jundamentalnych 
problemów socJoloi;!ii I psychologii .spo­
~~cznej. Jak dotad jednak mity czekają 
wcia;i. jeszcze na U'11iejętnego badacza. Są 

•one. najbardziej trwałymi i nathnrdziej 
rozpowszechni9nymi wytworami umysłu 
ludzkiego. Pokolenill przekazują je poko­
leniom. Powsta1ąc bowiem z re~uły jako 
płód autora. któn:go-życie i twórcwść je~t 
znęną, mity uniezależniają się od swe~o 
twórcy i stara się dosłownie własnością du­
chową społcczeństiva. Żyjąc odląd włas­
nym życiem, przP.pywają koletno okresy 
upadku I świetności. mnleł lub więcej 
przystds.owując się do zmienionych wa­
run1<ów życia. Żyją tak dłur,o, jak klasa 
społeczna, która je wytworzyła, giną ra­
zem z ·nią, stając się mart,.wymi, na pół 
niezrozumiałymi i nlep-rawdopooobnyml 
lcP,endami. 

W świadomości narodów europejskich, 
zgodnie z ich strukturą gospodarczo-spo­
łeczną, żyją ścierając sk ze sobą dwa 
główne mity społeczne. Wskazać pobieżnie 
tyłka, bez pretensji do wyczerpania. tern· 
tu. ich genezę i rolę historyczną ora7. 11.i!!­
bezpieczeństwa, którymi zagra.żalą świa· 
tu - j~st zadaniem niniejszych uwag_ 

Jeden mit europejski - historycznie 
starszy, mniej niebezpieczny jako mający 
czasy świetności już za sobą - to mit spo 
łeczny elitar~zmu, wytwór ustroju feudal-
rgo i społeczeństwa ~tystokrlltyczno -

rodow~o. Drugi - znacznie młodszy, 
bardziej żywotny I nlebuzpieczny - mit 
nacjonaliz,ml! a ouirance narodu i rasy 
WYhranef. j~s~duktem mtFolu miesz­
~zańskie~o i spo\cczno5ci burżuazyjno -
demokr,1tyczr:ej. Omawiać b~dziemy lni- ' 
cjalne formy tych mitów, pożaiejsze bo 
wiem irh modyfikacje i adaptacje hfsto­
rycznc niewiele zmieniły w ogólnym du­
chu tych form pierwotnych. 

Pierwotną formą mitu elitaryzmu jest 
„Państwo" Platona. Najświetniejsze czasy 
tego mitu - to europejskie średniowiecze 
l ~lcrwsze wieki czasów nowożytny.eh. Za-

równo kościół jak świecki feudalizm czer­
pał , ; niego natchnienie dla s·.vych idei i 
praktyk pol1tycznQ - społecznych, czyniąc 
to mniej lub więcej świadomie, mniej lub 
więcej be7.pośrednio. Ko~cielny podział 
-społeczeństwa na rządzących kapłanów · i 
rządzonych loików i średniowieczna teo-

• rla społeczno - polityczna o trzech sła­
na eh - wywodzą się w prostej linii z te­
go mitu. Ale i w naszym współczesnym 
życiu politycznym wszelkie poczynania, 
zmierzające do usunięcia szerszych mas 
z życia ·poliłyczneuo, śą nieustannie po­
wtarzającą się, c?.ęsto świadomą, próbą 

zrealizowania platońskiego mitu elitaryz­
mu. Przyzna nam to każdy tdrys angiel­
ski, każdy bourgeois francuski, wszem 
wobec głosił to nasz reżym „matowy". w 
Stanach Zjednoczonych odżył on w nowej 
wielko - kapdtalistyćznef postaci, Jako 
„trust mózgów", mający decydował o lo­
sach kraju i świRta. Mlł Plałona, jak 
wogóle całą jego ,metafizykę ide11łistycz­
ną, zwykła ujmować filozofia sub specie 
aetemiłatis, czy!-fo ' logicznie I w oderwa­
niu od wszelkiej rzeciywi~tości gospodar­
czo - -polecznei. Tak abstrakcyjnie ujmo-

rc.i!cr-, -r t r• .-~ ._„ . ~ 

społeczeń~twa do wieczystej prawdy po­
wszechnie obowiązującej , bez względu na 
czas i przestrzeń. Ale naprawdę mit p-la­
tońsfd wyrósł z pewnej określonej i c~ł­
kiem konkretnej (wcale nic abstrakcyj­
ne!...) rzeczywistości gospodarc.w - spo­
łecznej i kulturalno - umysłowej, miano­
wicie państwu - miasla Aten wieku V 
pr:i:ed Chr. Co najważniejsza jednak -
fuż wtedy był wsteczny w stosunku do o­
wef rzeczywistości i nawet za inny ucho­
dzić nie chciał! Rzućmyż okiem na Ateny 
owych zamierzchłych czasów. . ' 
Małe Ateny przct;hodziły wówczas grun­

towny przełom gospodarczo - społeczny, 
przeobrażały się mianowicie w· szybkim 
tempie ze społeczeństwa rodowo - szla­
checkiego i z·iemiańskiego w demokrację 
mieszczańską, której główną bazą gospo­
darczą · były rzemiosła i handel. Nasze 
współczesne sandały, zarówno gdy idzie o 
rzecz, iak o nazwę, wynaleźli ówcześni 
Ateńczycy. I zaopatrywali w nie nie tylko 
Inne państwa ·- miasta greckie, ale w ogó­
le mieszkańców basenu śródziemno-mor. 
skiego. Produkowali też i sprzedawali 

' tkaniny wełniane i wyroby garncarskie, 
tłoczyli i wywozili wino i oliwę, zasypy­
wali ówczesny nieduży - jak na nasze 
dzisiejsze przyzwyczajenia ~ świat swoją -
twórczością w dzleruinie sztuki stosowa­
nej, zarówno przedmiotami użytku po­
wszedniego, jak ozdobnymi bibelotami. 
Mie\I ponadto w swym ręku morski han­
del przewozowy. 

Ateńczycy więc V wieku za'Częli' po­
dróiowal, dorabiać się dużych fortun ' i 
pracować, co było Istotnie jednym z naj­
więks:i.ych w historii przewrotów spo­
łecznych. Dawni bowiem „dobrze urodze­
ni" Ateńczycy uważali wszclktł pracę za 
hańbę, którą zwalało się na niewolników, 
a częściowo na kobiety. „Dobrze urodze­
ni" zajmowali się tylko rządami w pa•\ 
stwie i filozofowaniem, a w razie r0trzc­
by byli „stró;,ami" istniejącego ładu i st~1· 
nu posiadania. Ktokolwiek zajmował się 
pracą zarobkową - t.-::n, był „banausos" 
tzn. gminny, wulgarny. I oto ten gmin po . 
siadł .główne bogactwa kraju, a wzboga­
ciwszy się i dorobiwszy kultury umysło· 
we! nie tylko wyrywał „dobrźe urodzo­
nym" włądztwo P.olitycznc, ale narzucał 

' 
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Im swoje poglądy i zwvczafe oraz ogólny 
styl życia. W cdle tradycji Platona arysto­
krata, wybierając się do Egiptu dla pozna­
nia tamtejszej kultury, musiał - rzecz 
niesłychana - wziął ze sobą w drogę 

Pewna ilość oliwy, aby ją tam „opylić", 
- I. 

inaczej bowiem nie miałby z czego zyc w 
podróży. Można sobie wyobrazić, że „do­
brze urodzonemu'' Platonowi ńie łatwo 
przyszto .konkurować w handlu oliwą z 
„banausami" egipskimi. Otóż deklasowa­
niu się towarzy5zy zawsze ta sama pogar­
da dla nowej rzeczywistości i tęsknot'.7 za 
dawnymi dobrymi •czasami, w których by­
ło le1)iej. Z Jego. idealizującego zapatrze­
nia się w przeszłoś{; i z takich elegijnych 
nastrojów zrodziła się metafizyka Platona 
wog6le i jego .m1t państwa elitnr~ego w 
szczególności. 

Aleksander Swiętochowski na-pisał w r. 
1910 l~siążkę pt. „Utopie w rozwo!u hi­
stor cznym", w której'stale odżegnywa się 
od aterializmu dziejowego, ale nie bę­
dac obarczony tradycjami akademickiej 
fil~zofii tak trafnie .charakteryzuje platoń­

. ski mit elitaryzmu społecznego, ie warto 
łl'n0 t' o[!)l(dY przypomnieć''). „Pomimo 
°Jf llly ! ' -pftr~-v-m . 
wbrew błędnym ·wykładom jego teorii, o­
partym na nieporozumieniu a!ho niezro­
zumieniu, Plato wytwarza organizację ży­
cia, którą 1>no ęlbo już porz_uclło albo 
wtłoczvć się w nią nie da, która jest albo 
przeżytkiem, albo formą si.tuczną. Cho­
ciaż ciągle powtarza, że celem państwa 
ma być ·wyrobienie cnoty w obywatelach 
i zapewnienie im szczęścia, przedst~wia 
ono w jego planie. systemat gwałtów, prze 
nikających do najdrobniejszych tętn życia, 
wielkie koszary, w których przebywają 
zdrowi, fizycznie wyćwiczeni, duchowo 
zmechanizowani od pracy i myśli odT.wy­
c?.ajenl obrońcy ojczyzny. Piękny, walecz­
ny, karny żołnierz jest dla niego \deałem 
człowieka. Jego „stróże" nie sl'f arystokra­
cją, nie są wyborem jednostek umysłowo 
cieleśnie najdoslronalszych, lecz dorodną 
gwardią, która ma głowy napełnione oczy 
szczonym olejem urzedowo skontrolowa­
nej wiedzy, nic ni~ robi i o tym tylko pa­
mięta, ażeby nie objawiać osobistej woli. 
Jest to znamienne, że Plato, który nadaje 
najwyższą wagę poznaniu, upatruje naj­
więksią potęgę w mądrości, czyni filozo­
fów prawodawcami l powler?.a lm rządy 
państwa, nie Ich przymioty chce utrwalać 
w potomstwie, lecz zalety ~dr~ych, dziel­
nych, fodnych samców l sam'ic. Ten rzeko­
my „arystokrata ducha" uszlachetnia ra~ę 
ludzką tak, }ak hodowca uszlachetnia 
końską, nie chodzi mu o to, .żeby źrebię­
ta byłv rozumne, lecz żeby posiadały moc­
ną b~dowę, piękne kształty · I szybkość 

. biegu. W jego państwie moralnym fes~ 
tych moralności. ile w· zaródowej stajnl 
lub psiarni... Trudno było by w dziejach 
znaleźć większe nieporo'zumlenie I nie­
prawdziwszą bajkę, niż 5ława Platona z 
tego tytułu.„ Nazwano Platona komunistą, 
pr~eciwnikierx:i. własności prywa~neł i r~~ . 
dziny. To jui po prostu plotka hisłoryczn~ · 
Krąży ona zwyldc bez wyjaśnienia , ze 
Platn usuną! ze swef n~fonny wszystkie 
wa-stwy pracujące. lud, rzemieślników, 
kupców, artystów, słowem, całe pospól­
stwd (banausia), które pozostawił w tra­
dycyjnych formach życia ze zwykłymi sto­
sunkami posiadania dóbr 1 małżeństw. 
Znosząc własność prywatną i wprowadza-
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jąc wspólność kobiet w jednef klasie spo­
łecznej; nie c::.ynił tago przez dcm kra: 
tyzm radykalny, do którego uczuwał za­
wsze wstręt, lecz dla zapęwnienia wygód 
życia swyn1 wybrańcom „stróżom" - Na co 
Im własność, jeśli cała masa pracująca 

zasp~kaja wszystkie wymagania? Na co 
im żony i rpdziny, które .męczyłyby ich 
nudą I obciążały obowiązkamJ? Czyż nie 
lep-ief dostać co rok świeżą, piękną ko· 
bietę, !która da wiele pr.,zyfemności, a ża­
dnego kłopotu, gdyż nie potrzeba jej ne· 
wet utrzymywać, a jeżeli będzie mlda 
dziecko, zaopiekuje się-- n.im przytułek. 
Nie podobna wyobrazić sobie weselszego 
„komuniz~u" .i „socjalizmu". Popełnili• 
byśmy niesprawiedtiwość, przykładając do 
Jego utopU miarę dzisiejszą, ale właśiile 
oceniona historycznie wykazuje ona U· 

wstecznienic rozwoju pojęć 1 stosunków 
społecznych". 

Tak to proste umieszczenie Platońskiego 
mitu o państwie elitarnym taa11, gdz.te on 
genetycznie i histor1cznie należy, w real· 
nym środo~rlsku gospodarczo - społecz­
nym Aten V wieku przed Chr., · ujawnia 
wiele rzeczy, o których nie śniło się nawet 

ł-J:~·" ł ch1nl ... c-in cł·'r. !l"\('\:""Jlo ~'31 

mit ten urósł do rozmiarów bosl<l<-go ile­
mal obJawienla i ahsolutnef prawdy7 Po­
starały się o to liczne generacje curopet­
skief szlachty feudalnef, które w tym ml· 
cie znajdowały wyraz dla swych naJcz.ut:. 
szych marzeń l najsilniejszych dąże11. Ha· 
bent sua fata libelli. 

Przejdźmy teraz do mitu mleszc1-aft· 
stwa. Mit narodu wybranego powstał. jaJC 
wiadomo, .w starożytności .żydowskiej, aie 
został zmodernizowany pseu:lob\ologlcz. 
nie przez dyplomatę Napąleona III, Józe­
fa Gobineau, w książce pt. „O nierówno­
ści ras ludzldch". Nie jest rzeczn przypad­
ku, że Gobineau układał swofa książkę w 
tym samym czasie, w którym Karol Marx 
pracował nad „Kapitałem". Oba te dzieła 
wyrosły z krytycznego położenia, w jakim 
znalazło się mieszczaństwo po wie.kach 
świetnego .rozwofu: komuna paryska byta 
j~go plewszym. dobitnym mane tckel fares. 
Ale podczas gdy Marx rozmySlał nad przy· 
szłością s.połeczeństw europejskich, Gcbi­
neau _dumał melancholifnie nad ich prze­
sztościa. Podczas gdy „Kapitol'; był dzle, 
łem intelektu i ogronmef erudycji, , Nie: 
równość ras luCl:::kich" była fai;itazją ay­
·styngowaneQo dyletanta. Znana Jest i 
wszechnic zarówno sama naczelna teza łeJ 
fai:ttaij\, f ak Jej absolutna fałszywość z 
punktu widzenia nauki .i w świetle pospo­
litego doświadczenia. We Francti ." kraju o 
wieko'1.--ycb tradycjach idelektualnycll - · 
fantazja ta się nie przyjęła, tyni bardzie}, 
że młeszczanstwo franCU$kie po aferze 
Dreyfusa, zakrzepłe i ustabilizowane, prze 
stało sie rozwijać. A nie ma nic groźnlet­
szcgo dla jakiejś klasy społecznej, fak Jet 
rozwój, prowadzi bowiem niech:;rbn!e do 
jej zagłady; taka jegł dialektyka dZiejów. 

W Niemczech było właśnie inaczej. Tam 
mieszczaństwo rozwijało sięit w Iście ame· 
rykańsk·im tempie, a po traktacie Wersal­
~kim nawet bez.pośredn1o pod wr>ływem 
I przy pomocy Amerykl. Wiadomo j:ika 
Była wytyczna polityki reparacyjnej Sta­
nów Zjednoczonych wobec Rzeszy p 
pierwszej wojnie świato~j; aby, umo:lll· 
wić Niemcom spłacenie odszkodo1.v 
jemwch P.Odług planów Youn[;la i Da ' 
zasilały je ogromnymi pożycz!<·ml 
nowiel)ie l udo~kol)ąlcoie ich sprz~ 
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mysłowego. Wiadomo równie!, że Niemcy 
swoje warsztaty pracy odnowiły. prześci­
gnąwszy w tym nawet cz~śclowo przemysl 
amerykański , ale od~zkodowań nie zapła­
ciły. W rezultacie nadzwyczaj daleko po-

. suniętej rt1cjonal!zacll i mo<lern;lzacjl na­
rr.ędzl I metod prncy - mlllony robotni­
ków niemieckich znala~ły !lę bez r.ajęcia, 
tam bowiem gdzie dawniej tneba było za­
trudnić kilku robotników fabrycznych, te­
raz wystarczał Jeden. 

Ale nie od tego be.zrohotne!lo proleła­
rtntu przyszła katastrofa Europy; był on 
przvzwyczaf ony do bezroboc!a w u&troju 
kapitalistycznej produkcji. Nies?.czękle · 

I 
pn:ysdo ~kądlnącl,. Oto w wyniku mo~cr-

nie. · W skali międzynarodowe! stał ~lę ten · 
~Ił spiskiem przeciwko światu „an open 
cons Zr"cy", jek mówią paradoksalnie An· 
li cy. Wszystko Inne - bez precedensu w · 

historii -;- co si~ st ło w krajach zdoby­
tych. I ok powanych było Już tylko prostą 
komftkwe~c.I mitu, a!osv1cr;go, że wszyst­
kie ra•y poza „aryfsko - Qermań~k·a" -
SQ niżSl:ym gatunkiem podludzt. · 

Oczywiście geneza i rola mitu rasy wy-­
brane nie wyczerpuJe calok~ztałtu zaga­
dnienia nlein!ecldcgo. Ale zadaniem ni­
nleJszyc l ttwa,g była próba syntetycznego 
ujęcia Jednego tylko aspe~du tego zaga­
dnienia I zre11ztq nie nafmnieJ ważnĆgo. 
Celem .zaś tych uwag Jest wsknzać na nie­
bezpieczeństwo, grożące kulturze ze . sho­
ny mitów. w ogól~, a. pewnych mitów w 
szczególno!ci. 

nlzacjl całego gospodar!łwa narodowego 
nastąDtfa w N!emczech nieznana przed 
tem koncentracja handlu wewnętrznego. 
ZmonoJ)<.'llzowało go w swych rękach kil-
ku potentatów (iydow!kle~ p0choche· Oba bowiem wyżej przedstawione na· 

t W lh I Tl t I l) któ c~elnc mlty spo!ecLne żyJ'ą mnicf lub wl"-1:1·": er em, e z, srae , rzy sle- „ 
clą swych magaT.ynów towarowych po- cef skrycie w ~wlndomości wszystkich spo-
kry11 cały kr11J. Ma~azyny te ~JM'zedawały łec~cństw curop&j'sklch. Podbudową ich 
łtlnleJ l lepiej, tmlżell średnie lub drobne jest struktura · S<>!IPQdarczo - społeczna 
s1<1epy. Pozwałała tm nri to· wło~nle me· tych apołec.zeil!tw. Mity czasowo pogrążo-
~chanlz:acfa I organlit\cfa naukov/e wuyłt- ne w letar~u, Jak , bakcyle śmiercionośne, 
kich manipulacji handlowych. Rezultat czekaJ'ł na swój czas, gdy znajdzie się od­
był taki, !e po kilku latach cały niemal powlednla 1><>iywka, SJM'ZyjaJą~ Jch buf­
średni I drobny handel nicmtecld „leżał". noki. J&kk:olwłek współczesne nauki o 
Bankructwa były na pd'rządku dzt~nnym, sp'>łcaeństwle nie pcs!adają takiego upo. 
a likwidacja samodiilelnych przedslę- w&zechnlcmla, na Jakle zasługują, to fed­
btorstw handlowych odbywała się w tem· nak śwlii'tlomość niebezpieczeństwa pew­
ple błyskawicznym. Sprawdzała się na od- nych mitów dociera nawet do dyplomacji, 
c\nku handlu teza Marxa o koncentrac)1. . na ogół nte clesu~cef się dobrą sławą, Je­
Upndek mieszczaństwa śrcdnle~o 1 drob· .żeli chodzi o znaJomość życia grup· spo· 
nego, za ra!afący w dalckleł przyułośct, łe~znych 1 narodów. Zainicjowała ona bo· 
sta1 się faktem dokonanym. -Zdeklasowa- w em ostatnio gorlhye badania losu Hi- · 
nycb mieszczeń 2.asllall do§ć Uczni rentle- . ~era, uważając .za konieczne nie dopuścić 
rzy. których sytuacja stawała się krytyczna 0 pow.stania legendy (raczej mitu) o ty­
z powodu wadku papierów_ wartośclo- Jącym l dz!ała;Jącyin w ukryciu „Fuchre­
wych I wywołanej przez u tawe o ochro- r.ae". Jeat to oczywlścfo tylko drobny śro­
nle lokatorów nlerentownołcl kamlen"ic. deczck. Istotne .wgadnłenle polegać musi 

, na obmyśleniu całego systemu środków 
W !rodowtekach tych zdekla50Wanych do zwalczania , mitów niebezpiecznych t 

mieszczan . mlt rasy. wybrane} znale1J mitów w oaóle. Mity bowiem są ari:halcz­
!wletny grunt do rozwotu. Został on pne- nym przeżytkiem w życiu nowoczesnych 
fll!ncowany około 1905 r. z Franc}! do !{>ołec.zcństw, które pragnQ J coraz leplef, 
'l lee pnez Housłen'l Chamberlaina, miejmy nad.rft!ę. będą umiały racjonalnie 

.in r'>rtł1'4o Anglika. Mltowl Goblneau•a plańować, budow.nt ł naipra:wlat swoje for-
t ".'I postać, przystosowanł) do · my życia. Mówlło slę, że religia jest opium 

ntalnoścl I specjalnych wa· dla ludz:l, mity Sil czymś znacznie gor­
;zych, w swef pseudomruko· szym - są one jego haszyszem. , e!cU 
Jet. ,;rod~~ ~~ ®.tbW nle op um w l • a 

!t ten odraiu ,ostał w Niem- nych przez med:rcynę bywa czasami rze­
' entuz}astyi:znJe. Sprzyjała czą konleczn , to nałóg hauyszu musi byt 
t skłonność do mlztycyimu, · bezwzglt;dnle zwąlczany. 
wszech"'·ładna w Rzeszy ka· 

militarna wyc.wla w nim nową, zmo­
liowaną po:;ł3ć mitu elitary.zmu, któ­
wyznawała w teorłl · 1 praktyce sp<l­

no • polltycznef. Dawał on takle nowe 
i 8d..,lenle wła~dw mu od wieków tef 

1e D l! n cli Ost , zgodnie s jcf 
lrczyml życzeniami I dą!enlamJ, o­
tlaf <ic w nowy c osób wzajemny sto­
k Germanów I !>łowlnn· w uikresle 
czoki / kulturalnct. 

ównym f e~o pr gF1torcm stal się 
i:e . w c:r.as\e l w Jny ś~:latow f, Lu-
1nrf. C:t.asy Jego śwle.tno~cl na!ta y fe­
e dopiero p_o zawarciu -tra -'·atu wer· 
·lego. Alfred Ro·e ber, wtedv Jeszcze 
prv•rc Il f!'ntazję Go 1nenu I Ch · m­
in11 1 p łc\l w o 'cp, 1\U z· pe łe 

dol'l"le Ja {O mit, ~' ksi~i.ce pt. „Mit 
ru XX". 

wal on zdekla owanym mieszczanom 
o w tym momencie hlsto ycznym byłą 
net ;ar<lzlef potrzehne: rekompensatę 
yobr fol za braki 'fN rzcczywtsto~cl. 

'!leJP. bU~klego le ~zego futra 1 ... uza- . 
ienle p,Jgantvcznych militarnych pr.zy­

)Weń do walki o zapanowanie nad 
Iem. Jakkolwiek nowiem program 

I mirodowo - soc)allstycz ef partu za· 
p„.-vll!ldal nałychmlastową l\ <Widac!ę do­

ÓW towarowych I decenlrallzatję handlu 
wewnętrznego, rzecz:ywlsto!ć okazała się 
llnlcfsza - domy townrowe zostały, a 

~ 1 ·oflczyło się tylko na Ich tzw. „zaryso'­
, "anlu". by więc znaleźć moino§ć .zatru-
. <Mcnta znaJdu}ących się nn bruku kup­
c/1w huchnlt„rów, sprzedawców I blurall­
i' ·w. trzeba było zdobyć pó świata, ui­
mlenlając sA w kolonie lub ryrud zhftu 
dl!' to'\'.tarów n!emlccldch a zdeklesowa­
nych mlesz:cznn awamuJ~c na ,,fuebre­
rów" ras nltszych, kulturalnie . nletwór· 
C"ych. Autentyczną wykładnią mitu stał 
i;;ę ,,Mein Kampf'" I , w ogóle cnuncf acje Hi­
tlera. Wykonawcy J~·go - partii\ naro·do­
wo • !Ocjn\lstyczna I fet mll!tarne I para­
milit11rne gwardie, znanymi brutalnym! 
środkom! terorystycznynil prostowały 
!cldk\ tłla nowe} wiary łam, gdzie nie by· 
ło dla nie} dużej chęci lub zainteresowlr-

· Bardzo skutecznym' środkiem po.wsta-' 
hle .zawsze upowszechnienie kultury urny· 
slowef w ogóle, a nauki o społec~eństwłe 
w ucz:ególności. Mitowi społecznemu od­
powiada m gia w stosunku do zfawl.sk 
przyrody. Jeżeli &oble uprzytomnimy, Jaką . 
role: odarywała magia czarnokslę!ka w o­
krc ach kultury prymlłyl'mef I jak dalece 
zosta!a Jui dzisiaj wyrugo'\"/ana z nas.zet 
europef !kleJ cywlli:zacji, nabierzemy wia­
ry w motllwość ograniczenia wpływów l 
za&lt:IZU mltu społecznego. Jeszcze bardziej 
skutecznym środkiem moie być profllak-

.tykn apołeczna w 11:.:eroklm z:neczenlu sło·. 
w11, nie dopusze.taJąca do powstania· zapo­
wietrzonego klimntu kulturalneao. który 
stwarza warunki, spr.zyjafQce rozwojowi 
&pidcmll mitu. 

.le.pewne, naua władu nad dynamiką 
iyc\a ;>ołecznego nlc Jest Je1Zcze tak du­
ia, Jakbyśmy praQncll. Ale nikt dzisiaj nie 
uznaje nleuntcnnych „praw natury"; rzą­
dzących rzek.omo tym iyclem, )nk to za· 
kładał np. Dawid Ricardo w dziedzinie 
ekonomii. Nie u:majemy dtislaf niezmien­
nych praw, nawet w zjawiskach przyrody. 
Nlewrttpllwle, coraz lepie} umiemy korzy­
stać z sił przyrody l nie widzimy dlaczego 
miało by być inacz~f w dziedzinie zjawbk 
społecznych. Pogł~blenie nauk spolecz· 
nych,_ ulepszenie ich metod l wzbogacenie 
Ich wyników, umożliwi nam coraz lepsze 
korzyatanle z sił .społecznych w myśl p_e­
wncgo racjonalnego, naukowo opracowa· 
neeo planu. I? lszym więc środkiem zwal­
czania mitu powinno, jak sądzimy, być 
sicrzenle przekonania o możności śwlado­
n eg-0 racJonalnei;:o życia społecznego. Na­
leży zwalczać bardzo rozi>.owszt:chnlone 
mniemanie, że w życiu społecr,nym pewne 
obJawy SI') nieuniknione. „ho tak było ł 
tak s wue będ.i:ie". Jes.t to bowiem· abso­
lutny I szkodliwy fałsz, urrówno Jeżeli cho • 
dit o narzędzia metody produkcfl, j11k In· 
stytucte 1 styl życia. I nie Jest prawdą, ie 
zmiany w tych dziedzinach muszzt prze­
chodzić P.OUt śwltH.iomośclll s'Połepeństw 

.! ponad ich głowami, jako żywioł nieop"'• 
nowany. 

(Ciąg dels 

LOUIS ARAGON. 
. przełożył ADAM WAŻYK 

I 

1·e r ze 

Louis Aragon. 

l l<arz z Vill neuve 
I 

Tutaj w krainie nieprzychylnych okien 
Szloch nfe przeniknie w nocy zbyt glębo-

. ~aj 

Przez mur ogrodów czy serc głuchą szparę 
Wszystko z kamienia i wszystko nad miarę 
Tutaj w krainie nieprzychylnych okien 

' 
W załbmie dachów księżyc się sadowi 
Gwiazd średniowiecze mruga księżycowi 
Zewsząd się mnoży mur wieżyc i wieżyc 
W studni dziedzińca jeden promyk leży 
W załomie dachów księżyc ' się sadowi 

Tu kardynalski pokój dla c.złowieka 
Rzęsq okiennic; purpura przecieka 
Ganek zmówiony piekło co nie płonie 
Kapelusz zbutwiał na Żdobnym balkoni.ą 
Tu kardynalski pokój dla człowieka 

Sen ll.Jdzki w zbroję ogromnq się Zmienia 
Niebo ma wreszcie barwę z-0.poninrem'a 

_,. Pamięć jak rój kt6remu lotu ujql 
Ci którzy śnią nieruchomo wędrują 

Ba lada o tym co spiewaf 
na miejscu kaini 

Sen ludzki w zbroję ogromną slę smlen.la 

Kto stuka do drzwi śród zacichlej nocy 
Wiatr co się zerwał jest wiatrem przemocy 
Nad miastem stada latających smoków 
Polują na tych co kryją się w mroku 

Jeśli mam zaczqć od nowa 
Zacznę wysiłkiem nie mniejszym 
Głos się podnosi w okowach 
I mówi o dniu • jutrzejszym 

·Podobno w celi .tej nocy 
Dwaj jacyś ludzie -szeptali 
Ustąp Poddaj si~ przemocy 
Nie starczy sił tak żyć dalaj 

żyć mógłbyś mógłbyś szeptali 
tyć mógłl;Jy.§ jak nam żyć dano 
Jedno cię słowo ocali 
tyć . mógłbyś zgiąwszy kola1w 

Jeśli mam zaczqś--od nowa 
Zacznę wy•illtiem nie mniejszym 
Glos co się wznoS"i' w okowach 
~eQ"a Jru fi ·om · •1n?nzym 

Wymów słow·o dJa wolności 
Słowo dnwi celi wyłamie 
Jedną slowo Kat się złości 
Skończ z tą udrękq Sezamie 

Jedno słowo wiarołomne 
Byleby odwrócić losy 

_Kto stuka do dr~i śród zaclchlej nocy 

Otwórz mi dom swój doktorze doktorze 
~ Aż dech odzyekam w.głowie myśl ułożę 

Otwórz IlJiech wejdę i daj mi schronienie 
Sam je na lasltę wygnania ±amienlę 

. -Otwórz mi dom swój dol«orze doktorze 

Bóg nie przyjmuje już do stóp ołtarza 
Tych którym człowiek śmier_telnie za.graża 
DJ.abeł wiodący królewskich żołnierzy 
Do znaku krzyża kły w uśmiechu szczerzy 
Bóg, nie przyjmuje już do stóp ołtarza 

a.~-Jma c.zUJ · nad.eszla chwiloc 
Biegnie półnaga z okien się wychyla 
I woła w póJnoc Kochany,mój żegnaj 
Smierć pije ~tórej Jfikiem nie·odegna 
Ta która czuje że nadeszła chw!Ja 

Po okollcy rozbiegli się inni 

Wspomnij wspomnij wspomnij 
WSP,OmnJj 

I lęk podąża za nimi do winnic 
Zbyli si~ ciepła kołder w popielisku 

• Spiące maleństwa unoszą w uścisku 
Po okolicy rozbiegli się inni 

O słodyczy rannej rosy 

Jeśli mam zaczqć t>d nowa ' 
Zacznę wy.i/klem nie mniejszym · 
G/09 cO' siit wzno3i w okowach 
Mówi to ludziom jutrzejszym 

Gadałem wsrystko co trzeba 
Czy kto jak król H1tIVyk .czwarty 
Konia za państwo nfo 1Jprzetda 
Czy Paryż mszy nife jest wart 

Nic z tego Odchotlzq kaci 
Sam swoje/ krwi będzie winien 
Miał jedną kartę i •tracił· 
Niech ten sprawiedlJwy ginie 

Jeśli mam zaciqć na· nowo ' 
Zacznę-wyslJkiem nie mniejsz fm 
Głos co aię w:mooi w okowach 
Mówi Zacinę w dniu jutrze}8z.ym 

Umieram Francja nie zginie 
To miłość. moja i dom 
I za co krew ze mnie spłynie 
Wam przyjaclele wiadomo 

Do cfili po nie{lo przy•zli 
Po niemiecku przez tłumacuz 
Pytajq czy się rozmyśli 
On spokojnie na nich .patrzał 

• 
Otwórz ml dom swój ocal' mnie doktorze 
Potwór mnie gnał aż na twoje przedproże 
Jak miły wieczór .był przy winie powiech 
Ty co aiczęśliwfe spoczywasz w alkowie 
Otwórz mi dom swój ocal mnie doktorze 

N<J drugim piętrze ktoś ognia nakrzesał 
Swiatło wyrywa ze snu wi<lma krzeseł 
Ruch się w pokoju uczynił ogromny 
Mamrocze we śnie dzieciak nleprzywmrty 
Na drugim piętrze ktoś ognia nakrzesał 

Na ciemnym wzgórzu o mosiężnych s~ 
nach 

Ażeby ciemność si.ę w dramat rozrosła 
Ptak śpiewa głośno jak w wierszach Pe-

trarki 
lt:fk żłobi sztycharz swe miłosne skargi 

tf!a ciemnym wzgórzu o mosiężnych t"f;'­„ snach, 

Ten tren żałobny w inny tren się zmi-enhl 
O złym powietrzu innego cierpienia 
Nie o miłości lecz krwawej bolesci · 
Stare zwierciadło zmartwychwstałej tre.śc1 

( , Ten tren żałobny w inny tren się zmienia 
Jeśli mam zacząć na nowo 
Zac:mę wysiłkiem nie mniejszym 
Po<l waszq kolbą stalową 
Co śpiewa o dniu jutrzejszym . 

Sam pod kulami plutooo 
Spiewal p o d !I i e ś i i ś m y kr w a wy 
Dopiero go v.rykońciono 
Komendą powtórne; salwy 

Inna pJosenka francuska 
Za Marsylianką w pościg 
Wybiegła na jego usta 
Dośpiewać ją dla Iudzlwści 

w:er& ku czci Gabriela Perl 

,,La Di<me Francai.sie" (1G42.:_19~4) 

Czas pastorałek przeminął nam wczoraj 
Czas mijający upiększa potwora 
Gniewna wicl~ura i kamień rozgnkcie 
Inny jest turoń na każde stulecie 
Czas pastorałek przeminqł nam wczoraj 

Tutaj w krainie nieprzychylnych okien 
Szloch nie przeniJmie w nocy zbyt głębo--

kie/ 
Przez mur ogrodów cz}r serc głuchą szparę 
Wszystko z kamienia i wszystko nad miarę 
Tutaj w krainie nieprzychylnych okien 

„En Francais dans le texteH 

(1941. - 1942) 

.I 

• 
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, 
Niebezpieczne mity 

(Ciąg dalszy ze sir. 2} 

Na zak-0ńczenie tych uwag należy jesz­
cze przypomnieć specjalny rodzaj mitów 
-· apokaliptyczno - eschato!ogicznych o 
hllskim końcu .świata . · Prototypem tego 
mitu jest powstały na wschodzie u Babi­
lończyków i tydów mit o potopie. Nlec<> 
nowszą jego postacią jest. wizja apokalip­
tyczna e'Wangelisty św. Jana. Geńeza spo­
łecżna takiego mitu jest jasna. Mit elita­
ryzmu i narodu wybranego są transcen­
dentne w stosunku do danef rzeczywisto­
ści spÓłecznej, w tym semie, że zachowują 
się krytycznie i negatywnie wobec niej, 
stnrają się wyjść poza nią i nadać hiego. 
wi dziejów kierunek wsteczny. Natomiast 

' I mlt eschatologiczny powstaje w środowi-
sku społecznym, plewidzącym przed sobą 
przyszłości, to znaczy w takich społeczeń­

':N>ach, w których upadek klasy rziidzącej 
,tst równoznaczny z upadkiem państwa, 

fej najwyższej formy organizacyjnej społe-
4 ~zeństwa; Takim jest mit apokaliptyczny. 

i nie jest to przypildkiem, że jego twórcą 
był Grek żyjący w . IV wieku, gdy impe­
rium rzymskie zbliżało się szybko do u­
padku pod wpływem najazdów plemion 
germańskich. We wczesnym średniowie­

czu mit ten na kilka wiek<fw znikł. Zmar­
twychwstał on na krótko w połowie_X wie­
ku jako mit o m!llenium. Pod wpływem 
szturmów Madziarów. ·tworzenia się 
państw stowiańskich ną wschodzie oraz 
potęgi kalifatu arabskiego na południu w 
Hiszpanii - Imperium mundi chrześcijań­
stwa zachwiało się w swych obu filarach 
- w papiestwie i cesarstwie, które podów­
czas dzieliły między siebie władzę poli­
tyczną. Pod wplY,wem tych wypadków I to­
warzyszących im nastrojów powstał mit• 
głoszący, że w r. 1000 nastą.pi koniec świa­
ta. Pod wpływem tego oto mitu ft.> i 
odwiedził Bolesława Chrobrego i odbył. 
pielgrzymkę do grobu św. Wojciecha. 
Otóż jest rzeczą charaktetystyczną, że mit 
konca swiuta odżywa za rtaszych czasow 
w nowej, i jak się należy,•naukowej for­
mie. Oto niektórzy fizycy obdarzeni wię­
kszą an' .if:E trzeba do ścisłych badań przy 
rddniczyci1 wyobraźnią, obliczyli n<i pod­
stawie tzw. praw tem~odynamicznych, 
że kosmos zbliża się do stanu równowagi_ 
cieplnej. A ponieważ życie jest możliwe 
tylko wtedy, gdy takiej równowagi nie 
ma, więc stąd prosty wniosek, że koniec 
świata jest nieunikniony. Na szczęście mi­
tem tym mąło przejmują· się zarówno sa-

• mi uczeni. jak zwyczajni obywatele, gdyż 
astrofizycy zwykli operować liczbami i da­
tami astronomicznymi. Oddziaływanie 

• społeczne więc tego mitu nie jest groźne, 
nie ma obawy, aby ktoś z naszej generacji 
pod wpływem tych mitycznych prognoz 

. eschatologicznych pogrążył się w melan­
cholijną rozpacz lub bodaj w bierny kwie­
tyzm. 

Bardziej niebe1.pieczny w swych skut­
kach socjalnych może się okazać mit pra­
wie wczoraj powstały i w naszych oczach 
się tworzący - mit bomby atomowej. We­
dle cornz bardziej rozpowszechniającej 

sie wersji może ona zamienić w proszek 
n~sz nędzny padół ziemski, który Vol­
taire jednaki~ określił jako „najlepszy ze 
światów możliwych". Mitem tym posługu­
je się już nawet dyplomacj~, jak zwykle, 
strasząĆ i obiecując. Koło tego mitu za-· 
czynafą krążyć jak koło złowróżbnej ko-

/ mety - wszystkie jednostki i warstwy spo­
- łeczne, których nadzieje zostały zaw·~­
dzlone w wyniku drugiej wojny światowej. 
Marzą daleJ - bo cóż innego im zostaje 
w smutnej dla nich rzeczywistości, - ma­
rzą o bombie atomowej, która dzięki swej 
niesłychanej energii odwróci kQło historii. 
Jakkolwiek w pierwszym rzędzie win~o 
nos niepokoić pytanie, dla jakicłr celów 
to nowe źródło fner~ii zostanie użyte, ło 
nie wolno nam również zapominać, że mił 
o bombie atomowej może się w pewnych 
warunkach spcleczno - politycznych stać • straszniejszym w niszczycielskich skutkach 
dla kultury aniżeli sama bomba. . 

St. A, Majewski 
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ZOFIA NA.tKOWSKA 
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e d.a l I O n 
Droga do cmentarza prowadzi przez miasto 

pod tamtym murem. Wszystkie okna i balko­
ny - dawniej pełne uwięzionych, stłoczonych 
ludzi, wyglądających na świat zza muru -
są dziś. bezludne. \V przejeździe już od dawna 
widać na jakims drugim piętrze to samo okno. 
zawsze otwarte, a za nim obwisły gzyms z po­
czerniałą firanką, suchy l-wiat w doniczce 
i też zawsze otwarte drzwiczki od taniego 
kredens.u, stoją~.ego pod ścianą pokoju. 

Mijają miesiące i nikt nie podnosi gzymsu 
ani drzwiczek od kredensn nie zamyka. 

· Droga na cmentarz powoli z miejsca ży­
wych zamienia się na miejsce umarłych. Ale 
objęte pustą architektoniczną ramą to miejsce 
jeszcze nie całkiem wyjęte jest z obrębu ży­
cia. Bo oto słychać i oto widać. 

Ponad na1sw1ezszą młodziutką zielenią 
cmentarnych drze\v czarnymi chmurami wstę­
pują ku górze kłęby dymu. Czasami przeszywa 
je długi płomień, jak wąska, czerwona, szybko 
mig-0cąca szarfa na wietrze. Ponad wszystkim 
. idzie przez niebo dalekie mruczenie aeroob-
nów. · 

Mijają miesiące ·i to nie zmienia się, to trwa. 

Zewsząd natjchodzą wiadomości o zgonach. 
Umarł P. w obozie. umarła K. na jakiejś 
małej stacji kolejowej, schwytana. na ulicy i 
~vywieziona. Ludzie giną •na wszelkie sposoby, 
wedle wszelkich kluczów, pod każdym pre­
tekstem. Wydaje się, ie nie żyją już wszyscy, 
że nie ma się przy czym upierać, nie ma przy 
czym obstawać. Tyle jest wszędzie tei $mier­
ci. W podziemiach kaplic cmentarnych trum­
ny stoją rzędami i oczekują, niejako w ogonku 
na czas swego pogrzebu. śmierć zwyczajna, 
osobista, wobec ogromu śmierci zbiorowej, wy~ 
daje się czymś niewłaściwym. Ale rzeczą bar­
dziej wstydliwą jest żyć. 

Kobieta cmentarna 
JUZ za chwilę kwitnąć będą bzy. W powietrzu 
zielonym woła wilga, jak wołała każdej wio­
sny tam, przy domu\ dzieciństwa. Myszka pol­
na chodzi drobniutko między bratkami, wspi­
na się na ich łodygi, cos zjada. 

Na ciszę rozwartego szeroko nieba ponad 
cmentarzem co kwadrans wypływa od strony 
lotniska powolny aeroplan i zakreślając ła­
g91dny półokrąg, odchodzi poza mury getta. 
Nie widać rzucanych w ciszy bomb. Ale sia­
dami jego pnelotu po dłuższej chwili podno­
szą się długie, wąskie zwoje dymu. Dóź;,i~j 
dają się też widzieć płomieni·e. 

Kobieta cmentarna napełńiła polewaczkę 
i odchodzi i nią w stl'onę kwiatów. Jest to ta 
sama, z którą rozmawia się tu niekiedy o 
rzeczach śmierci. 

W czasach zgrozy przychodziłam na cmen­
tarz jako na jedyne miejsce spokoju i bez­
pieczeństwa, jak do ogródka przy domu r<>­
dzinnym. Jak pod najpewniejszy o tamtym 
czasie adres . 

Zachwi~ła i tą moją pewnością. 

- Tutaj ·groby są lepsze, - mówiła wte­
dy. - Tutaj groby są lepsze,.. bo tu jest su­
cho. Tutaj ciało leży i nie psuje się, tylko się 
wysusza. Tam na dołku, gdzie jest mokro, 
miejsca są tańsze. Tam tylko dwie trumny 
jedna na drugiej mogą leżeć. 

Miała usposobienie łagodne i czułe. Przy 
tym była kompetentna. mogła zawsze dużyć 
radą, a nawet pociechą. Była pełna i b:ała, 
niczym nie przejmowała się zanadto, na 
wszystko mając wyro.zumienie. 

-- A tu jest wyże.i, - mówiła . ...:_ Tutaj 
jedną umarłą jak wykopali, to nic wcale nie 
byfa zmieniona. Mąż ją kazał wykopać. Była 
młoda kobieta i pochowana była w białej 
sukni. To i te suknię miała na sobie całkiem 
białą. Jakby ·ją wczoraj pochowali. 

Nie było zrozumiałe, czemu ją· kazał 
kop!iĆ· Wytłumaczyła to tak: 

wy-

- To także przecież ludzie, więc ich czł0w 
wiek żałuje - wyjaśniła. - Ale proszę pani, 
dla nas lepiej, jak ich Niemcy wynisżczą. Oni 
nas nienawidzą gorzej, niż Niemców„. 

Zdawała się urażona mymi słowa,mi naiwnej „ , 
pctswaz11. • · 

- Jakto, kto mówił? Nikt nie potrzebował 
mówić. Sama ·wiem. I każdy pani powie to sa­
mo, kto ich zna. Że niechby tylko Niemcy woj· 
nę przegrały, to żydzi wezmą i nas' wszystkich 
wymordują.„ Pani nie wierzy? Nawet same 
Niemcy to mówią. I radio też mówiło„. 

Wiedziała lepiej, 'do czegoś jej była potrzeb,. 
na ta wiara. 

Poprawiła polewaczkę na kamieniu przy stu­
dni i na nowo pompować zaczęła wodę. Gdy 
skończyła, podniosła głowę, jeszcze nadasana. 
Zmarszczyła czoło i niespokojnie zamrug~ła o­
czami. 

- Nie można wytrzymać, nie można wytrzy­
mać - powtórzyła. 

Trzęsącymi rękami 
twarz z łatwych łez. 

zaczęła wycierać sobie 

:.-- Najgorsze jest to, że dla nich nie ma żad­
nego ratunku - mówiła cicho, jakby wciąż bo­
jąc się, ·Że któś usłyszy. - Tych, którzy się bro­
nią, oni zabijają na miejscu. A tych, co się nie 
bronią, wywożą samochodami tak samo na 

, śmierć. Więc co oni mają robić? Podpalają ich 
w domach i nie dają im wyjść. To matki zawi• 
jają dzieci w co tam mają miękkiei;:o. że1w ich 
mniej bolało, i wyrzt · 
A później wyskakują 
z najmniejszym dzied 

Podeszła bliżej. 

- Z jednego miejsc 
ojciec wyskaki·wał z 
cem. Namawiał go, ale 
j,uż na okJ\,ie i jeszcze 
tlm ojcem„ ! f'ZY go oj 
tego nie było widać. 
druiL~ spadli. 

Nic z dawnego świata nie je$t prawdziwe, 
nic nie zostało. Ludziom dane jest przeżywać 
rzeczy· niejÓ;ko p~nad :i~,r:. P .z.e1aŻ{.i1it sL.\jc 
pomiędzy nimi i odgradza ich od siebie. Jeden 
dla drugiego o każdej chwili staje się sposob­
nością do śmierci. · 

Rzeczytvistość jest do wytrzymania, gdyż 
nie cała dana jest w do~wiadczeniu. Albo óa­
na niejednocześnie. Dociera do nas w ułam­
kach zdarzeń, w strzę pach relacji, w. echach 
wystrzałów, w dalekich dymach, rozpływają­
cych się po niebie, w pożarach, o których hi­
storia mówi, że „obraca.ią w perzynę", cho­
ciaż nikt nie rozumie tych słów. Ta rzeczy­
wistość daleka i zarazem roz~rywająca się o 
ścianę, nie jest prawdziwa. Dopiero myśl o 
niej usiłuje pozbierać ją-. unieruchomić i zro­
zumieć. 

- Wykopał ją na sprawę, bo zaskarżył Znowu zapłakała i < 
doktorów w szpitalu,~ że jej nie dopilnowali. ła twarz. 
Ona po urodzeniu pierwszego dziecka wysko-
czyła przez okno i zabiła się na miejscu. I nie - I nawet j_ak tego 1 

było nad nią jak się należy opieki. Więc ją ' my. To słychac, tak, y 
wykopali i zawieźli do szpitala na sekcje. A nęfo., Plask, plask.„ \~ z t 1 

~óźniej przywieźli ją z powrotem i pochowa- wyskoczyć, !Jiż się za '1 1a .pe I . \ 

Idziemy jeszcze raz cmentarną aleją. Od­
bywa się teraz uroczysty raut wiosenny 
llmarłych. Umarłych qawno już i śmiercią 

,zwycza1'na. .- . 
. Mówią tylko swoje imię i na~wisko, mó­

w;ą datę, rzadziej przypominają 'zav..-ód swo1 
i godności. Niekiedy w przejściu proszą pół­
głosem o Westchnienie do Boga. Jest to nie­
wiele. Są tam zawsze na tych samych miej­
scach i mówią wciąż to samo, odzywają się 
powściągliwie, skrępowani swoim konwenan­
sem. Chcą tak zupełnie mało, nie narzllcają 
się, nie zobowiązują nas do niczego. Zaledwl'e 
przypominają się pamięci, wystarcza im od­
robina uwagi. 

iachęty dodaje niekiedy ktoś z ;ajbliż­
szej rodziny - niejako wprow~dza .i zarazem 
ośmiela. jakaś bezimienna żona 'z dziećmi. 
kładąca mężowi tę pamiątkę, mówi kamien­
nym szeptem, że był najlepszy. Jakas córka, 
ze swej strony od dawn!l już nie żyjąca, ślu­
buje zielonymi od mchu literami przywiązanie 
naiukochańczej matce. 

Ten jeden grób jest bez krzyża. Na col:ole 
brązowego pomnika w.Ypisane niezrozumiałe 
dziś słowa: „„.patr~c z wyookiego 3łanowi­
Ską ewolucji w niesk.ończom~ otchfoń prze­
szłości, dostrzegamy łam · nie rozpaciliwe 
mroki. wieczne.1 śmierci; lecz żywiące blaski 

h. Ale już n!e miała na sobie białej sukni, 
tylko niebieską. 

Pochowali ją. ale też nie na długo. Nie mi­
nęło trzech miesięcy: jak znowu wyjmowali 
trumnę. · 

- Dlaczeg~? 

- Dlatego, że· ten mąż jej się powiesił 
trzeba go bylo tutaj pochować. Pogłębili i 

wymurowali grób. I teraz tutaj leżą razem po­
chowani . 

Jak wła5ciwie skończyła się sprawa prze­
ciw doktorom,' nie wiadomo. Widocznie jed­
nak nie zaspokoiła pretensji młodego małżon-· 
ka, skoro ucieczki przed swym cierpieniem 
m1bł w smierci. 

Później przyszedł czas, gdy na cmentarz 
spadały pociski. Posągi i medaliony potłuczo­
ne leżały wzdłuż alei. Groby z otwartymi 
wn',)trzami u~azały w pękniętych trumnach 
swych umartych. 

Kobiela cmentarna wobec tej sprawy również 
zachowała wrodzony spokój . .Teraz jednak, gdy 
znów wróciła po wodę, widać, jak jest zmienio­
na. 

.- Co pani jest? Czy pani chorowała? 

Jej okrągła biała twarz zczerniał& i schudła, 
czoło ma pomarszczone, jakby od ciąrsłego wy­
siłku: oczy błyszczą jak w gorączce. 

- Nie, nic mi nie jest takiego - mów.i po­
chmurnie. - T y)ko, że ludzie wcale teraz tutaj 
nie mog~ żyć, 

wiecznego i wciąż potr,żniefoceg życia". . Nawet jej głos jest niepewny, drżący 1'1'.or~y-

s I . l h d . , c1non)'. zpa erem umar yc na ciąga w lę ~tronę , 
kobieta. pielęgnująca kwiaty na gr~bach. Ma - Mieszkania mamy wszyscy zaraz koło mu­
w rękach emhlemaly swej godności: miotłę ru, to tam wszystko słychać, co się u tamtych 
i polewaczkę. Polewaczkę ustawia na płaskim dzieje. Już teraz każdy wie. co to jest. Do ludzi 
kamieniu prŹy studni żelaznej i 1Jompuje do strzelają oo ulicach. Palą ich w mieszkaniach. 
niej wodę. . Po ndcach krzyki takie i płacz. Nikt nie może 

Na tym miejscu, już bliskim ogrodzenia, 
cmentarz- je3t cały zatopiony zielenią, groby 
leża, j~.k krótkie zagonki granatowych albo 
żółtych bratków. Kwitną i pachną konwalie, 

ani spać ani jeść; nikt nie ·może wytrzymać. Czy 
to jest przyjemnie tego słuchać? 

Rozejrzała się, jakby mogły ją słyszeć groby 
pustego cmentarza • . 

Nasłuchiwała. W 1 • 
ptakow cmentarnych n. 
glosy ciał, upadającyc„ na „am1en1e. iJZ·Wlgnęła 
polewaczkę i odeszła z nią w stronę żółtych i 
granatowych bratków na grobach. Niebem nad­
pływał nowy samolot od strony lotn1ska i wiel­
kim zakolem zdążał ponad mury getta . 

Rzeczywistość jest do zni,esienia, gdyż jest. 
nie cała wiadoma. Dociera do nas w ułamkach 
zdarzeń, w strzępach relacji. Wiemy o spokoj­
nych pochodach ludzi, idących bez sprzeciwu 
na śmierć. O skokach w płomienie', o skokach 
w przepaść. Ale jesteśmy po tej stronie muru. 

. Kobiet; cmę»tarna widziała to sama i sły­
szała. I dla niej jegnak rzecz tak przeplotła si~ 
z komentarzem, Że zatrabła swą rzeczywistość. 

' ..................................... ._ ................. _., ................. ~ . .,.__ 
W poprzednin1 numerze „Kuźnicy" 

z ·dnia 31 grudnia · 19~5: Mieczysław Ja­
strun - Dwie współczemo~ci „Dziadów'' 
drezdeńskich. Juliuse Saloni - Proroc­
two" Mickiewicza. Celina Bobińska" - De­
kabryści. Ariur Sal\dauer - Uwagi ~ Mic­
kiewiczu. A. B. Dobrowolski - Co robić 
z Niemcami. Paweł Hertz - Szymanoi;Y"ski. 
Juliusz żuławski - List - Walka z a!1io­
łem. Józef Stachowski - Poległym. Ste­
fan Żółkiewski - Obrachunki nauczyciel­
skie, IL Edward Szus!er - Zrzut. Wanda 
żółkiewska - Przy obrabiarce granatów. 

_Tadeusz Kubik - List do przyjaciela z AL. 
Włodzimierz Michajłow - O potrzebach 
nauk biologicznych. Henryk Gotlib -
Dwie kultury. Sewe11fn Pollak - Problemy 
inteligencji w ZSRR i u nas. Ksiażk:i dla 
młodzieży - mj. Rozmailości - . Kł:?tnia 
o Mickiewicia - Adam Ważyk. Nov.re 
tomy wierszy - „Latn pow:ołu'' Leona Pa­
sternaka - Ryszard Matuszewski. Wiersz~ 
Marii Cas!ellati - Pauieł Hertz. Noty. 
Przegląd prasy - p h. Nowy bJ.lel Prob· 
fiewa - lg. 
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TADEUSZ KUBIK , 

\fr. Uil1! Znłóimy rzecz niemo;łliW?. :Nfoch pola lakiej połjlyk.i byfa zrozum,ała dla wielu, 
p'an sobie wyoh'l'nzi, że p!"Zcz jr.kiś 'kapcys hi- a prx rdala za~k.·mych o przyszłoiić pań· 
słoril wsry-~cy Polacy · p()Starv•win;~ rm!enić s'l:wa 'PS-trlotów. Dziwne ~ylko, że wy, nnsi przy· 
ewój rhnlJ'\~kter narodo"•v i npoclobm~ się do ja>Clele, przyt~alikiwaliicie wtedy tej p-0lilycc 
wa'!, An,i;l'l·ó-.v. S!a lą sję. reni.i.stonmj w' po •tyce i wmawi•.l!Gcie ogranicz-0ny;m polsl<lim polity· 
I w fycf.u, lil;wi<luią u siel>ie W'9H,Jki;o ~p~>ry kom, ie lfx> jedyna droga słuM:na i pożyt~czna· 
f.dMlol!'fl'rne, rachomJjllc dla p.u~ru k;\kn róż· A mCY~• IJWkłórym z p11.i1~'ldoh irroakąw za.Jeża· 
nych !ryM6w, dobro t'Weito państwa stawie.Ją na Io na f>l"O'V>'adlmfu b'ki~j eamob-Ojezej pclityki 
pien;•:rym mie ~11 (riht or wrong _ me OO'!łn· pru.z Po' k~ na i11łlit'Ilb tQ1(i o lfll!\Wnlgicz· 
try, wie Pan). smją się zgn<lni, praco ~iei pr7.e- nego punk-tu w Eur~if', gdzie. r.aw~ze mógłby 
wkt-.ih~oy, wy l"'\vuli łM. .Tllk u d{ll!knlęci.~m pow.ttd ja.kU zbrojny n~pok~j a z rum szamn' 
róHtkJ cza'roozfo".'>kiej wyzhvwa;ą się S"'l'l'olGh pr.ry1Vroo.n1n ehWj,oj.licoj sję równowagi? 
wad, ncn"Tlają pić ~hlsiky and wda :ramT.ast poi- Dueh Lloyd Goo.rge'a był nalchn:eni!'ilil tych 
cklej wódki, entm:jazmujq 5j~ 6pońem, zn.kła- ludzi. • 
da!11 ~!ę 'f)tzed kaidym meczem. My, Poilaoy, :zm~rzcliśmy •teraz. Nie chcemy 

A wa~'8!1to faj'!", po angielsku. S!11ł 't;ę cud l:iyć „mooa..."'!l:'Wom". Jewtaśmy n:i.roGem stosun­
ł Win1ton Churchill nie moie• pO'll·iedzieć 0 Po kowo małym, niu1ze go~poclarstw.., zniszczone 
l•kach, ie n(o ma :r.:a1&t kłórvc11 bv ni41 pio«ia· ja..t pue.: wojnę ba!dziej nawet, niż wasze -
da!! ·I błędów których by n;e/ pope~ial~. chetm! trll.o &IJo'k~}u, S1>0kojn .i jeszcze raz 
Oe~ieie, nie cho:ałlJym ci:·rn:c f.:i.dnych · Sp-OkOJU, ~0~.;DeUa no.~ ~UŹO, duzo l~ł, by OO· 

~es.Ji f razpałrywać kł01X>fliwej 'ewent n al"' budować ~aJ i„ d?t?~mć inne n.~rody ~od wzglę· 
naicl że ~Ył>Y :rmiana taka na~ti1piła "„ 1939 d11m cy-wiib:1toJ1 i b<Ji;ic\'11'a. Drtfłeniamy rze· 
to·ku, to kto wie, ~Y facy Polacy :przyjęl' >Y w11." tel?e wywiłkD. w~ysi'kich. lu.dzi ~ ~j woli w 
srą f!'\VnTanc,k i ip,i.erwsi nnd;tawlliby łb21 za d.!.111le utl'Walan~ p<Jlk<>,'!t~ 1 moa y przyrzec 
wsp6ln1t spra.wę. · / 1 całemu $w1afu, że usi11ni('!j może od i'rmy•h bę· 

Te ~zoer:y nafofą nec.z jasnit, do . pfresz?ości d•l.eirny' dla tej spuwy 'P'fl.\łOOW3.Ć. Ale niech Pan 
f ~;6 o nich n~ będę. Niech pan sob'e ·wy· się me dziwi, że jllll:ełmy trochę nieufni. W na· 
obrnrl te 1aika zmianą n.'l~tl\r>iłR '" r. tnili - a.tych oozach zcl ptana, . złamani) tyle umów, 
Polacy stall 6ię ·podolbE-i do ·Anrrli'ków. ipn3·.rnczeń i gw!l.r~ncyj, że łi;.eir.zerny w na· 

Czy wtedy bylJbyście z nas radowoknl. pa- . szych raehuhaclh momw~ć jakiejś nowej a;;re­
nowie Hill, King, Brown z Londynu, Glasgoiw, sji po.ił uwn'f,ę. A ~ wątpli;wości nie opuszczą 
Blrningha.m i Dover?- n:11S t!\1t d.ł\tgo, póki będtie tył jeden Niemiec 

Cry wtedy wy, panowie korespondenci. Il: „Tim~- na iw~ie. 
r&", „Da.Iły Herald", „&:onoml'5<t" atd„ phali!byś· Dlaitego, pomijając wszelkie ' jnne istotne 
cle w dalszym cj~u il:n:dury o siede.lllil&&tej rapu· wzeli:dy, Iłu.cha.my; glo~u nR.Szego ro•z.sądJm, 
blice, o ht<hiaoo, nuąeyeh z lflOdu, o 'fl'lYYSło- Wcy m&wi aaom, że na ""!!.Zetki. wypa<k·k lapiej 
W'!owych białych nicdźw-iedziach ·w P0:.11ee, czy jnt Jrńiić 180 miii&nów pTZyjaciQł i 70 milio· 
W dalszym eiągn prowaidzjUbyśoic l:a:mpanię n6w wrogów, nii w ~amomieniu być naraio· 
przeciw nuzej nowej «ra:nicy na•Nissie, MZ)"W- n)'Dl na na.pad 70 mil!on<•w, ayszącyoh zemstą 
dzącej dobrych Niemców? Niomeów i ot\.gryt'l'l·ać ci'ltfl'le rolę „przcdmUTza". 

P<YWiem szezerze: Myślę, że nie bylibyście za. Nie dioomy, by nam po raz drugi pnlono War-
dO'WolleaU f bzdury pisalihyicl• dalej. sz:a:wę. 

Pan. mr, Hill traktu~ nas, Polaków, >taJi, ja1t Ceni.my honor, g-Od-no-ść a hohatemtwo, ale 
gdybyłmy byli nrurodem, który nigdy nie P«>- zdrowemu ł'OlZSl!dkowi w naszej !P~li.tyce zQsta· 
tra.li wyj§ć z wieku dziecinne-go, j.a'k niesforne, wi1my tyqe miejsca, ifo ipośiw;ęcade mu wy -
nlemądre dziec.ko, które trzeba uczyć i karcić. Anglicy. 
Pasr lllie chce tego widzi~, że z bolMnych ll9.· 
uczek, ja'kich nam nie !Pkąp~ dzieje pir-.zez Teraz druga spra'l';a, mr. Hill. Jestem pewien, 
tałe stulecia, wyciągnęliśmy późno, de nie za że Pan, je.ko Anc1iik eznfuy się głi:boko p-0nlżo­
pómo, odpowiednie wnios.kii., Pan nie chce w'i· 11y, łd:>1>Y prnz jalktti lkoni~ZTIOŚĆ dziejO'Wq, 
dsf~. te wytęfam.y wszystkie siły, by dogonić g(Jł/, waazyoh fabry1t, kop1llń i mają!.k&iw- ima· 
inne narody Eur-01py. · lado sit. w ;rqkacll FrancW!ów, DelgólT, Niem· 

Mo.ie Panu wygodniej patrzeć na Polak6w ców, ezy ''\'łoMów itd. Dqoirnłhy Pan to, jako 
przez· okułary sędziów .z Paderhorn? 6b61.sę dla ABglii i uwainłby I-an, ie A:ą.glia. 

W ta.kim ratle, zbędne był)iiy moje dn.łaxe cn.a)du~ .się w niewoli, tym bardziej, że z dn'a 
wywody, ale przecież Pm jest cz.ł~i«kiem łlll'Jl· na dtień widzlall>y Pan, ja:k. się ooniża lj)\lński 
ci ~ d~ ..... ~. o glębclm :r.d:-:>Tztn~ t!l.'AllilA:d i c'!Owy. Da:hł)ly P,a,1, ił'la prw . bv 
w Hrcu humanitaryźmie i Pan tylko przez· nie jak najłlz :ej pozbyć si-ę in:nuów, l:\Vhszt'7.ll 
&1w'.adOMOŚĆ, prawd-Opodobnie Q l(lfZez ku}ł dla gdrJ:iy ł.Q byli tacy zł<J.drieje 6. wyzyó.i'WaCze, J k 
„balmee -of power" wygłasza, knywdzące Pol- ci zagran>.D6 b,pitalfki, M-órzy robili w Pol· 
skę sądy. 

. A propos/„ba1ance of power" (równow~a 
ant: tt> wie Pan, mr. mu, odnoszę wrażenie, i.e JANUSZ GA!ADYI( 
przy ,U/j)artym dą7.eniu do rea1izaeji tej zasady-
mote Pen popełnić gruby błl\d, ktocego, mote, 
wy·padmle kd1!<lyś talowuć, bo może Pan. łatwo 
p11ucenió chwilową przyohylność pote.ncjonal­
nych wrogów, a jeszcze łatw~j zbudzić nie-uf-' 
ność wczoraj.szych przyjaciół. Dam Panu ma-· 
leńki przy'kłnd: Powiedzmy, będzie Pan usiło.­
wał zmontov."'ać coś w rodzaju ,,bloku zachod­
niego". Wyobrahm sob;e radość i satysfakcję 
generała F.ranoo, ik1óreg<> trzeba by wzillć jed· 
pak pod uwa«ę w ewentualnym b~ok.u H.chod­
liim, wyo1,)raiżam sobie radość finalJJije.ry frllll· 
cnskiej, holenderskiej, włoskiej, no i nolenr 
volens, - niemieckiej„. Układne 1tkłony dyplo· 
matów, czule &łó'Wka kapitali&tów i innych ak­
tor6w mC>nachijskiej komedii mogłyby wywołać 
v.; P.:mu wratęnle, że takł „blok", w rzeca pe­
wna i mur01Wana. 

Ale czy tak jest na pew:no, mr. Hill? 
Czy sqdz[ Pan, te „sprzymierzeniec" Fran~<>, 

luh don Jurui nawet, móglhy ro!Zkaz:ić wsry· 
s•k1m Hiszpan<>m wierzyć, fe Glbnłtr.r np, to 
z'emla rdzennie angidskn, ozy Pan nie diti, 
fe patriotycznemu ludowi Francji mog:i slę n.ie 
6podziewnnle znudzić k(llll•.;rad1ty i gie.rlli obłud. 
nyuh dyu~orna1ów i chytrych :kapLtalis'łów, że 
Francu:r:i mogą sobie p.rzypcnnt•cć, te lumt.ł 

i1ez:.i zbudQwany z-0 lał prze:r: francuskiego.in· 
.-- iiynjera, nazwiskiem Leu~p~. Czy Pan :r:apom­

n ał, mr. Hill, te żelazna łapa nfomiecka znci· 
lrnła si~ ju!. dwa razy wokół ąsltiej szyi kll' 

nalu La. Ma11che, Łtpa tydi samych Niemców, 
kU1rzy ~lziś pod ni.e1>i-0u sławią „die Mcmch­
l!d.kci! und Klugheit des en •lif>Chen Voffes"? 

lr Hill! ~fofe nastać po utraclo :r:aufaru'.a u 
wCTornjuych pr:r:yjnci6ł „isolation" t1.k ,wspa· 
nlnla, że "IV krytycznym mame'llcie ni..e znajdiie­
c:e uawe<t Hi.OOO m'ernych aż do śmierci lot­
n 1·&w pols.Jdch. 

Sądz~. i:e w e.z:u eh, gdy o pokoju i polityte 
ehel\ dt'CydO'l':ać m!H<Jny a nie dyploma!yC%ni 
k1•r t'rzy, „lialanc. of p-O'l\'er" lo zasada prre&1a­
rzala ' tym samym, bezs-emowna. 

C.o dotyczy paitskiej n.ieznajoall'o;ci spraw pol· 
s!.:'ch, to chcę wierzyć, że Pan nie ma dej 
, . ..,li, mr. Hill l dlatego .pozwolę sohie prndsJa. 
wie! je tak, by Pan zraz.umiał, ie poczigtkow~. 
parodok.s:ilne nłofonie nie jest, poilia,1'1':ione pe 
"·ncgo 1en1n, acd:.O'lv.·;ek m~z~ oł-waTcie po-
1•::r:dzi.eć, ie nle jestem :pewien, czy 1~zyscy 
Polacy chciel<ihy swój narodowy charakter za· 
m: nić na angiels'd. 

• 'ie u!Pga jednuk wątpHwości, że maci• duro 
• zalet, i których tiejl!dną chrielLby~my sc>b!e 

pnyi;wolć, a eo w:~ej - pny3w0-Uiśmy jui. 

Już przekwitły ;,kasztany"*) 
W c.zasie ostnlnioao pobytu ministra spraw 

2agranicinych Rzymowakiceo w Londynie w 
czasie rokowań polsko-brytyjsk!ch wy-wi1p1.ła 
~i~ dyskusja na tle finatuowym. W. Brytania, 
l:tóra sama dzi$ r;abiega o pożyczkę w wysoko­
ści 4 - 5 m:liardbw, postawiła przez usta 
ministra Bevina twarde warunki vy spraw~ kil­
lrunastu • ców, co do którvch powstała róż­
Bica ~ań przy omawianiu killrndziesięclomilio­
nowte0 długu Polski wobec Anglii. 

Nie jeot finP.n5istą :i nie pojmuję tale do-
brz bu~hałteryjnych za·~·iłoici, aby zrozumieć 
.r6tnicę traktow nia spraw tam, gdzie chodzi o 
miliardy i tam ~zie zaledwie o miliony. To 
jednak wiem dobrze, że odrodzona Polska nie 
zamierta prowndzić manipuł cyj buchdteryj­
nych i w lutowych, przyjmuj\c w spuściźnie po 
nieudolnych poprzednikach zadłużenia zagra­
niczne. Nowa--dc:mo~ratyczna Polaka musi się 
uczciwie i po prostu, po chłopsku · liczyć z każ­
dym irouem, albowiem swe zobowiązania 
płacić b~dzie nie w drodze ronachun ·u, lecz 
kotZtem • racy swycn obywateli i kontem 
zmniejsz nia tempa odbudowy własnego kraju. 

Z wiedomoici, jakie pooiadamy o przebieau 
rokowań mi~dzy mini.trami Rzymowskim i Be­
vin m, stwierdzić możemy jako fakt, że Rząd 
J. N. z&a4za sit zwrócić W. Brytanii sumy przez 
nił wydatkowane na utrzymanie Raczkiewicza 
i lto.mz:rina, Arciuewskiego i Pająka, Folkier­
s-kie10 i Luxeir..bursa. Ja6no z tego wynika, że 
wazystkie mmy, m in. na opiekę społeczną, któ 
rymi dotąd gosPodarują jeszcze w Pale;tynie 
pol1kie czynniki reakcyjne, są w rzeczywistoki 
$Urnami, obciężaiite;-mi rachunki Rządu J. N. 
i Narodowe o Banku Polskiego. Jasną je~t tak­
że rzec:ua. że te pieniłdze sę w rzeczywistości de 
jure i da facto piani~dzmi, które pochodzą z 
owoców pracy robotnika i chłopa pol~kiego. 

Ten stan nio móże jednak si~ przedłużać • 
Rz1td J ednoki Narodowej uznał za właściwe 
uregulować nległoici, ale według ustaw Rze­
czypospolitej Polskiej nikt, naw<'t Rząd, nie ma Na przykład: re-alizm w polityce. Pan sob~ 

przypomina, jllk!! pe:r:Scn50Wll1 urogq k~~~yJt 
na$! J>rzedw-o}rnni pol'.fyC)'. Polska, wcun1ę<ls.. *). K „ f ł · p d · 
mię<lzy dwóch gigant6w, m;ała zachować, wa- _ :: a.sztan - unt w z ocie. r-;.e miot spe 
,zym wzorem, „splendid [sola!Jon" i prowadzić lmlacJ1 wielu wyze1 l niżej po&lawionych WOJ­

lllOCar.t~wową po1!ty~ę „balanee of po-w .r". Głu· skowy.eh Il K<irpusu. 
„ 

sce mająitiki, ale irooza z'. tych majątków w 
Połllce ni.e. z-0stai\"ia1i. 

' I my, Ji:'.e.rnj11c się ~drowym rozsądiklt'm. 
T.amlmęliśmy łym ~anf!'Stcrom go~podar~t\vn 
narodo~:o drogę powrotu do naszego kraju. 
Chc~y być wreslcif" dolbrymi kupcami i za 

w:irto{d <lfi:.ro-wane chcemy otrzymywać rów­
nowartość O'rl nR~zyd1 partnerów handlowych. 
Oz:tiac::a to nuzę gofowość do jak m1.jdflle.i idq­
cej wl!.półpracy h:m<llowej z całym śwfotem, 
ozn&cza to wyrzeczonie się ws1Jc.Ik'.ch dążeń 
aulark!ozJtych, be ro:rnmiemy, że 1o jest non­
sens. Ale .r;· dr!u~iej strony 11i'ę dopuścimy, by 7.n . 
n11,Sz węgi~l. ż<'lato, drzcrwo przys~·fano_nam 
iglv, ~ńumy i a.paraty do iolenfa. Mamy naj­
głębtze, wewnętnne pnck<mllłlie, że, z<1stawia­
j1tc te oibrcymie S'lllily. które da"l'l"lliej lokowano 
w hlmkaclt z:A4jl'MllO:r.:nych, w wla~nej kieszeni, 
podnies!Amy powcli standard żyeiowv naw:ych 
ohywa!ali do IPO:&iomu tych wseystlC:.ch nnn,... 
dów, które ni.a.o nd!rne iprz~ włunych i ob· 
cych wyzyit'krwa~zy, bogaciły się bez puer.vy. 
ZT6Sl:rtą, to nie tylko Jnv~ia n24.~~j wiary, ale, 
p:rude. --w~krm,' na.i,,rat11uych Otblie:zeń ma­
tem.a.otyomycli. 

'Vidzl Pnn, przed wo.i'J:i4 trudno byfo uczci· 
w emu P U.owi bentrorm.ie · powledz~eć, kto 
j1!'6ł ~o&liwsry dła !kraju, C3:Y za~njcwy ka­
pi ŁaI:.Sta, wyaysl"'aj11cy nasz kraj, czy ipol~ki 
magnti.t, który mj, po prostu dawastow.ił. Wy, 
Anglicy, nie znacie, w (\1óle, tej kMty ludzi, 
jd~ reprumtov...ali ~ poai:idaer..e zicm&cy. 
Wa~ ·J&ndLord, ieby łtyl, a.ry~~utą od tysią­
ca lłllb, n~dy ~ był tadt zacofany i gł~i; Jak 
nui hr.abłow!e i k.s:lęięl'Q!, :nie r:~T t)ie 
funtów HfHJlieę w ci.lllU .rok.u, il& DUi aTy· 
słoSu-aci W ~ nesi~cu i !IJi!"ZY Z11J>4nym 
k()(laeMYMyfon!e nie b:vłby taki odpyobajtł'-~" 
jldl n:i-sm zgra}a głupców i ego)l;tów, dla k:\q· 
.rY,Gh kraj przez eałe lata ich poł>y<l-u w P:i.ryżu, 
LODdyn.i.e i na Rivlwach był tylk~ :rogiQDl obf..­
to.ł-ei puysyła~b przez Ich adiitiniettatorów 
piezrlęd.zy. 

PozlJ~~my aię darmo.zjlld6w. Odebraliśmy 
im ziom;ę, którą nie •umieli g<l6pod1U1Zyć. Ci, 
M6rzy d<>stali Ją remz, nie stali się przeJ: le> 
od- razu bog~. M&że niozu:pełnie Mohrze 
,pru~>r0111'9dz!Uimy rot'<mnę rolną, może n&'Wet 
clmi!OIW'o ~j jest niłdzy na w.ri poiiliej, 
nil było pczM w•jn.q, mot. nie w,.z;yaey p.ra· 
~uj11 u włuMj rii>emt tr.k, jalk na pańskiej. Być 
'IDO'ie, ie oyli tacy, któny J:i9111i łN"d ni• ohcit­
li. Trudno jMt ~ajone-mn pa-zez stule­
cia eo choditeóia ze ~Jętym grzbi.tem wypro· 
stawne sję na.gie i czuć się wołnym. A:le mo·że 
Pan ~~czy..d;;i:a.Jcly kł'l7.Jy 
z nich i>oma .rÓ>ŻIJJ.ic~ między niewolą a woln<>­
sc:ą od pnyml!l&'U :i nędzy, gdy przy ipOID.oey 
rządu i oroboln.j.ka zaro.s.p0-daru_;~ się wieś po1-

• 

s.\a, w&pcnnJinać będą nasi chłopi ~ok 1946, ;di 
wy r<k 1215. 

Jak Pan widzi, wysiłki nasze poszły w k.'.e-­
runku zllkwidowanja ucisku J~nt"go człowie­
ka iJlrzez dmgi-ego. Bo dla nns czlow:iek sł.al s~ę 
7.a~adnicniem ccn•rolnym. llł>fłO nas w czu1e 
wojny wi<>k wiele mil!o łm, w!el.e milo.nów 
żyło i fyje jeszc7.e •w :nr:dzy, ale zyJe z w1ar.ą, 
że b,ęclzi-e JepiE'j. T-0 je t nowodem prz?tam11.n1a. 
w narodzi-e ipo-lskim, nahy·te;::o ·przer wicki bez­
włQdu. Nawet najbar T.il'j niechętni k-OT~n·, 
clcnci stw;erd1ają, że Po laików ~ch~1je . nie-
7.IVykła ener~ia l zapnł, a iprzecież słynęliśmy 
dot~nchczns ze swe-go leni·~lwa i niepomclnoścl 
w ji.racy, ze S>vc-j leltkomyślności. 1:0, co. się 
clzeje teraz, rehah:lituje nas w opjn1.i świata. 
Życie, wr11ce nn gruzach .Warszawy. J~St &):m­
holem przemi:m w char!l.kterze ipolsk.1m, Jest 
potwierdrnni~m słuszne~{) sl·C>Snnik~ rządu do 
narodu. Ennrgię :potcncjnlną zmieniliśmy w dy­
namizm, który daje nam ~'!-c.spotykany w 1!i5 

storii rozpęd w pracy. 
Tak jest dobri:c. I dlatego nie chcemy unian. 

Dlateg<>, szanując nn;szC'<;o ohyw~.tela j. czł~· 
wi!Yk.11, musimy stosować pcrw.ne ograrucz_!!ma 
dla. umknięcia !pOWrotu zlych czasów. Dla was, 
Anclit.ów, te rzeczy są niezrO'Zumiałe, bo <Jd 
lat dzjesie.,'lfttów były wam niepotll'zcbne. 

, Niech Pan sollie uprzytomni, mr. Hill, te ł. 
my nic chcemy lordów „Hau-hau" i Amery'cb. 
P02'Wólci.~i nam z telqzną konsekwencją pNc• 
ciw~wlć się sz:kodnikoon i zdrajcom. 

Czy moh~ie nam za.nucić, że odepchnęli~my 
ws:r.:yst'kich ludzi z dnia wczorajszego, te ogra·· _ 
niczyliśrny s:ę lo sakcjaTSkiego koła fanaty· 
'ków? Czyż. w naszym a.paracie państwowym, 
na najwyższych naw.et ~anowiskach, nte ma 
lndzi, związ,anych w przeszłości t: reżymem sa· 

.oacyjnym? 
Przyjęliśmy wszysi'kich, .którzy chcą praco­

wać dla kiraju f, przyjmować łl~dziemy nadal. 
Czyż nienalur~lny jes·t fakt, że demokraitycz­

ne par!lile pols:lno 'dążą do jak najściślejszej 
współpNcy w sytuncji, w której nio ma się o 
co ~łócić, a wręcz przeciwnie, wszystkfan po.­
winien przyś·wiecać jedt!n cel: odbudowa kraju? 

Czy nie z:igwarantowall!śmy wolności sumie­
nia, wo.Ino.ki religii wszystkim naszym oby· 
wate!Ollll, czy zabraniamy zrzeszać się ludziom 
dobrej woli, czy nie wydajemy olbr.zymich 
Sll'.D! na oświatę, zdrowotność i organizacje cl1a­
ryta..:ywne? 

Jo§li Pan jes•t człowiekie,m uczcir.vym, mr. 
HHł, to na te ws1ystkie pytania musi Pan od­
powiedzieć: Tak! 

A jeżeili Pan odpowi.c - tak, to niech Pan 
.Przyzna, że 'W5!:}"Stkie pańskie oszczor.slwa i 
wrogie 'kO'l'espondnn!:je podyiktowa'lle były nie­
świadomofoją r.zoozy, ni.exro.zumielli.em ~• 
g6lne ytuacji, w jakiej zuałazla się Polska. 

Nie chcoony przypuszczać, że Pau i Pańscy 
koledzy sprzedałiściic svmje sumienie za zł<l'lo 
lyoh, k:tóry1n odebraliśmy możliwość wyzyski~ 
wania nas. Wierzymy, że tuk nie jest. 

T d!a.tec.Q, w ~lośc' ~a .iw.7'1n wu;rq 
wrogą wypowi_edi tralktować będziemy wati, 
jn'ko v.Togów PS~kt. i demokracji, jako wypo­
wiedź najmi_tów pieniądza. 

c ers I 

prawa stale świadczyć dobrOOLiejstw opieki spo- glię i o Atlantyk. Dalej : Anglia wprawdzie się 
łecznej, (która jest przeznaczona tylko dla nie. zgadza nie żądać zwrotu pieniędzy za to, co 
zdolnych do pracy) - wzgl~em takich lucłzi, żoł•ierz polski na obczyźnie zjadł, za namioty, 
którzy okazują w!tręt do pożytecznej pracy, j~k w których mieszkał. za benzynę, którą przejeź· 
to czynią zbuntowani przeciw legalnym wła- dził, ale Anglia ż~da zwrotu s\Jm, wydatkowa-
cłzom R. P. uchodicy w Palest:rnie. ' nych na uposażenia, emerytury i renty. 

Pr.zykry los oczekuje emiirantów polskich Tak brzmi -og!oszony przez Reutera urzedo· 
zbuntowanych przedw wła&nej ojczyźnie: rz,d wy komunikat brytyjski. Różnica zdań poiega 
W. Brytanii nie chce ich ulrzymyw~ć. Zostaliby więc na tym, kto zapłacić ma za gaże pobrane 
\\~ęc oni w położeniu niewypłacalnych dluini0 przez ę,en. Andersa ł za ubogie renty, które o· 
ków, co, jak wiadomo, w Anglii jett bardzo źle trzymali inwalidzi z' pól bitew, walcząc obok od­
widziane, gdyby rz,d pol,ki 111ie pokrył wydat- działów brytyjskich i ramię w ramię z nimi. W 
k6w dotęd poniesionych na t n cel przez W. Bry tych warunkach zrozumiałe stają się słowa, WY· 
tanię. Ale ' wcale 5t!id nie wynika, że na przy- powie<lzil.ne na konferencji prasowej w Londy­
szłoić emigrant bfdz.ie się cieszył szczególnymi nie przez rni!l. Rzymowskiego, że Związek Ra­
przywilejami opielci, o ile nie spełni wezwania dziecki przez usta Generalissimusa Stalina uznał 
do pracy. Emigranci nie będą pobierać zasiłków wszystkie rachunki pieniężne wojskowe z.a cał­
za $We bezrobocie, w czagie ady hżde kiłkana kowicie spłacone pnelaną krwią żołnierza pol· 
icie funtbw, wypłacone któmnukolwiek z nich, skiego. Min. Rzymowski wyraził przy tym na· 
sfanmvi u.;zczuplenie funduszór na szpitale, le- dzicfo, że Anglia potraktuje te sprawy w laki 
kn1stwa, s-ikoły, maszyny przemysłowe i rolni- sam sposób. . 
cze w odbudowuj.cym się kraju. Ustanie„nie- Dla mnie osobiście pogl~.d min. Rzymowskie.­
bawem to d:ziwactwo, że emigrant, pobierający go wydaje si~ zbyt uezuciowx. Skoro bowiem 
zasiłki z lms Narodowego Banku Polskiego i pę- inin. Bevin nie chce płacić! rent' inwalidzkich, to 
d+tc;• próżniacze życie, może z nienawiścią i naturalnie, że powinniśmy, moim zdaniem, kosz· 
pognrdł rouiewać wieści o głodzie i chorobach • tem opóźnienia'\x:lbudowy haju zapłacić ten ra 
w hajrJ. chunek kiwi, o ile Ii.ba Gmin przedtem nie zde--

Najwyiizy czas, żeby się nad tym dobrze za- zawuuje stanowiska min. Bevina. 
.tahowił 1:ą:idy krzykacz na emiiracji. Pozostają sprawy gaży gen. Andersa i jego 

Tak się wzed&tawia sprawi\ pokrycia dłu- o mi.ku. Skoro Anglia nie chce przyjąć tych 
gów, z1tci4gni~tych na koszty utrzymania B.il•nd gaż na swoje .konto, to widać ma swoje powo­
„rz'łdu" em~racyjaego i na k0izty opieki ą>o- dy, w iktóre na razie nie możemy wnikać, i przy. 
łecznej nad u~hodźcami, a w tym na koszty z • jąć musimy, że są one formalno-prawnego cha· 
siłków, wypłacanych otwartym wrogom Polski rakteru rozrachunkowego. Wprawdzie gen. An·. 
Demokratyc:znej. Rządy polski i brytyjski uzgo- ders już przedtem dysponował w Związku Ra­
dniły w tej rawie swe stanowiska. dzieckim sumą 1 OO.OOO.OOO rubli, które otrzy• 

lnc:.czej ' gl_~da zagadni_enie wyd.atk~~ woj m~ł jako poźy~zkę na wy~atę uposażt;ń.-od Na­
skO\vych. A.p;ha chce tu s1~ trzymac sc1słych czelnego Dowodztwa Armu Czerwonej 1 z któ­
fórmuł Lend Lease'u. Anglia zgadza si~ wi~c z. rej rozliczeń dotąd nie znamy. Wprawdzie mo­
tym, że Polska nie będzie płacić za poci1lci wy- żemy przypuszczać, 1ż część owych l OO mili0w 
strzclóne przez polskich artylerzystów pod Mon nów nie została ,użyta na uposażenia, lecz zo­
te Cassino, ani np. za czole rozbity pnei Niem· stała przez Szyszko-Bohusza, Okiulickiego, Tysz 
ców, w którym ZEiuął A. Bocheński, lecz An- kiewicza i innych zaufańców Andersa wywiezio­
glia chce zatrzymać u siebie tę broń, kt6rą żoł- ' na do Iranu i zmienioną na czs.rnym rynku walu­
nieJ·z polski walczył w II Korpusie, w I Dyw. low}·m, aby posłużyć jal:o kapitał zakłaaowy 
P_anccrnej, w Bryg. Spadochronowej-;---chce za- dla dalszych spekulacyj „kasztanowych". Wpra 
trzymać sprzęt lotniczy i okręty, których uży. wdzic już ukazywa1y się w prasie angielskiej 
wali polscy lo~oic.y i maryn~e w bitwie o An· echa waluciarskich operacyj funClu~zami emigra 
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Kto zapłaci Anders~wi 
(Doknńczenie ze str, 4-tej) 

cyjnej intendentury polskiej. Ale to wszystko za 
pewne ,nie jest brane pod uwagę przez min.· Be­
vina w chwili'. gdy odmawia przyj~cia na swoje 
konto cash money, wypłaconych gen. Anderso­
wi i jego świcie. . · • 

:r:ak ~zy owak, pod względem wojskowym u­
rn1e1ętme czy lekkomyślnie, gen. Anders dowo­
dził żołnierzem pols!\im na obczyźnie, żołnic­
nem, który przyspo;zył chwały orężowi polskie­
mu. Je.Hi więc powstaje sprawa pokrycia ra­
chunku za uposażenie wojska w okresie bit•wy 
o Londyn, ?itc\~ pod Tobrukiem i Gazalą, pod 
Monte Cassmo 1 nad neką Sangro, pod Falai­
se i pod Arnheimem, to jednak znowu trzeba 
moim zdaniem, - skoro tego Anglicy żądają 
- pokryć te rachunki. 

Z gen. Andersem ma Polska grubsze rachun­
ki, niż to obliczyć można w rublach, fontach 
szterlingów i „kasztanach". Osobiście sądzę, że 
należałoby jak najszybciej skończyć rokowania 
finansowe z W. Brytahią i przejąć całkowicie 
intendentury Wojska Polskiego na ·obczyźnie, 
aby pnez to można było prędzej przystąpić do 
rozMrzygnięcia, kto ostatecznie ma zapłacić 
gen. Andersowi. Teraz bov.~em nie można po­
wiedzieć, że Anders może iść na obczyznę 
(Anders can go abroad), gdyż rachunki jego 
wzrastają z każdym dniem, ujawniają się coraz 
bardziej nici łączą.ce go z NSZ i z DNE-em po}. 
skiej reakcji i te rachunki mogą być uregulo­
wane tylko przez pozew przed oblicze Sadu 
Rzeczypospolitej Polskiej. • 

Na pytanie, kto zapłaci Andersowi, odpo­
wiedź powinna brzmieć: Sąd zapłaci Anderso­
wi. Ponieważ zaś w grę tu wchodzą nie tylko 
zbrodnie polityczne, ale, jak kontrola intendenc­
ka powinna wykaza~. także przestępstwa pospo 
lite. więc moźiia mieć nadzieję, że choć ich 
w kraju brak - do rozprawy sądowej dojdzie. 

Janusz Gaładyk 
Palestyna, listopad 1945 r. 

TERESA TYSZKIEWICZOWA 

• 
KUżNICA STR. 5 

ROMAN WERFEL 

Spor na· ·tema ba kructwa· 
au 

• 
\V ;ednym 2 ostatnich numerów „Kuźnica" 

opublj,kowała pracę oh. W. Kuli „z dztejów 
bankructw emigracyjnych". ,.Kuźnica" praf.(me 
być .boj<lwym ,<>rgnncm polski-ej myśli mariksi­
stowsltiej. Artykuł wstępny „Kufoicy" musi 
uchodzić dla przeciętnego czytelnika u głos, 
Jc51i nic całośri - 'to w każd~-m razie poważ· 
ncgo odłamu marksistów polskich. Dlat~go wy­
daje mj si1ę, że dobre jmię m.al'k&iT...mu polskie­
go v.-ymaga bliższego omówienia tego artykułu. 

Oczywiście niemożliwym było by pruanalizo­
wanie szczegółowe ~·szystkich, zaw1Sze efekk>w· 
n}'ch, a niekiedy ruiwłlt słusznych uwag ob, 
Kuli, '\\·~s.tkich jego Mntnłych, choć nie zaw­
sze trafnych analogij. Ale nie ~st to także po· 
trzehnc, bo nie takie czy iruie szcz~óły t;łu5l­
ne czy niesłuszne, nie b.kj.e czy inne dowcipne 
„apereu" decydują o falsryw'()śoi Jego artyiku1n. 
Decyduje o nich .znsndnicza postawa autora 
a~lykułu. zaudn!c.z.a postąwa, dająca Ilię spr'.l­
wadzi-ć do dwóch zasadniczych zagadnień. 

Nic chcemy być gołosłowni: Cytujemy dalej: raz narzucając swą woli: emi~rncji. klóra nie 
„Poszli Iudzi.e młodzj, prz;eważnle n]e· mają- chciała iś<", !lak-. dal((kO iak „,kir~j". Sp;sek Scie-

1!)•, poza słabymi "\\-ojskowymj, żadnych kwali· gienncgo 1 Zw1 zek Pl :1-ie;u~„ow powstały w 
fikacyj. Do tego garść p<>liityków, urz~dn!ków, kraju, Henryk Kam;ci1~ki i· Edward Dcm'~ow­
li:!C'l'atów, klórych kwaliifik11cje ipo. :przeflanco· ski di'abli w kraju, chot niekiedy, nn czns 
wanju na obcy grunt i;;prowadznły się do zc:rn. nic.7hy1 długi udawali s:ę na emi~•ac:ę. Kai:-iy, 
Wszy&ey el ludzie po p1'08to nie mieli co rohli' kto hodnj pobieżnie znpov:inł się z lym (lkre· 
na ohr.zyinie, PozostawaJo jedynie politykowa· sem, wie także, że Jl'rnwica emi{ll\'lCYjnn. repre­
nie" - tyle autor umie powiedzieć o „,V.ie!· zen tu i(łca irulercsv tej snmcj. zamożnej s1lnch 1y, 
ki'Cj e'migracj.i", o tej emigraej.i, która zrodziła która· w ·kraju dążyła d[) 'ugody z rnhorcam1, 
Towan:yshro Dt'mokTatyczne Polski i Groma- daleka była on wszclkiej „~gznltacji", <>d 
dfl Grudziąż, emigracji, .z J;:tórej ~)'rosła poezja wszelkich „emisar!:icko - pov:staiic.zych imprez". 
Mrokjewicza t Słowackiego, emigracji, której Linia' podr.:a!u . nie p.rzcehodziła nn Renic, od­
dzialaeze otoczyli dmię Polaka nimbem „żoł- dzielającym w1Jg1i:-tln'e lil>eralną Francję i Ap· 
nierza wolności"! • glię od mocarstw zaborc.zycl1, nic przechodziła 
C6ż dziwnego, że w koncepcji a:ntora em!- między „kra~em" a „emigracją". Przechodziła 

gracja w ogóle jest tród.łem wszelkir:;:o zła 7 ona 2nrówno przez kraj, j.'\k i przez ernigrac,ię 
„Emigrantom o tyle łatwiej bylo McydQiwać (choć konkrchrn· formy tego podzlnln były, iu 
się niż kiraj-0wil.. Drudzy emigranci, nazwijmy i 1.am ni('OO i.nnC'). l.inic 'Podziału stanowił slo­
ich, d-emo&t'1tci spadkobiercy poko'ciuszkow- sunek' do podslawow~·ch 1:agudn'.eń polityki 
skii?j „Dcputacj~" zar1ucali kraj hasłami, <Io narodowej, do ~vulkl. o njepodległo&ć, do uwh­
których .trozumienia nie dorósł i w rewolucyj- szczenla chłopa, do zn[csienia pai1Qczyzny. LI. 

Kulo. Po pierwsze fałszywlię stawfa problem: nym upojeniu po<lcjm-0wali njcprzemyślane nia podziału dziel.Ha <fhóz po.stęJX>wy o<l obozu 
emii:racja - kraj., tirakitując '„emigrację" jako imprezy emjsariacko-pCYWsta1icze. Egzaltacja ta reakcji, dz!el'la wcwnq:trz. obozu elementy 
ealoli~ iprT.ecjwstnwną "krajowi" jako calaścl, udzielała ajq krajowi... Rmcano Irlę na oślep chwiejne I v.·.ahnjące 5 :„ 9<1 e1 mimt6w ·on ek· 

Po drugie Kula fołsz}"'·ie &tav.-ia &prawę rea· gl<nrą w pNepaść; 611ligranci, jak zawsze nie wentnie demolkralycznvcti. I inaczej nie mogło 
liz.mu p<>Htyki ni.epodległ<>ic!owv-demokrrutycz- midi nic do slraoonia. A kraj :zapłacił". być. Kie spo.s6h hmvlcm problem eru!gracjt 
nej w Polsce, nie ml.erząó jej miarą ma.rksisty. Co to wszystko z·naczy? zbyć <lgólnikOl\vą analizą składu społecznego tej 

Zanaliirujmy !kdde 'z tych zagadnień .z osoli- Biorąc ściśle historycznie ·wydaje się, ie au- emi.gracji, a 1ym bardziej spccYficznych wa­
na. Nie kaida ftll!gracja jest da. „Olbrzymiu tor pod słowem „kraj" rozumie po :prostu za· runków emigr:icyjnego życia. Posiadają one, 
część twórczości ,kultwahiej, myśH S;połecznej moiną szlachtę, zmierrnją.cą do ugO<ly z zahor- nje<\Yąlpliwie, swf" zn'.lczenie. Knżda -em'gracja. 
i politycznej i .i.n. dokonywała się zagranicą w cami, pod słowem zaś „emigracja" rozum:e pos:ada sk!Qnnośi' •fo pewnej egzaltncji., . do 
oderwaniu oo realnego żyoia kraju, pod wpły- 'Wllzystkie prądy demokratyczne i wrxwxilcńcze, pewnego wypnczania "" 1ę lub łnr..ą slronę -i 
wem a.kllualnych często .z obcymi "\\·arunkami iktóni jej w tej- ugodzie przc5zkadznły. realnego ohrazit rzt'czywistości, w jakiej żyje 
związanych idei społeczno - ;politycznych przy Nie jest iprawdą, że „kraj" był biernym na· „k.raj" (to znaczy podstawowa masa naf()dll\, 
częstym izalraceniu poczucia rzeczywistości" - r.zędziem „~racji". Każdy klo bodaj pobież- w każdej cmigr:icjj spoiyka.my 1endencję do 
deklaru~ autor już w .pierwszym ustępie ar- nie .zapoznał się \vłaśnie z okresem Wielkiej wy0<lhrzyminnfa drobnych. n'.cislofnych różnio 
itykułu, p~wic:oone{io clziejom starych emigrn- ' Emigracji wie, że - z pomi,nięciem pierwszych dzielących od siebie iposzcze.gólne gru.py em'.qra· 
cji polsk,ich 17~2-18G3. Czy każde słowo ~e~o lat, kiedy w <lgóle granica między emigracją cyjne. Każda emigracja Jcs.t wreszcie :złem., ni~. 
ustępu nie brzmi jak surowe -potępienie emigr.i- a kr.aj&m Jeszczo się nie (Zatarła -,... „kraj" (t<l kiedy złem hardzo wielkim dla tych, iltfórzy 
cji - emfgriwji jako takiej? Au\O'l' wytacza znaczy nie część &1:lach!y, dorabiającej się na zmuszeni są iść na emigrację oraz dla lch ro­
po pr-0stu proces emigracjiii - emigracji w ca- pasklewiczmv~rm „spokoju", lecz obóz demo• dzin, W)"kolcja ich, jest dla ~eh źródłem wszd• 
łości, flr.aktowanej jako zjawisko samo w wbie. kratyezny w kraju) działał snmQdzielnfo, nie- kfoh trudności i ciC'l'picń ży?JilJ'Wyeh. Ale w.s.zy. . ; 

I' 

stklc te momenty nie mają byn.ajmniej decy • 
dującego znaczenia dla oceny zaśudniczej Glnfj 
politycznej emigracji, dla oceny jej histo.ryc.z. 

Hi • re o· alOrstwie sm·ut • e- I wesore 
nego zna<:zenia. 

Emigrac.la bowiem, 
ukrn.fru". Em'fT"!"rri„ 

czl}Ść .sp<tłcc;t 

Czasy są ćiężkie, powojenne, i na pewno wie-
• lu ludzi boryka się ·z losem i martwi się. Ale naj­
biedniejsi są malarze. Bo wiadomo, że w cięż­
kich czasach sztuka ludziom nie w głowie, że 
~·a.;.uie~~c -nc~t -c1 ~:a i c:~płn 11::3ż cl 
obraz.u, zwłaszcza gdy obrazu nie ma gdiie 
powiesić. 

„Nasze malarstwo - niepotrzebne nikomu„ 
- ska!Żą się plastycyt „Wasze malarstwo jest 
nam niepotrzebne" powtarza dźwięcznym e­
chem opinia. Artyści są wrażliwi, wiedzą o tym 
wszyscy, bardzo się przejmują i łatwo. wierzą 
we wszystko co im się wmówi, więc muszą u­
wierzyć w końcu i w to, że są niepotrzebni. 
Jeden z nich, młody, zdolny adept sztuk\ pla­
stycznej miał niedawno dłuższe przemówienie: 
„T ak, malarstwo sztalugowe się kończy, jeszci,e 
prawem ciężkości we~etuje, ale to ostatnie wy­
siłki. I jest ku temu logiczna podstawa; malar· 
stwo nie jest potrzebne; dziś wielkie wydarze­
nia z dziejć.w ludzkości filmuje się, nie. zama­
wia scen u plastyków, film odda je rzetelniej, 
obiektywniej, pewniej. Zbędnym jest przedsta-
wienie ich na płótnie." • 

Takie wygłasza zdanie młody malarz, i po 
tych tragicznych refleksjach idzie zagruntować 
nowe płótno i maluje. • 

Biedni malarze! Chcą koniecznie uwierzyć, 
że nie są _potrzebni, i 11sprawiedliwiają się, szu. 
kając powodów faktycznych. Poza tym groźnie 
i nieubłaganie podnosi się głos kryty.I.ów i fa­
chowców od sztuki. Ci są najgroźniejsi, ci wy­
suwają stronę merytoryczną. I to jest jem;1e 
cięższe! '' 

Jeden ze znanyc:h krytyków utkwiwŚzy we 
mnie myślące oczy, świadczące o intensywności 
poszukiwań istoty i wartości sztuki, nekł i 

„Skończyło się m:ilarstwo. Obraz współczes­
ny nie moi.e upiększać wnętrza. Nie nadaje się. 
Może tylko zepsuć ścianę, piękną gładką ścia­
nę". - • .A do czego nadają się dzisiejszet obra· 
zy ?" - pytam smutnie. ..Z. koniecznoki -
malum necessarium - do urządzenia wystaw­
nie więcej" - dokumentu;~· kryzyk i bar-:!c:o 
mądne patrzy. :.Tek złe są. te obrazy?"·- py.: 
ta.m w rozpaczy. - „Bardzo brzydkie, proszę 
Pani". - „Pan nie kocha sztuki! - wykrzyk­
nęłam dziecinnie - bo w przeci:wnym razie 
znalazłby Pan w wypowiedziach dzisiej~zych -. 
malarzy coś coby Pana wzruszylol" - „Prze­
ciwnie - zan~dto lcotham sztukę, aby mnie 
WZ11USzyło" - stwierdził 11ieubłnganie i nie 
wirdzialem już czyni mogłabym go przekonać. 

Malum necessarium - wystawy! Więc mala. 
rze biorl). udział w wystawach. Cieszą się bar­

_dzo ! Tyle !?t nie wystawiali. Pokażą swój do­
robek. Dorobek niepełny. Prace popaliły się i 
pogi ły. Cos sic uratowało, wymalowało nie.w 
pracowniach, praĆowni przeważnie nie było, 
często hez sztalug. w złym świetle, złymi far~ 
bBmi ale - wymalowało się. 

Po wystawie, krvtyka. bezapelacyjnie facho­
wa kry.tyka powiada: 

„Nie ma malarstwa! Nie ma sztuki I Niezwią­
zane i życiem - złe! złe! złe!." 

• 

-. 
Malarze wiedzą, że są niepotrzebni. Ciężkie 

czasy, ważniejszy bochenek chleba i ciepła o­
dzież od obrazu, no i filmują sceny historyczne. 
Na dob~tek muszę się dowiedzieć, że fatalnie 
~:abj'ł- Żi: wł 'ciwie ich Ir.alarstwa rut' i~tni je. 
Są epigonami - nie ma talentów.· 

„Czy krytycy ci maj'l rację"} spytałam Feli­
cjana Kowarskieyo. 

„Każda krytyka mija się z prawdą" - odpo­
wiedział. Nie mogłam dociec czy mówi serio czy 
żartuje. Zapytałam wzrókiem o wyjaśnienie. 
· „Bo prawda w sztuce jest tajemnicą" do­
kończył, i uwierzyłam mu bez zastrzeżeń. 

Ale malarze martwią się 1i idą pić wódkę, i 
chcą koniecznie malować, koniocznie żyć ze 
sztuki. Nieszczęśliwi sztalugowcy, zazdroszczą 
grafikom. Ci mają rację bytu. Ilustratorzy na 
przykład, - zatrudnia ich „Czytelnik", a pła­
ci! „. Sztalugowcy próbują na gwałt zmienić 
się w ilustratorów. Ciężka sprawa. Zawodowcy 
sprb.wniejsi. Malarz może robić ilustrację; ale 
„tak jak malarz', oczywiście może dać 
„też" piękną iLustracj~. 

Jeden z~ sztalugowców mozoli się w Krako­
wie nad plakatęm. Przyjęli mu ~ dobry. Ra­
dość. „Byle pracować i żyć ze sztuki" - mówi 
- już niechta, że plakat. Ale sztuka-". 

Wczujcie się, czytelnicy; w dolę sztalugow· 
ca!: niepotrzebny- fatalnie maluje'- nie ma 
z czego żyć - a chce mafować ! 

Trudno o farby, coraz trudniej skompletować 
paletę, pędzle, płótno lniane, jakież drogie! 
Do gruntu jajka! Jedyne jajka, jakie kupuje 
sztalugowiec. I na t.vm drogocennym gruncie 
zaczyna machać pędzlem z wiarą niezachwia­
ną, że olśni świat! 

Idzie taki plastyk zamawiać blejtram. Bleit~ 
ramów dostarcza sklepik z obraz?.rni przy ulicy 
Andneja. Obrazy tam takie co ludzie kupują 
-:- obrazy na temat, kwiatki bardzo ładnie wy­
kończone, sarenki na śniegu. Wchodzą ivłafoie 
dwie panie kupować obraz na podarunek 
świąteczny. Plastyk obserwuje. Wybierająca 
dama ma podejście indywidualne: intere~uje ją 
zdecydowanie, tylko format obrazu. „Ten wi­
dzisz - mówi do przyiaciółki - stanowczo za 
mały, ten za duży. A ten właśnie taki jaki 
chciałam - nroszę o ten I" 
Są jednak -obrazy, które mają rację bytu ( 

Byle nie duże. Nasze ~nętrza są takie małe i 
ciasne! .„ / 

I Pewien pan przynosi por~ret swego dziadka. 
Prosi o przycięcie o kilhna~cie centymetrów ze 
wszystkich stron. ;,Biedny dziadzio 
a to czemu?" - Widzi Pan - tłumaczy sto­
larzowi wła&ciciel portretu - za duży do mo­
jego mieszkania - nie pasuje". ' 

„Obraz musi być niewielki" - dochodzi do 
świadomości plastyka, którego uczą, że ma być 
zwia:zany ż rzeczywisto5cią .. 

Niezwiązanie z rieczywistościę, to najgorszy 
z~rzut czyniony malarzowi pnez krytykę, przez 
władze. przez ri.ąd ! Gdzie tematyka wojenna? 
Gdac $lad B~Y. p.filipacji ?..., Miliony pomordo-

wanych, spa{onych, skazanych.„ Malarze prze­
szli obok tego wszystkiego i nic nimi nie wstrzą­
snęło? 

KażlJ, nawołują plastyków do odz,wierciedle­
nia nr7eżvć - wie". spróbowali odzwierciedlić 
i me poszło. no wcale się nie udało, i krytyka 
huzia! na wystawę „Polonia", że to wcale nie 
to. · 

Ależ nic zmuszajcie plastyków. Im się bardzo 
nie chce 1?1alować tych obrazów z martyrologii 
polskiej. Rozumieją, że dzis ludziom do ozdo­
bienia ich smutnych mieszkań nie można dać 
pełnych grozy scen wojenn~ch, ale wesołe jasne 
motywy. Pewnie rozumieją to podświadomie, 
ale widać, ie rozumieją. 

Dajcie więc spokój. Nie stawiajcie im coraz 
to nowych postulatów, nie przesądzajcie ich 
p~szlosci i przeszłości ich sztuki. Miejcie tro­
chę cierpliwości, bo w końcu mogą jeszcze u­
wierzyć. A wtedy co? 

Czerwienieje w głębi . pra-cowni rozrzucona 
draperia. Na niej .pnyczaiły się okrągłe zimne 

' owoce. Nieco wyżej stoi dzban gliniany. 
Badawczo patrzy malarz w ten zaczarowany 

kąt.' Dźwięczna harmonia, problem do roz,wiaza­
nia. Całe piękno zaklęte w ustawionym modelu 
oparte jest na logice światła, barwy, ·zestawień 
i kontrastów. · t 

Tak, ~o!1trastów. To w tej chwili pasjonuje 
na1bardz1e1 twórcę. I ten moment będzie do­
minujący w jeru> wizji. Patrzy na ustawiony 
model, patrzy specjalnie, poprzez swoją. ,,jzję. 

,,Malarstwo francuskie z przełomu XX, to 
które tak wielbimy, - mówi do przyjaciela -
ma znaczenie wielkiej rewolucji malarskiej 
właśnie dlatego że stworzyło wizję natury. Zda~ 
jesz sobie sprawę z wagi tego zagad11ienia? 
Myślę, że malarstwo wcześniejsze nie zndo wi­
zji natury. Malowali świetnie to co widzi~i, ale 
przecież to nie ma ruc wspólnego z wizją. 
Dziś, my bez wizji nat1'ry nie możemy w ogóle 
malować". 

T traz patrzy na swoje płótno. Czerwone 
draperie dźwięczą .,.- zielone owoce wtulają się 
w jei fałdy stwarzaiac koncepcję barwną, ze­
stawioną cicho i wnikli>vie. Każda plama, walo­
r<>wa czy barwna jest wynikiem przemyślanego, 
czy świadomie wyczutego zestawienia z sasia­
dującą. To są kontrasty barwy i światła. Cała 
maestria - V.'Yciągnąć te kontrasty tak, aby za­
grały i niepokoiły. - Oto malan, który kocha 
swoją sztukę. I wierzy. 

A teraz pracownia młodziutkiego artysty. Nie 
uczył się - przed wojną był dzieckiem. Co wie 
- pojął sam. Ma swoie credo artystyczne. Na 
scianach reprodukcje Cezanne'a, Maneta, Rem­
brandta. Mówi z zapałem o Janie Cybisie. ;('.du. 
miewa dojrzałością malarską. Uporczywie ba­
dawczo studiuje naturę. I ten wierzy. 
Mówię wam wszyscy niedowiarkowie. pod­

słurhuicie, a nie pcłwiecie wi~cej. że nie ma 
malarstwa, choć do\\l,l)du namacalnego dla Was 
nie hfdzie: „bo prawda w sztuco - jest ta-• . .. ' 
Jemmc4 ~ 
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pos:ępowa lu 1 r 
Kiedy' Kar.. ! ' 

roku udawał . , . 
oowywać ,dalej pod~!awy idct)1-0gii i ipo 
ni~ tylko niemieddego ale i mi<;clzynnrocl 
go ;prolefar:ia'lu, to była ta dobra ;m!gp1ej 1, 
sł 1szna emigracja, pos!ęppwn emigracja. Kl 
Lenin po klęsce moc; r. <l'pU zozał kraj o,cz 
.sty, aby. na ohccj ziemi dnlcf pracowa 
sprawy rewolucji ro~yjsk!cj, budować :i. u 
ninć partię holszewiclu1. QStrr orę;.i tej J"e\V u 
cji - to J>y'a to ró ·n: eż dobr<i, poiy~l' 
postępi>wa emjl!racja: Ale kiedy na 'Pierw :cy· 
etapach Wielkiej Rewolucji F'f!~ncuskiej, I• n 
cję opuszczała ~ryslokracju dwol''lrn i br 
ikrólcwscy, hurJ1ońscy książ~ta, ;po Io, aby 
cych dworów żebrać o pomoc przl'eiwko la~. 
nemu n.:irouowi - ló hyła Io złu e1nigra ; , 
szkodliwa, rcnkcv.lna en lgracja. Są t-0 i y l· 
ko •rzeczy, vla...-mło J1y ';ę .in~ne i oczywJsfo. Ja• 
SUC i oczyw'sle 'Pl'Zcilc wszystkim Ola•ma.i k )' 
Jak w świe'lc tych ja nych i oczywistyc:h I o 
niestety zaponmianvch przez ob. Knlę) pJ d, 
w·yglądają 11as7.c cml·grncjc z okresu rozhloro• 
wcgo? • 

Oh. iKula w swym l'kcfo QSkaricn;a pr.z 
ko l'rnjgr:ic~i 7,arrnca jej jako. hł~d zasad 
ni~rcnlność, uirodpowicdniość jej ipolt .t{, 
iprzeciw~ta wia Je i rzc komo „rwumną" Jl'>lil '· 
kę w „kraju". „Emi-sranri". lucfzie n ie m j ~ 
nic do slracenia, l()('zyJi s vojq wojnę iz • 

ma rządami r.aborczymi, il koszty tej w j.1 
płacił krnj. ( m1h·•j o okresi.e :{>OfJ'Zedzaj „ m 
rok 1863.) 

Podkre~lili'my już· nic lu zno~ć pr.zy;pi 
nia ,.emigra<.'ji" rnononołu na tego r" zaj:.i 
lilykę. Szczególnie nons~nszywnym jest ~. 
l;m:ymlanie roli C'Il1'gracji w pow. laniu i;t) -

niowym nnjbar<lzicj 11po'r1>d nn zy~h po~ 
narodowyd1, wyrqsł~'!ll z mas, z wnlki w •• r 
jua. Ale ·1ernz. postawmy P' ':111jc ill)1e: c 
r:r.ccz,·wjście mDJllY lu clo <fz.rn:cnLi z ~ ka­
ry~oclnym „br:tklcTi1 real'zrrm" I 

I~tniejq w poli!yco dwa ;renli,zmy. R 
pierwszy - •to re.:iljzm pcTS'pcklywy his 
crnej, rooliżm szorokLch widn()kręgó'\\•, 
lizrn, opierajqcy się na zrozum:cnii1 'na 
szych spręi.y;n rzeczywistolici. Realizm 
- oczywhścje, ły1ko tC':'l.lizm w cudzy .u, ~ 
- · 1.o „realizm" bc.zp średniej, namacnlne.i ko 
n~·foi danej gru:1y ludz, wy~ żn 'rtcej się ..., 
rohieniu lego, eo w danej chwili, un jak naj­
krótszym oclcinku czasu, lepiej opłaca .sję tPj 
grupie. 

Kiedy śv.•indomi rohotnjcy polscy w okre• 
sie p..-;r;c.·dwrzrśnlowym srli d-0 walki r. sana­
cją. zsyłani byli do Berezy, skaz:vrwani no dzie 
sjąLki Int do więzienia, jeśli w~·slę1>owalf raz: 
q:io raz pruciw gu11iqcej kraj po~ily-:e snn!l.cjl, 
to kic rown! nimi włuinie ten pi r · z· r :;,!'im. 
kierownlo nimi :.rozumienie 1'.ł~ł '-1ńh T'r<lcc­
s6w, z:achodzącyd1 n.Cl tylko w Pul <'e, nlo I r>a 
całym świecie, V\.'fod:r;icli, że starcie ?Orni d.1.7 
faszy:micm a obozem t·olności jest n1euulft. 
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WITOLD KULA n!one, i pracowali nad tym, aby w ty.m real­
me nieun.iJrnfonym starciu miejsee foWlti było 
n_a barykadacli wolności, na iś~aa~h zwy­
cięstwa. 

A:Ie kiedy iten czy inny dziaJącz o_pozyicyjny, 
maiąo dosyć walki, nie w'id'.tąo tj'cliłe'go' ż-wy·· 
cię~twa zaiprnzedruwał się sanaojf. ~ na ła~ 
kawy sana:cyjny chleb, to kier-ował się on tali· 
że swoistym, pewnego ty>pu „realiZ'lllem". 
Tylko już nie tym historycznym realizmem, 
realizmem dalekowwocznego pQllHyka, łeez rc1. 

ali.zmem sp.rzedajneg9 oportunisty. Ta:kj „ri!!I. 
H1lm" właściwy jest nie tylko ipos.wz~ólnym 
ludziom. Właściwy on jest irównież pewnym 
klasom społecZillym - tym, któN historia ska· 
zafo już na zagładę. Meysztowicze, fundujący 
w Wilnie pomnik carycy Katarzyny, „Admi­
ralińscy" w Reichstagu„ uchwalający pancer­
niki dla Wilhelma, oto przykłady 'lego żrobo. 
wego „realiZ'IIln" ipolskich kla~ JPOSiadającyc.h. 
w , pogo<n.i za własną, ciasnckh.so'Wą egoisty· 
czną kor,zyścią, lekoewaJźących interesy całei<o 
illarodu. 

Odp.o • W Ie 

Który realizm głosi nam ob. Kula? Cóż mn­
ie być bardziej charakterystycznego dlań j:i k 
gromy rzucane na emigrancką . „egzaHack". 
która w Jm-aju rodziła wstręt do zwy.ktyoh Jl<) 
rziomych „zaj~ć, osłabiając ty~ samym gos­
podarczy i kultura1lny rozwój kiraju". Ci)·;; 
in·nymi :slioiwami, ljJCY\VStani.a narodowe hy!~ 
głupstwem, itrzeba była zakłaodać fahryk! i uii, 
skonalać up.rawę dworskiej roli, (f'wenln~:rln•e. 
przy lSOllJSObnóści, ucząc jeszcze trochę alfa­
betu chro,pskie dzieci). Jest to stano'Wisko obce 
obozowi de:mok.ra1tycznemu, obce przf'de wszy­
stkim mair.ksi.zmowi. 

Pow.stania na1rodow;e podług poglądów mark-
, si:stow\SkiCh były ni•euniknionym, niezbędnym 

etapem wałki naszego nairodu o niepodległość. 
'1eśli d!>aczego ponjosly one tklęskę, to dlatego, 
lbo były za mało reali•stycznc w naszym marl•­
sowskim N>zumienlu tego słowa, za mało u5iwja­
damia1ły solbie r;ze.czyrwiste pTZesłanki zwycię­
'lwa: :konie.czność uwolnienia chołpa, powoła­
~ia ipod broń cate·g.o naro<11i. Innyt111i słowy: 
bo były za mało a pfe z:umdto rewolucyjne. 

Gcl)i>y ob. Kula bhcjał kierowl\Ć się realiz­
mem na,ukowym. l'ealizmcm izeczywistym, 
musiatby tpQSławić P)'tanie: która pespektywu 
(>si4gipęcia llliepo.gło-ści kraju była słuszna, 
a trzema - wszystkimi trzema - mocarstwa­
mi zaborczymi, cz.y też tak chwalona przezef1 
;,p•raca gospodarcza i kultruralna"? .Historia da­
ła odpowiedź na te pytania: Polska odr.odzi­
ła się dzi~i klęsce trz.ech mocarstw zabor. 
~ych, naczelną wyitycz.ną po1it)''ki nje:podle· 
glośclmvej demrnkracji pohkiej musiafa J:iy<: 
walka z ~ymi zaborcami (co oczywiś<lie hyn'.aj· 
mpiej nje wykluczało równooZl'..snej pracy go­
spodarczej i kulmralnejp. 

Głębokie filisters.two końcepcji zasadniczej 
ob.· Ku1i uja'IY"'.Il.ia się w kaźdJ•m ustępie jego 
iąiityJmłu. Weimy choćby jedetl szczegół: ofa ~ 
iarzuca ob. Kula "kierow;njfoom powstan'a Ii· 
s~paiiow-;go: • 

· „Kraj zostawiono własnemu losowi. Aui rząd, 
ani sejm, ani żaden z wodzów . naczelnych nie 
ipomyślał o jaikimś układzie, o za.bezpieczeniu 
doli żo,Piie.rza, o ludności cywilnej .• .\ w rnku 
1831 nie byJo już S!ani\ław? Augusta, który 
:w r. 1794 mógł :podjąć się tych furnkcyj ... " 

My marksiści zarzucamy rządowi po~vs<tal1-
ezemu z 1831 r., że nie wy.korzystał wszyst­
kich sił, ~akie miał do dyspozycji i jakie po­
.zwoliły:by mu wygrać powstanie, że nie znió.~ł 
pańszczyzny, że nie uwłaszcz~ył chłopów, stwa 
nając. przez to warunki pod ich masowy na. 
pływ w szeregi ;powstania. A co zarzuca mu 
ob. Kula? Ze nie ukoronował swej chwiej­
nej' polityki „jakimś układem" tj. mówiąc po 
1prostu .iawną k:rpi~Ulaeją, że po klęsce nie 
ucałował .J>Olmrnie Tęki l\Ii1kolaja, w lrosc·e o 
„do1ę żołnierza", o „ludność cywilną". 

Trudno doprawdy o hardziej zasadniru:ą róż 
nicę zdań. Przed wojną ipodobnie endecy ata­
kowali ustami Giertycha („Duch driejów Pol­
ski"3 , i Dmowskiego nas.ze rpowstania jako dzie­
ło Żydów i masonów. Tym razem ob. Kula o 
l\\"szyslko ohwinia emigrantów: Micki.ewicza 
i Lelewela, Jarosława Dąbrowskiego i \Valere· 
go Wróhlcws•kiego. 

Swl:ając ,przyczyn, które mogły ob. Kulę 
skierować nn tak jaskrawe manowce. a red:ik­
CJI) „J{uźnicy" skłonić do wydrukowania jego 
artykułu. trafiamy na jedną ~-Jko: oto ·.Jb. 
Kula pfsat o jednej emigracji. a my~lał -0 dru­
giej_ Pisał o emigracji z okrrsu rozbioru, a 
my{-'.ał o, obecnej emigracji fonclyiiskjej. Tłu-

-ruaczy to jeg-0 poślizgnięcie - chociaż bvnai-
1111niej go nic usprawiedliwia. • 

W istocie •rzeczy - dzisiejsza emigracja w swej 
.reak-.:yjnej kaID;panii, po\\•ołuje się chętnję na 
owe d:t\\~ne emigracje z okresu rozbioru usi­
łując wyprowadzić swój rodowód z ich wiel­
kich tradycy_t. Ob. Kula pisząc swój artykuł, 
pisał akt oskarżeni.a ·P.rzeciwko Raczkiewi­
<:rom i Andersom, ale jego hłąd polega na 
tym, że W\·lerzył im na słowo, że oska·rżając 
izamiaS<t nich, zamiast reakcy~nej emigracji -
- emigrację w ogóle, nadał 1m indygenat, na 
jaki bynajmniej nie zasługują. Dzisiejsza em1: 
gracja nie ma nic wspólnego z rzeczywiście 
:wiel.ki~j tradycjami dawnych emigracyj, z tra 
dycJatDu legionów. tradycjami To1wa.rzyshva 
Demokratycznego Polskiego, fradycjami Gro­
mady Grudziąż, tradycjami Ja.rosława Dą­
browskiego i Walerego Wróblewskiego. 

Ra~kiewicze i spółka »::i szkodliwi nic dlal:1·· 
go, że znajdują się na emigracji. Sq s-tkc>dL· 
>wi, bo są awanga·rdą tcakcjj. Chodzi o. linię 
ich polityki, a nie o miejsce ich przebywania. 

Nie oddamy reakcji wielkich tradycyj na­
szych emigrantów epoki rozbioru. Kie odrl:t -
my ich, bo tradyc}e wielkiej emigracji leż•! 
u 1p00slaw n01wej, ludowej Polski, któr~ dziś 
ibud:ujemy. Bo dla tego budownictwa trzeba 
nam ich zapału, ich wiary w naród, wi.ary w 
lud, eniuzjazmu i ;poświęcenfa dla .s:pra wy 
IPdlski J sprawy wolności. Myśmy z nich wy" 
~f;J.i, my wykonujemy dziś ich trslament. 

- • noman \Verfeł. 

• 

Ciśnie mi się pon µióro .zarzttt. że ob. \Ver­
fel od początku fi.o końca IUP nozumiał mo· 

I al"tyikułu. Zda ię sobie jPdnak ~prawę. fr. 
ut itakj kier<Jwl!lbv się w '!>i0rw;zym n:~­
przeciwko mnir. Bo .ia1kże Io? .J<'żeli iti· 

gentnv krvtyk nje .zrornminł artykułu ..._ 
~ c~yt. ·nie :jest to najlepszym do,vodem, ;;,„ 
IU"t)"kuł był ź!c> narpisa:ny'> Próbuk wi~c odpn­
wlmliić inaczej. 

7.aczni.imv o·cl drobiazęów . 
Trmlną jest rola komentatora własnego tel;· 

stu -- niemniej jednak jestem do niej mrn. 
szon~· , nic lJOCZuwnjąc się do wielu l!rzechó''"· 
przez ob. ·werF!a mi przy1pisywanych. 

I tak np., gdy wskazuję na beznaj<lzj~jno><· 
po1ożenia osobistego, pr.zecięlnego emigranta, 
pozbaiwioO:Ill'~ na obcJ:)·źnie kwalifikacyj 1a· 
wodowyeh i szukającego ucieczki i. nacziei w 
p-01ityJmwaniu ob. \Vcrfel wy:krzytkuje: 
.. Ty~c- auttir umie ipowiffizieć· o Wielkiej Emi. 
gmcji, o tej lmli,<;!racji. która zrodziła ... i łd." 
Otóż może by autor i umiiał nieco więcej 3 

W1iel1dej Emi~rnrj.i ipowiedzief:, gdy'by nie !o. 
że l) nie mówi o wszystkim, co si~ dziail:o w 
omawiant'j epoce, lecz zbiera materiał, po· 

. trze!bn~· do udowodnieni.a •tezy, 2) nie po·wfa­
na faktów o.;::ólnie znanych. lecz zwraca uwa· 
g~ na 11iedoceni.ane, 3) pa1trzy nie od stroo,1y 
wybitnych. jcdnosrek, lecz szarego tłumu emi­
gra.nckie,,."O. Gc'lyby ob. Werfel nie uznał 1ych 
trzech a·rgumeJ1tów - może wreszcie autor 
wskazać, że w swym zbyt obszel1Ilym artyikule 
zna1:1zł miejsce i na to, by, pod·kreślić. że na 
emigracji <Iokonała się „olbrzymL<i część it-wór 
czości kuHuralnej, myśli społccz.nej i ipo'lHy­
cznej" że zda.nie łO' db. Werfel zauważył, wy­
nika chocia,żby z fak.tu, że je cytuje - w tym 
samym jednak momencie o nim 1)a•pomina, 
zysku.iąc akazję do pateitydnego wykrzykni­
k.a: „Tyle tylko autoT umie powiedzieć o t~j 
emi.gracji, która zrodziła. .. " l?rzyz.naję, że wy 
krzy1k.niU• ten ma wszelkie sza111se spobkania 
się z . sympMią u dzisiejszego czytelnika 
tylko czy nie jest to() strzał w pł'ol? 

Podobnie voucza mnie ob. \VerfeL że nie 
można emigracji łrnktować jako całości, .le 
lini·a podziału iprzechodziła lak dO'brze praez 
emigrację jak i przez społeczeństwo krajo­
we... Wywód ten za.1muje u nliego dużo miej­
sca. A czyżby nie zauważył, że w artykule 
swoim prrzeprowadziłem na całej jego długoś· 
ci tę linię podZ'ialu, od p<>kościusz:ko'\Vskich 
„Agencji" i „Deput·acji" począw.szy, a jaskra­
wo uwypukliłem to choćby w. .podty.Luliku; 
Nie „Nurt" lecz d:\\·a nll<!'ty? Cz~·ż \Yięc zno;\·u 
nie str zal w ipłot? 

Ostro przemawia do mnie ob. \Verfcl: 
„Nie }ll'St p-rawdą. że Kraj l'yl biernym na· 
rzędziem emigracji'" - gdy przeciei ja sta­
rałem się '''}·kazać jak często kraj zajmował 
odmienne niż emigr:::c.~"l. slanowisko? To wł:J­
śnic: rozejści·c się stano1wjsk międzr krajem 
a cmfgrarją nitzywam przecież „ emigracyj-

· nyim ba•nknrctwem". Czarno na białym wyra· 
ził to jeden z <>migrantów 'P-Oli&topadowych pi 
sząc w 186-1 roli.u: .. Przez emigrację nie m-0:i:­
na dziś d.ziałać na kraj, bo emigracja zniena­
w1dzona w kraju". Temu właśnie, wyniikające 
mu ze sprzeczności interesów rozejściu się 
stanowisk poświęcony był mój artykuł. Więc 
znowu .strzał w płot. 

Ale zosfawmy na stronie przejawy tego, <'..<> 
moiżna by nazwać daniem folgi dziennika ie 
mu zaipałowi polemicznemu. Przestaiimy łapać 
ob. \Verfla za stów'ka, na iprawo i l1nfo sły­
szymy słuszne nawoływania, by w dzienniokar 
stwie przywrócić słowu jego wagę. Przejdźmy 
do sprawy zasaodnictej. • 

Czy można emjg.rację traktować ja·ko ca­
łość i :przeciwstawiać ją krajmvi? 

Ob. \Verfel zda.ie się stać na sta1iowisku, 
upraszczającym s.kompl~k<>waną struk.h1rę no­
woczes.nego społeczeństwa. Zdaje się 'l)jeuzn:;i­
wać. ;i:e człowick może być jrclnocześnie człon 
kiem różnJah grup społet:znych, że społeczeń­
shv-a po-przecinane są różnymi, krzyżującymi 

~ję nieraz linia.mi antagonizmów. .,Linia po­
dzi-ału nic 1>rzechodziła między emigracj,1 a 
krajem, lecz pt'zechooziła ona zarówno przn 
kraj jak i przez emigrację" - lwienhi ob. 
\Ycrfel. Udowodniłem JUŻ, że o tej, 7..llsadni­
czcj. przecinającej kraj i emigrację linii po· 
dz.iułl1 nic zaµ,ornniałem. pl'lleciwnie uwy1m· 
kliłem ją n!l!Wet specjalnie - lecz uy is' nie­
n ie takiej linii pooziału \ntklucza już isln.en!e 
innych? 

Bada.nita socjologiczne nad współczesną emi­
gracją mro,bkową, któi;a przecież również nie­
jedn-0Hte ma oblicze kk1sowe : ideowe, poka­
zały nam wy:raźnie, że poza tamtymi liniami 
pod"ziału jest leż i linia dzieląca „emig"r:icjo:" 
od „kraju", że &ą pel\v'lle zjawjska i procesy 
''.'tSpóI1;1e dla różnych środowi,~k emigrnnckich. 
Wskazanie takiich zjawisk na innym maleriale 
było jednym z celów mojego artykułu, miało 
wprowadZ1ić poprawkę do uproszczonego obr:1-
zn minionej rzeczywi~toścj - a nawoływanie 
(}b. 'V~1ila d'O zapomnienia o innym, P'f)7.a 
idco.\\·ym, (bo w tym wypadku nawJt nit' kla~o· 
wym). kryterium podziału jest nnwoływa11iem 
cło wulgaryzacji historii. 

Twjl•rdzcnic oh. \Verfla, że „emigracja f„ 
cz~;ć społcczei1siwa krajowego" wydawało m• 
'<ię oczywistym. D·o tego prosti>go tw·erdzcni3 
usifowalrm jedna•k znólw w:prov.:adzić zasa{lni· 
CZ'! moim ztl:rnic<m poprawkę, wskaz11j;1c. że " 
łonie· rmigracji jedue grup);. spolecz,ne Juh ideo­
we ~ilnkj, a inne stabiej niż w kruju są repre· 
zentowane. Po.pirawka ta moim •zdaniem duie 
ma znaczenie. P. \Verfel natominst uważa, i.e 
w ten sposób problem cmi.grncji „zbywam" 
„o.gólonikO'Wą anaHzą jej 'skł·adu ~połecznego". 
Nie jest.em kompetentny, by stwierdzić, czy by. 
ło to „zbycje" istotnego I~roblemu i ezy anali­
z,a rze~:wi~~e była zbyt „ogól~i1k~wą". ~a. 

t-0tiasl iadną miani nic mogę się zgodzić ze 
stanowiskiem o.b. \Verfla, który zamiast tezy 
uzupełnionej moją. mo?:e dt'Obną, lecz bądź oo 
bądi istotną poą>rawką - propon:uje powrót 
do prymitywizmu poż-O«"nie oczyw\istej te1y 
y;ienvotnej. To znowu Ji"~t wul~arvzacja histn­
ri.i. 
Tezą o.h. W.erfJa jest, że emigracja nie jes: 

złem .sama prrez si<;, że dopiero od jej ohliczn 
rnleży. czy jest zja'"lvis:ki·em szkodl~wy.m, czy 
teź poży,tecznym. Otói pisząc swój artykuł 
przypuszczałem, że wszyscy moj ewentualn~ 
czytelnicy stoją na t.akim. również pozornie 
oczywistym stano~·isku i tezie lej przeciwsta­
wjn,m (nie jestem ke>mpetcntny, by s-twie.rclzif, 
rzy uczyn,iłenn Io dmć wyraźnie) inną. chcąc 
zwróci-ć uv.·.agę na ~jawiska najczęściej niedo­
r1miane: w pewnych warunkach emjgrac,ta jest 
złem sama przez Si«:, 11lezależnie od swego obU. 
e.za ideowego, a mimN)wicie .Iest tak wtedy, gd~' 
jest oua masową i długotrwałą. 

Tezy tej ob. W•ertfel zdaje się nie zauw.ażył. 
a w !każdym rn·z.ie je.i nie podjął. Mówi on po pro­
stu o czym fanynn niż -ja mówiłem. Ob. Werfel , 
tezy mojej nie wtid·ząc, uajpi<eTw dmpuluje mi 
że „pod sł()lwem emigraoeja rozumiem wszys·tkic 
prądy demo.kratyc:me i wyzwoleńcze" - a na­
s·tęi>nie wykazuje absurdalność -talk.jego smno­
wiska, wskazując na _!o, że prawjca emigracyj­
na daleka była' od „egzaftacji". Ze swym uro· 
jonym przeciwlllikiem wygrał ob. Werfel łatw?, 
Płot otrzymał Jl()wy p--ostlrzał. 

Ja nat-0'.lllliiast starałem .się wy.lt:u:ać, źe długo­
tf11w1„ła emigr-acja stwa·rzała rozdział -wewnątrz 
st.ronnic:tw. UniemO'żJiwj.ała porowmi rr · 
ludz·iom, kłóTyim zdawało się, ie do jednego 
należą obom. Na praiwiicy np. zac.zyna się od 

• NOTWłda,_ który martwii sli~~ że „już przemilka 
jedno polkolenie", następnie Acl:aom CzartOll'yski 
bez..skutec.:i:me wywiera presję :na warsza•w&kie 
Towarzystwo Rolnjc11c, by je skłąnić oo uchwa­
ły o oczyn.szowaniu chłopów - a · ikońcry .!ię 
na tym, że Władysław Czartoryski uznaje v.:;­
buch styczrniown Otbej.muje kiero,wrnczą r-0Ję 
w p<Y\l:słańczej po!Hycc zagranicznej i da~ 
swemu obozowi hasło pTzystąpieni:a do ruohu .. 
Obojętne w tej chwili, 7.e szło o to, by przejąć 
kierO'wnfctwo ipowstani·a z rąk czerwonych i 
.sparraliżować iioh tendencje epołeczne - ~waż­
nym jest, że dla krajowej konserwy było to 
stanowisko nie do przyjęcia. Podobne różnice 
zachodz:iły i w łonie. ohoz.u demokraty1cznego. 

Trudno mi z ob. Werflem dyskutować. Z re­
guły gdy powszechnie .p11Zyjęty pogląd uzupeł· 
niam p.opra"'ką mniej luł> bardziej ważną, lecz 
bądź oo bądź o ja1tiś krok zbliżającą iteorię do 
prawey -·on woli ów pogląd pierwotniejszy, 
~rnTe QC"Z')-r\'isty. !i!. l<"Cgtt\y -l.'t:-i. ............ ~ ... <>"­

tezy, kJtórych n:ie &tawiałem., a nie widzi tych, 
które .starałem się udmvodnić. Trudno mi z nim 
dyskutować,· gdy on nie ze mną, lecz z ur-0;0-
nym przecjwnikiem dyskutuje. 

Tak leż właśnie rzecz się ma z zasadniczym 
stosunkiem ob. Werfla do mojego arty1kulu. 
Twierdzi on. że pisząc o itamtej, dawnej -
myślałem o tej, obecnej cmi·gracj11. Nie mogę 
podjąć dyskusji na lemat, o czym myślałem pi­
sząc ~wój artykuł. Zwłas1cza, że w tej sprawie 
to już chyba ja jestem .kompetentnym. Wy1<;uwa­
jąc jednak tę kwestię ob. Wedel poslęj)llje chv· 
ba nieroztropnie. ·Przecież to ja stwierdziłem. że 
tamci emi:gnanci , łatwiej się decydowali". K~. 
Czartoryski namawiał swego siostTzrlica An<lrze 
ja Zamojskiego do przeforsowania w Towarzy­
stwie Rolniczym uchwały choćby o oczynsw­
waniu - gdy emigranci dzisiejsi z reformą rol­
ną, przeprowadzoną w kraju nie ID-Ogą się po­
godzić; tamcri podejmowali :nie~rz;emyślane 
imprezy emisariaoko·powstańcze .:._ gdy ej usi­
łowali rm11'So~ć .zrywąjący się do wal1kj kraj, by 
stał „z bronią u n<>g[". A w.i·i;:c przeciwstawie­
nie. raczej, niż analogia. Jest związek mie­
dzy dniem dzisiejszym a moim pode.i-ściem do 
tematu j jego ujęciem. 'Zaintcrcrowanie probk­
mt>m, zainteresowanie właśnie owymi ,;popraw· 
karni·' do uprO<!izeronych l\vierdzeii o przeszło­
kr, ma ~woje iródlo w rr.eczywi. t~ci dnia dzi· 
siejszego. Ale po·tra.ktowanie tego zwią~ku przez 
ob. Werfla - Io jeszcze jeclna w•ulgaTyzacja 
zaga<lnienj11. 

Wc<llug ob. \\'er!la a1'lykuł mój czytany ilył 
jako próbka rnaterialisl)'CZile.go ujęcia hi;slorii. 
Nie •Vie.m. z ' t.ikimi• uoocznynr! m)"Ślam.i re. 
dakcja „Kuźnicy" arlykuł mój wydrukawala -
wir:n natomjasl, :i:e w intencji .swojej daleki 
bytem od lak arnhilnych zamiarów. Zarml 
więc ob. \Verfla, że zamiaru tego ·nie spełni, 
łem, we mnie nie trafia - mów strzał w płot. 

A o marksizmie ob. Werfla czy ma świadczyć 
jego lekcewa<!enie dla -omawianego przeze mnie 
Żagadui.enfa struktury klasowej emigracji? 

Czy mote jego lekceważenie dla 1ak ważne­
go według mn;e zagadnienia wpły1wu środowi­
ska społecznego ,w jakim się emigranci fl.nale­
źli i wpływu zerwania kontak1u z ich środo­
wi-~kiem w kraju? 

Czy może nied>opatrrLenic na e~rację przez 
pryzma·t osiągnięć wybitnych jedi\ostek (była 
mowa o poezji Mi_yk<iewitcza i Stowackiego) czy 
\\·yselckc.fono"'anyc.-h grup (·kierownictwo Tt0-
warzyst wa Demokratycznego Pols·kiego lub· 
„gromady'· Ludu Polskiego) - z rapozna:niem 
interesującej mnie doli i njedolj szarej mas~· 
emigranckiej? 

Gzy może wreszcie jego stosunek do. powstali 
narodowych? 

Tu rqam ob. Werflowi do zarzucenia rzec?. 
p-0ważnięjszą. 
Zarzucając mi, ?.& uważam „·powsta.nja naro­

dowe za głupstwo" (znów urojony-przeciwnik!) 
- pisze cl>. \Verfel: „Powstania. narodowe by· 
ły niieunilknronym, niezbędnym etapem... ii t. d. ' 
Otóż w tym ex cruthedra wygło&OOillym twier­
dzeniu mamy do czynienia .ze zbyt grubym 
P.l'$-~!qoem logj<iznym. U.waiać coś za „ni~; 
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zbędny etap", a ~hwa1ić to - ł-0 wfolfa, bat4 
dw wielka różnica. \Vcdlu;:i świalopogl:1du de~ 
termjJ1istyczr.cgo. a takim jest marksizm, wla­
ściwie wsz:;'stko co jc,sl, jest ni'l'zbędncm, - lecz 
nie znaczy to bynajmniej, że wszyst.ko jest P''" 
chwały godneui. Przy nielicznym prolelariaci$ 
miejskim. przy , słabym j ciemnym chłOlj)Solwi7 
!)rzy siinej „inteligencji" (deklasująca si~ sz1a„ 
chta i aw.ansujące społecwie jednostki s;po: 
~ród mjeszczańshrn), jednym ~lowem ·w skutku 
zacofanej struktury społecznej, będącej wyni· 
kiem niski-ego pozior:m gospodarczego - rze­
czy ,,i.ście „niezbędne" były p·owstan!a narodo­
we, jch (będący najczęściej sprzecznością ,w za­
łożeniu) moment wyłrnchu, ich przebieg (z u<J.j­
częstszym uchwyceniem kierownictwa przez 
r~ce wrogie 'ruchO'wtiO, no i iclv ~lęska. Le~7. 
czyż znaczy to, :i.e mamy pochwalać ty<'.h. kló· 
rzy daE si~ odciągnąć od aktualnyd1 cl\a mvs 
sp.oiłoozeńslwa zagadniei1 (pauszczy7ma) f>kc 1ą 
jedno.ści narodQwej? To:!' to przecież ob. W~­
fel kiedyś o tym właśnie słusznie i>Lsał Lele­
wel wprowadzał w 1831 roku do sejmu obszar­
ników kresowych po to, by ci torpedowali wszd­
kLe, choćby z da·le.ka o radykai.izm sp(}łeezny 
zatrącające wnioski i zabijali po\\·stanie. Ja nil' 
myślałem o Raczkie\Yiczu, gcly :pisałem o Czar. 
loryskim, ale czy przypadkiem ob. \Verfe1 nie 
my;Jał o •wo.fnie z faszyzmem, gdy zżymał się 
na myśl o nkładzń.e, Móry by w 1831 roku za­
bezpieczył demohilj.zację a•rmii? Słowa jego tra· 
fią na pewne> do przekonan:ia mającemu świcl.o 
w pamięci w?jnr. z Hitlerem czytelniik()IWi -
niemniej JednllJk pl>nyalam sobie uważać. wy. 
,p.rowadlze1,1.ie' masy żołnierskiej do tw1er.dz pr~· 
skich a ina;sy oficerskiej na żebraczy chleb lub 
kond-Olt.icrstwo do Francji, za czyn zlmxtnicr.o 
nioodpoovioedltialnej lek:komy~lnofoi. Faikt, że 
żolnierze, 1ldó1·Y'm udało się wyirwać 7: trwie.rilz 
1~ruskie'h ,założą później ty.Io/krotnie przez ou, 
\Verfla wzmfanokowane gromady Ludu Polskie· 
.go nie zmniejsza karygodności wilnow'.lJCów. 
Mało le.go. Fakt teN nie zmniejsza nawet strat 
poniesionych .pr.zi'z naród polski. D,ziałalno~ć 
Ludu Polskiego :pozostała ciekawostką, dobrą 
dla .postulctnich demo·ki:atycz.nych hi3t<>rykqw 
- a czyii nie było by ważniejszym by te bądź 
co bądt przedowilticze jedno-stkj. ej chłopi :r. 
Gromady G11Udziąż i ci niżsi oficerowie po­
kroju Dec,zyń.<vkiego (nawet jeśli przyjmiemy. 
co prawdopodobne, że w warunkach ikrajO-Wych 
nie wybiliby się oni na ta'k '\vysold !];Wriom) po­
wstali '" kraju i umożliwil·i• masom zabranie 
głosu w doniosłe.i chwili „\V~osny Ludów" lub 
stali sję przywódcami ruchów chłopskich w 
latach 1861 - 2, kl9re doprowadz.jły wieś 
Kongre8ówki do uwłaszczenfa? 

Mad czym pracujq 
pisarze radzieccy, 

Tłumacz i poćta r:Flziecki 1\l. t.izińsk' 
ukończyt pr.z,ektad a1n:1 ~uwanie „B )Sk;e 
Komedii", „Pie!kto", „Czvściec" i „~c.f. 
Obernie !'..nzi11ski pr.t.:i.l·!J n:;d onekl:t<lam\ 
dr~matów hiszpa:lsk:~h. \V \V_\o''dlwni:tw:~ 
dla dzie·ci (,;Dictgi:1,"} ukaże sie przekl:d 
„Tartufifa". 

A'\lTa Achma.to·Na wv j'.ti.:: "N Panstw0wy;11 
Wydawnictwie Literackim <„GosHtizdMie") 
wiersze wY'brarie 1909-1945. Poza tym Ach­
matowa przy~otowuie do druku ksia.i:k1} o 
stylu Puszk.ina, napis:rn:i w latach !926-1936, 
pracuie !lad poemate;n , Tryotvk". 

Loonid .Racłunan'.lw, autor „Nie~nolw.inei 
staorości", \VYStawionei 1liedawno w, todzi, 
wY'daie druk-iem nowa · sztukę. która 
wkrótce będzie WY'>tawior.a. Boha,ercm tei 
sztuki jest ten sam Timiriaziew. które-go 
autor przed~tawil iab i.lroieso; a w „Niesp·1-
koj;1eJ starości". \V nowei sz.tuce :>:1kaza·1;; 
jest młodość Timiriaz1ewa i jego si ofk:tn:~ ' 
Darwinem. Sztuka ta zostanie wvsfa> •iona ., 
Len!ngradzie. Jednocześnie Ra\;1nianow p:Hc 
po,„i ć poświęcon:i nauce: Janvir.izmtJ\\'!, 
rozszczepieniu atJmu i rewo'1Jc'i rosyjskiej, 
która. zdariiem autora, st .vorzvłcl now·1 e;n1r.<1 
w ;;au!:e. 

Poeta ukrai1!ski M. i~sl~k.i redaguje .-1becl1le 
trzy \vydania dzieł Mickiewicza. które ukażą 
się w języku rosyjskim i ukraińskim. Wspól­
nie z · N. Uszakowym Rvlski opracowuje •10· 
we wydanie Szewczenki po rosvisktt . 

lg 

Tuwim po rosyjsku 
W ostatnim nurn~rze czasooisma „Lenin­

grad'' umieszczono prz.ekłacly wierszy Tuwi· 
ma w tlumaczeniu Asieicwa. Nie sa to 'pierw­
sze p.rzeklady wierszy tego Voetv U.1 język 
rosyjski. Poeci radzieccy pracufo obci::nre 
ua.d tłumaczeniem poetów oolskich. m in. 
T11.wima. Na Ura;lu w Swierdlowsku istnieje 

, cała zrup.a mlodyclt paetów, którzy z wielkim 
zainteresowaniem tłumacza Tuwima. Na cze­
le tej gru.py stoi stućlent Uniwersvtetu Swier· 
dfowskiego. ucze~tnik walk ood Charkowem. 
Jerzy Abyzow, który 1Przetlumaoezrl „Łódź", 
.. Lokomotywę", „Modlitwe". „Sokratesa ta1ł­
czącego", „Piotra P!aksina". ..Naukę·', „fle­
cistę" i inne wiersze. Swierdlowska organiza­
cja Związku Pisarzy Radzieckich ooświęcib 
wier,szorn Tuwima kika swoich zebrai1 Hte­
rackich. Radio swierdłowskie nadało sp~c]::tl· 
na audycję, poświęcona poecie, a gazet:T' „C· 
ralskij raboozW" przygo~owuic S'Pecialna ko· 
iumnę tuwimowska. Poza Tuwimem poeci 
nrailscy vrzetrumaczvli Szenwalda ł.Balladę o 
pierwszym batalionie'", Ba<lińskie,g-o „Kolędę 
wars·zawska 1939" Bmniewskiego ... Co mi 
ta.~ itrps~i„.'' 

• 
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• Rozmaitosci „Szalony Dzień czyli Wes~ e figara" 
Prosty kl ucz Kim by! Piotr Au!!"ustyn · Caron de Beai.­

marchaii;. autor nalzna•komltszei komedii fr:in 
cuskiej XVIII wieku zatvtułow~nei „Szal-O.ny 
Dzie1i ;:zyli Wesele fi~ara"? Raczei nale-Za­
!o by zapyitać - kim nie bvł ... Uro<lzH się w 
Paryżu w ro~ 1732, jako svn ZC·l!armistrza. 
Jakimś precyzyjnym wv.nalazkiem w dzie­
dtj)tie szlachetne1<0 rzemiosta. do którego 
i;rzeznaczył gq__ojckc, potr;ifił zvskać soiiie • 
uznanie Akademii Nauk i pfz;ychvlność dwo· 
ru. Ale ten mlod'zieńczv sukces by! zaledwie 
drobnym en!zodem w jego ·b11invm życiu. ży-

rozlmszny intrygant. geniusz sprytu, \\o-ybo• 
rowv strzelec najprzedn\eiszvch żartów, •OO· 
wiedzonek i z!ośliwości. to ·nikt innv. jak ty!· 
ko - sam Be~nmarchais„. Intryga i pieni;idze 
- oto .i;~·wiot fi~nra i Bcaumarchais'go zara· 
zem„. podczas, gdy m'odz ieńcze szalei1 twa. 
jak:ie autor w swym arcylm~atvrn życiu po· 
petniaf dla kohlot, znnidu.ia od:b'cie w postaci 
figlamego ' pazika - Cherubina. , 

Wydawnictwa zaczęły się ruszać, I wy­
chodzą z tygodnia na tydzień powieści, 
zbiorki poetyckie. Poza publikacjami 
„Książki", inne książki są na ogól drogie. 
'A jednak ukazują się w nakładach wielo­
kroć wyższych, niż przed wofrl.q i szybko 
się rozchodzą. Mógłby kto sądzić, ~e dzieje 
się tak .na razie dlatego, że w sumie mamy 
tych nowych książek jeszcze niewiele. Zda­
je się, że przyczyna ' /est inna. Krótko ł wę­
złowato - sprawila1 to reforma rolna. Re­
forma rolna i demokratyzacja życia. Wieś 
zaczęła czytać. Książka jest droga, więc 
chlop nie kupi egzemplarza na wlmmość, 
ale nabędzie go wiejski9 kolo czytelnicze, 
świetlica. samoTJomocy chłopskiej. Młodzież 
wiejska pocni lo, że n~nc.~ la chwile. zasy­
pania pnepa:ci kulturalnc1 mięclzy sobą a 
miastf"m, między chłopstwem a warstwami 
o§\\•leconymi. 

poszczególnym · wywcdem tego artykułu, 
wydaje mi się jednak, że Przyboś nie W 
względnirw dostatecznej mierze masowe­
go wytwarzartia się inteligencji wiejskiej, 
która naturalną rzeczy koleją musi wejść 
do literatury. Nie pierwszy zresztą raz w 
ciągu tego roku przypominane zostały „Pa­
miętniki chłopów" jako wielkie osiągnię­
cia p'iśmiennictwa, cenione przez wielu 11-
teralów . wyżej od beletrystycznej produk­
cji lat międtywojennych. Przyb_oś wytyka 
zespołowi „ w· si", że nie szuka obecnie p<Y" 
dobnych matf?rialow, które są i dokumen­
tami 'bytu chłopskiego i zarazem dziełami 
praWdzfwego artyzmu prozy. Tygodnik 
„Wieś" mialb się czym· pochwalić, gdyby 
takie materiały zdobył, to prawda, ale to 
wcale ni'e wyczerpuje zadań dzisiejsiych, 
bo przecież udziału chłopstwa w pl'śmien­
nictwa przyszłość nfe ogranJc2y do pa­
miętnikarstwa czy najświetnieja:icgo re­
portażu. Powieść nie.obumarła, pomimo, że 
wlelu literatów przedwojennej generacjl 
straciło smak do wszelkiej fabuły l likcjl 
powJe§ciowej. Czy spodoba się to nam, czy 
nie, pJimiennictwo chłopskie przejdzie tak· 
że do zmyślenia, do fabuły, przejmie dzie­
dzict:vvb form literackich. I znowu - ten 
wnosek narzuca się jak obsesja - decy­
dować będzie walka o. przejęcie doświad· 
czenia, o ~robienie smctku, o poziom tech­
niczny, · osprawy, w których stosować nie­
podobna żadnej odrębnej miary chłopskiej. 
Nowa sytuacja wymaga innego klucza, nfż 
w latach przedwojennych. Czy znajdziemy 

,ten prosty klucz w tygodniku „Wieś"? 
Szukajmy cierpliwie ..• 

ciu, które był-O mu właściwa i jedyną szko::l. · Kiedy Beaumarcliats nanlsal w r-0ku 17i8 
życiu, które kooha namietnie .za przygody, ,.Wesele Figara'" - nazw!sko je~o idośne już 
uciechy i niespodzianki, Jakich mu nie ską- byto w całym Parviu. O tó oost,ual się iu7. 
pif-0. Nosi diabła za skóra. ale nie usiłuje na- - autor. W roku 1775 wvstawia .. Cyntl'ka 
wet szukać figury, 'POd którą móirlby się P'>· Sewilskiego", a rok przed tvm nazwisko je­
modlić. Nie WYStarcza mu to życie. jakie wi- go, jako autor.a słynnych „Memoriałów"', by· 
dzi dakota sle!bie; znaiduie sie w ustawicznej lo na ustac.h caleiw PaTYża~. Owe niezWYkle 
pogoni za lego oe!nia. Uczv kunsztu muzyki ,;Mcmorialy", w któr~h autor z żarliwa na· 
córki Ludwika XV, rrnca sie w metne wody mfętnościa przeinr<>wadza wfairne .:tezy" o­
kombinacji finansowych, zajmuje sle poHtyką, brańcze w procesach, w ia·kic sie uwi~laf, 
ekonomia. sekretnvml misiami z ramienia wstalj' w tysiącach egzemplarzy w c:agu 
d :voru. jetdzi do Hiszmanli. Niemiec, Anglii, kilku dni rozchwytam Jlrzcz Parvż i przynio· 
wa.Jczy równie namielnle o Prawa autorów · s!y paryżanom wiele uclechY. autorowi zaś 
dramatyc~n~h. iak o zor~anrzowanie pomo· _: !awe i popularnoSć„. 
cy dla powstańców amervkmiskich. Ma ws.pa­
niałlł fantazję i zloty ft~st w:telkiell.'o pana. P:> 
śmi-erci V-0!1air-ea, chce uczcić jC'%o pamięć 
i traci mlłiOill na tbioroWYJtt wvdanhl dz;er 
włclkiero filozofa. Jednocześnie ootrafi pro· 
cesować się, pisze swoje sławne •. Męmorla· 
ły'', ulotki, ipaszkwlle, kom:pon.uie utwory mu­

. ZYCZl\e, · a poza tym jest... autorem drama· 

j?eform·a rolna ustokrotniła bazę czytel­
niczą, dzisiejsza wieś chciałaby czytać 

wstystko, może tylko z wyjątkiem tych u­
tworów lit~rackich, które garstka inteli­
gentów-chłopomanów stylizuje na gwarę 
chlopsf<ą. Podrośnie młoda inteligencja 
wiejska i za lat killrn część jej napłynie do 
miasta. Z tej młodej InteNgencji I na wsi 
i w mieście wyjdą poeci, noweliści, powie-

• Jciopisarze. ZjawJą się nk w pojedynkę, 
jak to bywało w dawnych przedwojennych 
czasach, ale przyjdą lawq, - niech tylko 
oświata stanie się na prawdę powszechną. 
Będą pisali, bo znajdą o czym pisać. Jak 
każda nowa warstwa wniosq pewne nowe 
cechy, nieznane inteligencji szlacheckiej, 
czy drobnomieszczańskiej. Wniosą, bo 
wniosą i nie ma się o co kłopotać. Ci, kt~ 
rl'.'m sprawy kultury leżą na sercu, powin· . 
niby racze! zatroszczyć się o co irinego. 
O t~, aby nie bylo rozdarcia między kultu­
rą literacką osiągniętą flotąd, a produkcją 
nowe/ generacji, między umiejętno6cią 

· wczorajszą a jutrzejszą. Bo może być sztu­
ka wy_tw~r~m kultury szlacheckiej czy mie­
szczanskiP.J, ale ponad1o jes7cz~ 7 •vien:ć 
pe~n~ dośw~adczenia artystyczne. Na tym 
doswiadczemu zasadza się Ciągłość kultu­
ry każdego narodu i kulturalnej wspólnoty 
narodów cyp1illzowanych, Ale młoda kul­
turalnie warstwa nie maże· przyjąć tego 
doświadczenia automat~cznie. Trzeba jej 
. w tym pomóc. 

ADAM WAzYK 

fycznym: 
Może powiedzieć o sobie słowami słynne· 

go monologu figar.a: „Wszvstkom widział, 
wszystk'om Tobił, wszystkle~om użył". Po 
Wielkiej Rewoluoii ściall.'a ' na siebie pode!· 
rzenle, 11'::>.tuJe sie ucieczka z Parna, wraca 
w ro.~u 1796 i umiera na:rle w ostatnim roku 
XVIII stulecia. • 

Z szc.§cru utworów dramatycznych, ia•kie 
nap:sal, - obie kon1edie: „Cyrulik Sewilski" 
i „Wesele fi:ara" zdobyły so:ble trwata po­
zycję wśród naice.lnieiszvch sztuk reper~a­
ru tea·tralnego. Slawe swa zawdzieczaią prz.a• 
de WSZY•fkirn postaci Pi~ara. naiz.nakomitsze· 

,mu , boba.terowi nowoczesnei komedii. Ten 

_Beaumarchais-w Teatrze Wojska 
„I pnmy-śleć, że ta iioczciwa komedia nie- styl wprowadzaia nie rewolucjoniści, ale ci 

gdyś zwiai>towała I<ewoiłocie francuska ,_ :.inni. Taidogu ub10.tu wYuairzeń aoi„ prze" ;­
mówił mi w przerwie na korytarzu na przed- dział Beaumarchais, bo też jego Almaviva 
stawieciu „ Wesela P-iirara" 1Pewien znajomy nte przy.pomina dalszych swokh Ie.sów. 
literat - i PoJT!Yśleć, że' tYle orneszkód mu• • 
siata zwalczać .. Dzisiai t-0 tylko przemiła Na scenie Tieatru Wojska wvstawił •„We-
farisa, pełna teatralnego dowcipu, ze szczę· sele figara" z dużym 'POczuoiem stylu i sen· 
śliwym żakollczeniemt Ten Beaumarcha~s stt ~to~v .reżyser Rudzki. To ~miale. i udane 
z'nał się na teatrze! A DTZY -0kazi1 warto si~ i>oc1~1ęote t~ati:t potkneto s1e. o ,mefortun· 
zasta.n-0w1ć nad ośmnas1towieczna budową . ną obsadę ·roli Fłgara,. ArTYWJsta. ll'ezoner, 

Ot, tak pokrótce przedstawia się sprawa tel farsy. Co akt to nowe za\'iwotani-e tntry.gi. 4'owsz.em, ale bys.try w ruch~dll. obrotny, lot· 
wyłożona e/ementarnie. Tylko, że danio- Przypcmi:na t-0 ówcżesne IOOwieści. złotone . ny. wsz~ob?'lsk1, tylko takim mo~na go so-
s/ość tej -Sprawy trzeba docenić zawczasu. z seril przygód".„ ' b1e wYObra~1ć. Tymczasem tvclt 1111eZibędnych 
N t · kł - atry'butów fizycznych za.bra1do Do'blesławowJ 

a emat jutrzejszego w adu chłopstwa Nie ze wszystkim. co mówiił rnói :miaiomy Damięckiemu. po scenie spacer.awal rezoner 
(lo literatury pięknej można pis<,ć wiele l literat, mozłem sie zgodtlć. Stary Beaumar· o zwolnionei reakcii. nie woosił tempera· 
zawilier sens będą mialy tylko rozważania chais zn.at ~ie na teatrze, to Pra.wtla, a1e z tą mentu młodego prężneR:G mieszczań~twa, nie 
uwzględniające ten nieuchronny proces hi- jego ooczciwościa sprawa nieco zawila. Pro- W'.Padał w styl i atmos!fere przedstawienia . 
storyczny, który zaczql się odbywać z sze bardzo ...:... WY~braźmy sobie ówczesną W z.nakomitym monologu piąite~o aktu reży· 
chwilq przeprowadzenia. reformy rolnej. widownie. W lożach airystokraoia. kuzynko: ser sfusmie umiie~cit R:O nie na J>rcoscenium, 
,Dlatego tygodnik „Wleś" zwrócił J zwraca wie krabiego AJmav'ivy. W krzesłach łyki ale w irr~bi - aby wcisnać !!"O w sztukę v; 

na siebie uwagę. Był czas, kiedy na łamach mieszczańskie, al:o mó~i~c ~I-ei, k~p!t~- dekoraoie. w eooke. a nies.iczes·ny f'!J;aro 
tego ,tygodnika mitolodzy wsi popisywali lll?WiC ówcze~Yc ~an-t ~, t~r i cz.aro z;:ie za wszelką, cene usifowal WV!skoczyć z ram 

. ~enląd:a. kt?rzy Juz sohdrue_ ~petall . . nozkl sztuki, ..--wziać rm.brat z J1istoria. zaktuaiizo-
się wjekopomnymi koncepcjami pr:iyszłej 1 ra~zk1 hra~10m. a ponoć sa 1es~cze ruczym wać swoje credo. Drulńm na mn1eisza ~kalę 
kultury polskiej, ogłaszali sążniste dyser· ! . w:adO!n?, z~ chcą być ws.zystltim. Na sce· meyorozlfmieniem bvta :postać. Cherubina 
tacje na temat odrębności czy wyższości ą1e sza.lei~ figaro, bystry, obrotny, przepy- (Wołłejko). Tradycja eh-ce. abv te ,męs.ką rolę 
kuI: ..: ry chło.pskief, odurzali sfę wyimagino- ~'haJ21,cy "Slę ~~zez ~.yde isprvtem. tup~t~, pow1erzaai-0 „młodej, 1>ieknei dziewczyme•„ 
waną problematyką. Je§Ji można sądzić po mtrygą,. ambic1a. ' Figaro to UsPOSObieme Na tę tradycje sklada sie i Jromediowy usus 
o~tatnich numerach, to 'l':Jrrfe się jcr''--'lk, v.;szystk!oh ~alor6w, które z krzeseł P.rze· „maskarady pfe.i" i coś jeszcze: w każdei 
że )~Wieś" otrząsńęla się z tego czadu. Ży- orwstaw1a si~ .łato~. T~ ci. sami oan-oWle z schytkowej warstwi~ wystepuie iako ziawi-

kT~l • . ~.rue1s.zeiu ~00~~1~ w oostaci cy- sko obycz\ajowe owa „niepewność olei", jak 
cle robi swoje-i polemik! także. A na stra- rulik.a, znaJdY ~ez rod~ 1 kle1~otu. Każda sy· nazywano to w fataioh miedzvwojennych. 
con.~ pozycje wkroczył „Chłopski Sztan·. tuacJa na ~1e <>ś_m1~sza 11J.11ezda1rnoś~ alf!- Ostatecznie motna sie ~!)rzy tradycji nie upl"· 
dar •. w numerze 11 tego czasopisma uka- s~kra.tów ~ po<lnos.~ zYWOtność roz.p1era1ą: rać.. a.le nie trzeba zaoominać. że Ch-erubin 
zal się artykuł pt. 1,,Kultura chłopska czy · cych si~. „cy.l"llUków • z.któr:vch w następn71 to ostaitni·a gen~acia tej frYWolnel society, 
proletariacka". Jak sam tytuł wskazuje, gener:ao11 wYl_dą boltateirowie Balzak.a. Kaz· którą upamictnił Crebillon Syn. Westchn!enia 
rozważania obracają się w sferze czystego de merna\ zdan'le to 0?e1~a dl~ lót 1 radość Cherub·na do !>rabiny sa tylko sentymental­
uro/enia. Ktoś tam udaje, Je prseślacluje dla~}rusebłl" Sctyeita az. ~'.~1.dnieoodha!flowF.aną nym stylem zalotów bardzo zeosriitego n!ec-

. • J swcwą l>U }cy'S czna 1 >!WlZ e z ame 111:a· · któ h tn' k t łb k Ad 
go upiór kultury proletar1acklej, te ftkcfi, r.a to wariacja -iedne.iro życzenia: Pancwie poma, • ..A_nr_ o e u11e za Aos.ztowa / Czh azb~ 
'.dawno wyśmianej. Ułatwia to symulantowi 1 'ż kn'I . · .... " ló d _ go Prz.r'."" ozneiro a. en o o . eru n 

. . . . z o • wYrze 1 cie s11: „rz:vv.:11e w ro 0 okazał się sentvmenWny po dr.obnom1eszczaf1~ 
• p~zeciwstaw1~e chłopów robotnMmrr,t V: wych, uwolnłleie .:eren ~la wałki o byt przy sku i na serio. Natomiast W. wvborn~m stylu 

ni_euchwytne1 sferze kulturalne/, w ~1ec1e wolnej konkurenc11. Ta~1e ~yrn skromne zy- s~hytkową postacia aryirtokratv <' roz:praszo· 
ruf\sprawdzalnych pojęć, skoro pr1eCiwsta-. ozenie zdCJlbywczel burzua~JI... 9 nei woli i zwiotczałym urnvśle bvl hrabia 
wiać Ich jawnie, na plaszc.zyinie politycz- Po~zoiw.e to i la~ocme? Aleź. w 111ies!ycha· Almaviva (Krasnowiec.ki). Wircor życia: tern· 
nej, nie wypada bez n~zenia podstawy nie be7.ezelna i wściekła tendencyjna sz,tuka. perament i s.pryt, zwykle TOzdzielonv między 
dzisiejszeJ demokracji, 1101uuu robotnlczcir- . Ni-e Pt7..ei7!kodzilo to tir:DeżYć iei o półtora figara i Zuzie. tym raz.em wziela .na siebie 
chłopskiego. Cóż kiedy wlI.lta ciągnie do stulecia koomkt społeczny, który ję wydał. czaruiac.a subretka (Romanówna). l1:rała Ja­
Iasu.„ ' Kto wie, czy w 1784 r. Rewolucja nie była )«)by za dwoje i ostatecznie Wesele Figara 

już dokonana. Rzeczywiście, noświadczyć zmien:ro sic> w WMele Zuzi. Delikatna hra· 
o tym może nie tylko „Wese1e fi~ara", a.le hina (Grabowska) miała, iak wvdaie mi si~. 
równi-et zespół ów-czesnych stosmików pro- styl bardzo wl.aściwy, Sedzla (Grabowski) 
dukcyjnycll i handloWYOh. wobec któryc1t rozśmieszał widow1rie wsoaruala konde.nsa· 
struktura feoda:lnyoh przyWileiów stała się cJa cuda~a. Zreszta rozśmieszalv la nal­
anaobronhme:m. Po kiłku la<taoh diukowie, bardziej padające ze scenv aforyzmy na te· 
książęta I brablawi.e zre-zv2!11owali ze SW<>ich mat kobiet i matżeństwa, te orototVtlY' v.-szy­
przywileJów w ciuu JedneJ noc:v. Czy mo- stklc.b dowci;t1ów, t>OWU!.rzalacych się od 
2Jn.a WYObrazić sob:e bardziej la.srodna rewo· czasów Beaumarchais we "\\ilZVStkich farsach_ 
luoję? Tylko że po ,;eście WYrzeozenia na· mieszczańskich. Ta dość określona wra:Ui­
stąpify intrvrd z kr61em OTU$klm. Kobtencja wo~ć słuchaczy fest doorav/dv zastanawiają· 
i Wandea. Nie tylko „Wesele fl2'lłra". ałe ca - Teatr<YWI Wolska nai.letaloby fyczyd 

Tymczasem w świecie rzeczywistym 
dzieją się sprawy konkretne. Ankieta 
„ Wsi" na temat gwary chłopskiej w lite­
raturze priynosl -rozumne odpowiedzi. I to 
już nieile. Gwara zanika na wsl szybciej, 
niż ,w literaturze, co zresztą jest zrozumla­
Je, Pr~eciwko stylizacji chlopskiej w lite-

• raturze wystąpił na Jamach „QdrodzeRia" 
(nr 55) Julian Przyboś w ob.uernym arty­
kule „W BPrawach piśmiennictwa chlop­
kiegQ", Chętnte bym ai1p9o4%U 1 ~ażdy.m 1 d.o.łwJ.ad~enlo hist<lrli DQ~cza. h krwaWY n~o mnel publiczności. awk. 

·' 

Ale PTC111iera „Wesela fiz.ua" mo.~ra odbyć 
się doplCro · w kilka lat po illanis:miu sztuki •.• 
Utarlo się powi®zenie. że B~aurnnrchais mu• 
śiat wykazać więcej talentu dla wystawienLa 
„Wesela", aniżeli dla napisani>i. Rek-OPIS pa· 
rokrotnle wedrował od .:em:ora do teatru 1 i 
J>Owrotem„. Wreszc'.c Jeg-o Królewska iDositvl· 
ill"Ość sam Ludwik :XVJ wraz z szacowną mat­
żonką zec.hcieli łaskawie osob iście osądzić, 
czy mnżna zaryzyi!rnwać wvstaw~ie utwo­
ru, o którym fama d-0siła; że iest niehezplecz· 
nłe buntowniczy. „ Ten człowiek WYśmiewa 
się ze wszystkie.go, co naleiv szanować" -
pburzyl się król po prze·czvtaniu„. „A więc 
sztuka nie bedzie igram?" - zaovtata Mar::i 
Antonina ,należąca zreszfa do oartli zwolenni­
ków ';';figara". „z pewnościa - nie!" - za­
-wvrokował Ludwik XVI. Beaumarchais umiał 
jednak „dz!alać" i mimo opinii nana i wład· 
cy zorganizowano vr.;rwatne nrzedstawie:tie 
w sali prób Opery dla z:i.nroszonvch gości w 
wykon?niu aktorów Komedii francusk~ej.„ 
W ostatniej chwili Przyszedł zakaz królew· 
ski... Sprawa stała sic:- t„'11ll„. Podniosły si~ 
·grosy uiezadmvolenia · 
wiedziona ciekawość 
resowanie„. Taki imc 
tralnei zawsze I W51 
- reklam~. Autor, r 
z wrodzona mu „skr< 
wie, o n nie Chce. że 
teatrze ... wiec zarecz 
~ra!1a, choćby naw 
Dame!" ed11oc:t,~n' 
rozpowszechnia! zmv 
irara" zo~ta.!y .usunlcte 
mogące obrażać wlac 
licz11c. że sztuka, ooz 
wei satyry - oaónle. 
1784 roku , wvz.naczo1 
Dnia czyli Wesela· F 
wiście - szalony dz 
nie duszono ~ie w ści:ku ... Ulr<:.e zatarasowa­
ne byty poJaz<lami, n.ależacvmi oczywiście 
do„. arystokracji„. A naiważnielsze, i" -
autor O<folóst calkowłtv sukces ... Jest jr<l:iak 
coś bardz:ej szalonegl'' od moiel s .~tuki" 
PowledLiaf po pre.mierze B:::aumarchais -
„to jej powodzenie!" 

Wszyscy uważa.U. że „Wesele" jest sztuk;! 
. po prostu ~kan<laliczna. n1ebezo'.eczna i rewo­
lucyjną; wypowiadanie takiei oninii 11aleialn 
do , dobrego tonu. Ale wswscv chcieli z;iha 
cz:vć iprzedstaw.knic. bo to rów•1ież n-'.llezato 
do dobrez;o tonu. 

Sukces autora „Wesela Fil!ara" polegał 
nie ty!~ na śmiałości i ·rew0!1 cv lnoścl ;:1wat"­
ty.;:.h w sztuce myśli. ile Tia n;eomvlrrei sT>raw 
ności k.ł1 - podania„. Zwvc;estwo autora l 
i;ozpętanie ,,burzy" <lol;oła ,:fiigara" to "Prze 

szystkim sukces znakomicie ooano a'leJ 
sztuki teatropisarstwa. to zwyciestwo ś ·I t• 
nego k}me(l'o:nlsarza. 
• To, co mówi Figaro. z oewnoscia hyl 
Je<lnokrotnie czytywane w róinvdh b,..1 1 1,... 
kacl1, µisemkacil, a na,ve.t i s~tuczknclt t a• 
tralnyc.h e;>oki., tylko. ie nLkt nie ootrąf 
razić tego w tak ka1iitalnei termie. ·1 k -
Beaumarchais„. Autor „Wese1a" ani wze:i: 
chwilę nie nudził sluch,1cza. ootrafit •lć 
go, bawić. aż w koń.:u tak rozbawion · 
posyłał zloWwe p..Jmfccid, trafuv t><>C •' 
derstwa i dowcipu, któty nalXJtvka!'i 
brolonego w tvrn momencie śmieohc 
ciwnika, działał szcz,e·ll.ólnie dotkFwi 

J pom:vśleć, te si:.tuka. któ•a doo· , 
ty:U 'J)erypetiach wolaz.ła drnre d:> 
teatru paryskiego. jui, ILa rek Przed ty 
gr.tna została w l!!'.'.«i11Jle na am:: 
scence w palacylrn k~:eżnel de Na 
War zawie.„ A zawsze tJbaia.;v o 
reJJerltuarowe Wojciech Oovuslawskl 
dn. 8 m:iia 1786 wkn {a wiec nies.• 
dw4 fata po prapremierze van'skiei 
na deskaoh ·teatru w'leńsldeiro. któn:~ 
dy byl kl:lrov."!likicm. piewsze nrzed~t ~ 
s:i:buki w polskilt: nr7ek'ladz!e. ~ j• 
„Dzień Pusty czvli Wesele fi·~ara". Wkrótce 
po tY?u I publiczny teatr war">zawskl mSgł 
sii: Pochwalić a.finem o nastep,1iacvm brzmie 
niu: „Za pozwolc11'em zwierzc.hnoścl :tktoro· 
w:e. 'Narodowi JK\ki be<la mie!l h.Jnot dać 
dziś w Sobote dniJ 6 ~t •cznia 1787 roku 
trzeci, repreze'ltacJe komedii now<>i z fran· 
cuskiego przetliminczolłCJ w nieciu akta:h, 
przevla taneJ niosncczknnii i tańcant.. prozq, 
pod tytułem „DzU1 Swvwuli aliJq Wesele 
figara". 
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SKRYTOBÓJCY ' 
Przeżywamy niezmiernie trudny okres na­

szych truduyC'h czasów. Im bardziei realnym 
faktem sta.je się zjednoczenie narodowe, im 
~zerst<l podbudowa społeczna rzadu jedności 
11!1 bardziej "·yraża sie to w formach instytu: 
CJOnalnych, w konkretnej zor·iranizowa'l!ej dlu 
g<J;falowei d_zia•falności wielu. dzfatalnośc{ Po­
w1ązan„ wieloma nićmi z politvka obozu de­
mokratycznego - tym bardziej wvobcowane 
elementy reakcyjne sfaczaia sie do roli a·ien· 
tu~ ~-decydowanie antv.narodowych, tym bar­
dz1e1 bezwzględnie działają .nie 011:ladając się 
~a honor i interes ogólny, tym części~i sięga­
Ją do broni skr:vtobóistwa. 

Walka z tymi aR"enturami. walka z ich oro· 
wokacjami iest trudna. Zwtaszcza. ie itasz 
aparat bezpieczeństwa, czesto jeszcze niedo­
state7~nie wyszkolony, nie zawsze .iest na wy­
sokosc1 zadania. Pracuje ofiarnie, ale nie za­
wsze umie działać profilaktycznie. 

Rozui;iiem do?r~e realk.cic opinii społecznej. 
W kraJU, zwyc1ęzyły ele.me11ty przysz!o·ści, 
klasy, · ktorym zależy na spokoju, stabilizacji, 
pracy .nad odbudowa. Ich bowiem iest przy-

• sz!osc. Grupy narodowe skłonne do nieodpo­
wiedzialneg:o awanturnictwa. których orzo­
downi_cy inicjowali imprezy w rodzaju po­
'V:stama .warszawskieg-o, odeiv,tv w cień. Na­
rod chce Prawo.rzadności i dażv do niej. Ta­
ki też iest se.ns polityki wewnetrznej rzadu 
jedności. ·Tym żywiej, boleśnie.i otl;;zuwainy 
rzda.rzające się jeszcze (z przyczyn wyżej , wy­
łuszczonych) prowokacje, mordy. naruszenia 
ładu publicznego. Radzi bvśmy, abv pań-stwo 
potrafi!o uas ustrzec przed tvm. Otóż - l\lor­
derstwa są co rprawda dz'i'e!em różin:vch .'ele· 
meutów przestępczych. Państwo fopi ie z je­
dnakowa surnwościa. Ale 90 Proc. trupów pa­
da na uasiet ziemi z rak band NSZ. z tym 
ziem musi walczyć nie tylko aparat bezpie­
czeństwa. Musi w imie swego żywotnego in­
teresu wall"Zyć cate spoleczetistwo. Tymcza· 
sem opinia JJUbliczna rea1n1jac 'llisterycznie na 
każde 111adużycie władzv - wobec s.mawy 
agentur NSZ - nie wvtwarza dostatecznie 
ogrożnego klimatu oburze.nia i pogardy. A trze­
ba tępić wszystko, co sprzyja rozwoiowi tej 
agenturowej reak<:ii na naszvoh ziemiach. Tę­
pić zaró\'mo organizacje tego typu, jak na­
stroje, idee, hasła, wszelkie przeż'V'tki faszyz· 
mu. To będzie milowy krok na drodze pożą­
danej przez WSZJ"5tkich prawo.rządności. 
,\V-szystkie inne bowiem nadużycia poza zbro­
dniami .NSZ, to ,liczbowo biorac są dzisiaj 
rzeczy drugoplanowe. 

dk 

-~K:.::.'O~KIET z PANA, r. W\'SZm!IRSKI! 
, ·i.,,którzy clzicnnrkane zach()wJiją siP jah 

wstydliwe· panny. ~lizdrzą się w ar!°)·kułach. 
i :różują jaik mogą wybladłe J><lliczki. Wywo· 
łuje to zawsze rumjeiice na hYarzy czytelni­
~a. Do dziennikarzy tego typu należy przede 
w~zvstkim Jerzy \Vuzomirski z Dziennika 
Lódzkiieg<>'. Kokiet ·z ·~ego Wys.wmirskiego! 
Niby nie, Dliby się n.ie zna na niczym, njby to 
skromny, a .pisze o wszystkim. •Wysta•wił Brze­
chwa z M~kiewiczem Szopkę - \Vyszornir· 
ski napisał felieton, że chociaż się nje zna„. 
Napisał Pasternak i Słonimski wiersze, prze­
tłumaczył • Sandauer l\lajaikows.kiego, wydali 
swoje książki, a łu już Wyszoonirski 'Pisze fe· 
lieton.. że on nic, że się nie zna.„ A kokfot 
z niego! 

To, że kokiet, to głupsbwo. To prywatna spra 
wa Wyszomir.sl<iego i je.go najbliższych, ale 
to, że Wyszomirski pjsze nietakte>wne recen­
zje, ło już jnna sprawa. \V nr 1 „Dziennika 
Lódzkiego" ukazał się felieton Jerzego \Vy· 
szomi.rskiego pt. „,'Nie"'.SPó~mierrui", Jle.st !o 
zbiorowa recenzja z książek Pasternaka, San­
dauera, Słonimskiego. N.iew półmierni _ io 
d"\\"aj t>ier:wsi w· stosunku d<> trzeciego. Gdzie 
Rzym, gdLie Krym, panie \Vyszomirski! 'A po· 
.za tym Jo bardzo nietaktowne! A ipoza tym Wy­
~zomirski udaje przed czytelnikami, że się nic 

a na poezj.i. !\icprawcla, czytelnicy! Wyszo· 
wirski naprawdę się nie zna na poczj.j, tylko 
t •i l:okiet z niego, ;l~ udaje że się nie znn. 

pl. 

SKĄD GŁOS? 

~ste stały się głosy o zagadnienia-eh l1i­
c;t1J zofii. Miotanie sie w sprzecznościach, 

1 .uośc i błędność pogJ;:idów niektórych pu­
blicystów wy11lvwa nie tylko z ogra.niczeń 
podstaw idealistycznej hisMriozOlfii. "Rozbież· 
ność, niejednolitość pol('!ądów odłamu myśli 
politycznej, do któreg-o lsma kola dalekie on· 
giś od nieg-o, zadokumentował m in S-mY 

.-J.!Ul1l~asta". 
' „Rozważania politvczne z okazii rocznic 

historycznych", jak brzmi podtytuł artyikulu 
obiecu.~~co zatvtutowanego „Przeszłość przy· 
szfośc1 . _ 

-Bezsprzecznie konieczne iest OJJanowanie 
mistycznexo rozdęcia roma11tycznei myśli po­
litycznej, konieczne jest wzmo~enie realizmu, 
co pozomie stano\vi troske autora. Ale postu­
chaimv rozważań: 

„Nie na tym Jednak koniec. Skoro bowiem 
Polakom udało sie w r. 1815 utrzymai: zawią­
zek \',·!asnei państwowości po<l postacią Kró­
lestwa Kongresowego, to zamiast pracować · 
nad utwierdzeniem i rozbudowa tego ośrodka, 
pośpieszyli postawić jego losy na jedną i to 
słabiusle1ika. kartę. Oczywiście stracili wszy­
stko po ·upadku \VY\'łOlanego !Drz€z grupę 

N. o 
młokosów i zapaleńców Powstania Listopado­
wegQ (rok 1830 - 1831). A g:dy w trzydzieści 
lat pó:tniej marl!;r. \Vielopolski podiąl uda11 :1 
próbę odzyskania dla Królestwa nelnego sa· 
morządu, to storoedowalo ia z<Vaz rozpalone 
przez niecieroliwych patriotów Powstanie 
Styczniowe (1863/4)". 

A dałej„, "To samo mniei wiecei powie­
dzieć moona o awanturze_ w jaka nas uwikła! 
Pilsudski w 1920 r. vrzez swoją 'VV•Prawę ki­
jowska; która o wl<l'S tvlko łtie zakończyła sie 
kaitastrofa ledwie co zmartwvchwstal~o palt 
stwa, podobna do tei. która SPotkała Stolicę 
po upadku, niemniej lekkomyślnie wywoła­
nego Powstania Warszawskiego w 1944 r.'. 

Starczy - Kościllszko to „ka'Oanv w gorq­
eej w-0dzie patriota", oowstanie listopadowe 
to figiel nieomal „młokosów i zapalei'1ców'". 
powstanie styczniowe - kar:vgo<lne „storpe­
dowanie" btog-0slawiQnei dziala1ności \V!elo­
polskiego. Lekką rę~ autor na iednej plasz· 
czyźnie stawia powstanie stvt.~niowe i impe­
riaiistyoz'll:.\ awantu.re Pilsudskieg-o. Potę.pia 
a:utor i p0wstanie warszawskie 1944. Po1ska 
myśl demokratyczna krytycznie ocenia błędy 
polskiegp mchu narod-0wp - wvzwoleńczego, 
również uważa za z,bedna, jak autor nazywa 
„hurra patriotyc.mia trantad.rację'", widzi in· 
trygę reakcji w tra1iricznym powstaniu wu­
szal\Vskim, ale itradycje szczer.e.11,"o, czynnego 
patriotyzmu uwaia za swoja tradycję. Z innej 
i w inna strone oatnv autor. Z toku rozwa­
żań ww1·ikato by, że sfuszność miał ks. Lubec­
ki i Chi!opicki - prawda? I oczvwiście mar­
gra'bia Wielopólski, a dale.i zapewne trójloja­
liści i endecy, a da1ei dosiciele trwania „z 
bronią u noiri", a może i vro.f. Młynarski? 
Nurt ten w dziejach ·naszeg-o narodtt je•st, i zna 
ny i nazwany. ' Dokad tvm 'llurtem popłynie 
autor ob. AB. jeśli doR"ada sie do Z? Czy ten 
nurt, którym płynęli ks. il.ubecki i margrabia 
Wieliorpolski nadal rozlewać sie bedzie mę.ln:i 
Pianą w rozwartvch lamac;:h Piasta? Ku ja­
kiej przyszłości proiwadza takie "rozważania 
o ,.Przesvłości przvsz!ości". KoR"óż nam Piasrt 
wvias'tuje? 

bd. 

O MORALNE ODROrlZENIE .JEDNOSTKI 
„Przymknijmy oczy i spójrzmy wyo.braźnią 

w ulice naszych miast: Warszawa, ł'Jód7,, 
W:r.oclaw, Kraków, Poznań,, Bydgoszcz\ 
Gdańsk. Mży deszcz, o-tacza nas rnsdisty, zi· 
mowo • jes·!enny 1P6lmrok, 'na mohiliwym przy 
stanku tlok, nerwowe v,:yczekiwanie, no i 
wr-eszcie podchodzi... upra,~nione „4", „5", 
„6" czy ,.8" - Uum skłębił sie i runął ku 
wejściom żywiołowo. bezwzsdednie z całą si· 
~a ia!\ my „i~ei VJ'S'tełk.ie tamv dohre;.(o Q· 

bycza·iu. Kobieta brzemienna. staruszka- drżą­
ca, starz&e na chwiejnych nogach. matka z 
dzieckiem na !'ęku: wszys-(ko to bez zna cze· 
nia. 

Miejsce zdobvwa kło słlnieiszv. Dla wy­
siadających walka przeciw 't>radowi, a kto 
wsiadł, to z myśla o sOJbi·e. na platformie -
w porzą<lku. dalej 111ie posuwa sie. blifoi za 
nim - niechaj wisi na stopniu. :niech .go De· 
dząca oięiarówka zabierze pod l<oła (wypad­
ki na porządku dziennym), pr.zecież mato 
nam zabrała wojna ofiar„. bvle.m JA jechał. 

· Wszędzie w polskich miastach te same 
obrazy: wyzwiska, klątwa. dzwonek kO'll· 
duktora, upadek ze stopnia w błoto itd. -
Ulice pulsują żvciem„.'' 

I druzi obrazek: 

„Pare dni temu w polud1iie dzieci w wieku 
około 10 lat . bawiły sie saneczkami w Alei 
Niepodległości, róg- Rakowieckiei. W tym 
czasie przejeżdżafo p]atfonna kilku męż­
czyzn. Jeden z nic,h zeskoczvł z platformy 
d? bawiących sie dzie-ci i batem uderzył po­
siadacza sanek przez dowe i pJecv. jego zaś 
kolegę Prf,ez l!:lowe i ucho. Sa1!4ci wyrwał 
dzieciom z rak i zabrał na pla·tionne. Zgraja 
meżczvzn na p]atfom1ie rca.~owała dzikimi 
śmied1ami ~ta wyczyny swe~o barbarzy1i­
skieJ:(o kolc:~i. 

Dzieci po opanowaniu bólu. podbieitlY. do 
rrzec11odzace,sro oficera WP z prośba o po­
moc w odebraniu sanek. Ch.cac dog-onić ucie­
kającą platforme. oficer usiłOl\val zatrzymać 
przejeżdżające samochodv. iedna-k żaden sa· 
mochód nie zwolnit nawet bie.zu. Wówczas 
chłopcy zwrócili sie do nrzejeżdżaiacej · na 
rowerze nieznajomei pani, proszac 0 zatrzy­
manie platformv. 

Pani poje-chata za uciekaiacvmi, widocznie 
iedntak be?- rezultatu, g-dyż do dzieci więcej 
nie wróciła. 

Zajście to wyda,ie sie błahostka. A jednak 
należalo bv potrak1ować 1 ie powaznie ze 
względu na to. że wyrządzono krzvwdę dzie­
ciD1n. którym należv sie opieka i troskliwość 
ze st 1·ony \Vs'zvstkich. , 

Nie b!orac iuż pod uwa.ze strat mater;al· 
nych - za~ta11ówmv sie. jakim przei.yc'em 
nmsiato być dla <lzieci -zetkniecie sic z hru­
talnościa " niesorawiedliwośch Iuc!1ką. Zvc'e 
w '1aszym""'.pai'1stwie inaczei winno WY!!l~dać". 

Oto uwa wvc·nki z nrasv codziennej. 

To tylko kropia w morzu d7.:alalności lud;i;­
kiej naszych dni. Oczvwlście sa to ohawv 
zdziczenia rnoralneg-o, znieczulenia sooteczne­
go - dziedzictwo okuoacii hitlerowskiej. W 
nawale spraw i zadań dzisiejszych nie wolno 
o tym zapomi,nać. 
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T y 
WSZYSCY CZYT A.JA KL'ASYKóW 

P-0zwolilem sobie na te~i zastrzyk Balzaka. 
To jest konieczne 11.·nvet wted,·. kiedy „Czy· 
te!nik" już wydaje ksiażk i. 

Niezrówmuw „Proboszcz z Tours·• nasunął 
mi pe,vne myśli z zakresu oo\i:tvki wyrlawni· 
czej. Dawno nie czytalem tak pełnej i aktu 
alnei ideologicznie książki. Niech sie scl10· 

• .;;ają wszystkk nasze ,Jivskusie z n Tyigodini· 
kiem Powszechnym''. Sut:estia Balzakowska 
iest tak potężna. że od „Prdboszcza z Tours·· 
\vstajc; z przekonaniem, iż środ-0wisko religi1i­
ne rue mogło w:vdać l1ic innell:O poza śwfatem 
wewnetrznym <lwu vrzedstawianv-0h w o:po­
wieści ksie:l.Y. .Możliwości duchowe cZ'lo-wie­
ka zostaj:t tu w pełni o\ueśłone orzez wa­
runki i instyrtucie i to \\. sposób podbijający, 
usuwajqc.v wątpliwości. Jeśli klery.kali~U: 
niesie niebezpieczeństwa, jeśli grozi wolnosc1 
człowieka - Balzak jest na: psza odtrutką. 
Demaskuje przeciwnika iak ii~t. Ta opo­
wieść jest d-tiefe.m wsuanialeg-o propagandy­
sty. (Pomijam świad.o:mie wszvstkie Inne za· 
lety). Nasze tradycyjne autvklervkalne- orga­
nizacje jak ZNP np. winny ie wvdać dla mas, 
jak-0 ;propagandm~a <.1ktualna ln:o-szurę. 
Wśród klasyków takich Pisarzy mamy 

wielu. Wiele takioh ksia'Żek. Lektura klasy­
ków ze względu na i:Ch zwvciężaiące bieg 
zdaneń .i cza.<>u bogactwo duclmwe zawsze 
uzbraja.la kulturalnie czrtelnika. Ale kllasycy 
nie przyno;Sili sensacii - toteż nie V(Yitrzy­
mali kcmkiurencii z romanisem sensacyjnym. 
Nie byli czytani. Dzisiai koniunktura zmieni­
ła się. Ksi~lek nie ma. Rvnek iest fantastyca:­
nie chłonny. Możemy naucz1'ć masy czytać 
i smakować klasyków. Zwłaswza. że wię­
kszość tvch książek odznacza sie nie tylko 
doskonafościa artystyczna. ale i aktualnością 
ideową, wnosi te elementy, które uzbraja,ią 
czrowieka do walki o posteP. 

Dotychczas uie została po.dieta udua 'P1a­
n-0wa, na wielką skale :ikcia wydawania kia· 
syków ś\viatowei literaitury. Ksia:żeez1ka Bal­
zaka skłania mnie do wvsuniccia tego hasta 
nie ze względu na konieczna. afo nieodczu­
wana jako potrzeba chwili cia1dość tradycji 
kulturalnej - ale ze względów politycz,nycb, 
ponieważ książki te lepiej niż inne spełniają 
we wtaściwym dOJborze aktualne zadani-a ide· 
owe i wvchowa wcze l!la dzisiai. 

A jednocześnie .nauczywszy masoweg-0 od­
biorcę obcować z klasykami - zasypiemy 
niebezpieczna dla życia narodowego przepaść 
kulturalna. · 

złk 

NOWY ODBIORCA. KSIA.ZKr CZ.EKA 

• NIEZAUW AŻON.Y 

1\lalo jest u nas olanowal!lia w dziedzinie 
wyaawniczei. Ale i nad tvmi ułamkami my­
śla starzy inteligenci, z dobrze orzedwoj.en­
nej .generar.ji. Toteż - jak świa.d·cza dysku· 
sje .Hterackie - trosl)Cza sie raczej o tyil' 
lektury dla sobie podobnvd1. Ostrzegają 
przed Vaterym czy Proustem. Nie myślą o 
nowym odbiorcy. Sceptycy demokracji nie 
oczekuia g-o tak rychło. A on tymczasem już 
jest i czeka niezauważony. Czyta wszystko 
co mu się daje, .od Przvbosia do slownicz· 
ków propagandowvch. Rozkupuje IO-tysięcz­
ne nakłady nawet słabych uowieści w ciągu 
uaru ty.zodni. 

POLONISTYKA UNIWERSYTECKA 
Wiemv. że kadnr naszvch uczonvch s.:i ni~­

milosiern\e !przetrzebione or„ez _?1rno~ita-, ;. ie 
h~'ły u1,upeln.iane. przez- lat s1,eś~! ~ozm~~e!nY 
iak to opóźnia proces-uzupe!mama . dz1sia1. 
Zwłaszcza, ,że dolą.czah1 sic trudności ekono-
miczne. 

Jest przecież dziedzhia. wiedzv. która, wy: 
ma,;a szczególnie enern1c:mych krok(I\\ za 
ra<lczych. To polonistvka. Dpsz.to do l,!i~ pa• 
radoksalnei sytuacji, że w Polsce sa ~1,~er­
sytety. na których nie ma kim obsadzić hte· 
ra turv polskiei. 

Przy tym niedobór ilościowy idzi~ iu ~ pa­
rze z jakościowym. Wiado:mym 1~est. ze u 
nas tradycyjnie (.po ekselenc1i h!3:b-i Tarnow· 
;,kim) historia liter~tur"'. pol~k1_e1 b\:ta, ulu­
biona za:bawa endekow 1 tow1anczvko" · 

Koniecz,nościa chwili staje si~, natychmia­
stowe ufundowanie paru -sty,pend1ow. ·które ~Y 
przeznacz.one byłv w~r-raźnii:._ na wvszkolen:!: 
uniwersy;teckich polomst6w. A ufundować i~ 
powinny we własnym interesie demokra­
tyczne partie polityczne. demokratycz.ne or• 
ganizacje młodzieżowe. . . . 

Bo katedra literatury OJCZ\'.-SteJ 1est trybu• 
na 'o szcze;?;ólnvm zasięzu ideowvm. Tak bo: 
wiem czv ina cz ei na literaturze w. zi;aczheJ 
mierze wy.chowuiemy nas·za mlodz1ez. złk 

Przegląd prasy 
Roczny bilans naszej prasy łit{'rack;ej przPd 

sta•wja się nimvą!pliw;e dodatnio. Ohok wy­
dawniclw centralizujących li!C'rnckie życie kmju 
jak „Twórczość''. „Odrodze~ie", „życie 1-iti;ra::­
kie", p0>w'5łała pewna ilość p_1sm tyl?n. TaC7:t'J'P.u­
bli-cystycznego. Z.wla.szcza srodow1<;k~ ka!ohc­
kie · oh·,wjły clziałalno;ć swoje i prasy penody­
cznej, ·która do niedawna repn·;1;entowana by­
ła '~'Yłącmie prz-ez krnkow~ki •. Tygodnik l"o· 
wszechn:v"· „Dziś i Jutr!>'' i „Tygrnlmk wir­
szawski'; }><liiwięcają mniej nieco mle:Sc.a ii· 
teratunc, wypełniając swoje łamy malertałem · 
publicystycznym z za•kresu. ży~ia pol'.tycme~o 
j $połecznego. Zagadnienia hl~rackie .. zna1· 
dują również rzecz prosta, S\YOJe odlncle w 
tej prasie, 1ytm bardziej, że zagadnienia litera~­
kie uizęJJ:iają &ię przecież dziś tak ni,ocno o 
postaw')' społec2ne. 

Rzecz jasna. że pisma obozu katoLickięg,o 
nie poprzestają na akadem>ickie.~ dy-skuo;,\i, 
Prowadut one ofens~'wę na szeroktm froncie 
sprnw kulturalnych, społecznych. ~?lityczn>·ch 
i. ~ -gc..~c:.io..~42'-:-:--:::.\ _. R..zęr-~o.. clo...;.c. !'lU~t\1,lł)n- • 

ną np. j~t st.ały dział gospodarczy w „Dziś 
i Jutro". W katolickiej prasle tego typu 
sprzed wojny dział laki był bardzo zanicdhany 
albo redagowany łla marginesie !innych. 

„Odrodzenie" poświęciło numer .Swiąteczny 
(56-57) \Varszr.wie, ściślej: sprawom odburb· 
wy Warszawy. Interesujący zwłaszcza jest arty 
kuł Struruisława Dziewulskiego: „Miasto - mo· 
nument". wyjaśniający fato·łę urbanistyki i j~j 
zwją.z:ki z· życiem społecznym. Dwie koncE'p­
cje dotyczące \Varsza.wy - odbud0<wa, czy 
prze-budowa miasta dyskutuje Ada·Jll Kot.a11hi1i­
ski w artykule „Odbud<>wa czy przebudowa°"' 
Autor przychyla się raczej ku tezie przebudo- -
wy. wychodząc z z~łofol1 ce!O'w<Jści i p~'lno­
wości. 

W dziale p-0etyolcim znajdujemy m. in. lny' 
Trzeba przyznać. że tei:-o llłkt sie cie spo- wiersze Sianisława Wygodzkicgo. Julian Przy· 

dziewat. Jeśli do 1939 r. „Wiadomości Lite· boś w artJ1kule „:\"a linii poetyckiej" broni 
ra·ckie" - :najpoczytnieis·ze ówczas czaso- zasady „dobrej poezji" tzn. takiej, kt1ha 
pismo literackie - miało w naj.lepszym razie ·wynika ie śwudomej ipracy pJety i z jego 
poni.żej 14.000 11filc!adu, to iak wvia nic iakt, świad0ITT1egą stosunku do sztuki. Pr~'h<lś p-0s1u 
że „Odrodzenie" rozchodzi sie w 30.000? \Vieś luje, że „, 'ajpie:rwszym oJ:>o,~iązk.ie:m ~połt>­
zaczęfa cz:yta~! Je~t to tvm dztW!uejsze, że, cznym arly'>lY jest obowiązek wobec sztuk!, 
na wzbogacenie wsi w rezultacie re.formy powinność osiągnięcia naj\.yższrgo poziomu !!r 
rolnej trzeba czekać. Svtuacia ma·terialna tysiycznego". 
chlopa vie jest dobra. Nie ma on bvnajmniej 
o tyle wi~Cei pieniędzy. i.ebv :ro było stać .Następnie autor •?H~j~c:i nJl. Ziemi" rozpra 
inż 11a książki. Chłop aby czvtać robi wysil· 'l\'!a s,~ z zarzutam_1 mi!zl'Qzu~alslwa„ twrer· 
I.i. Szarpie sie na to mateFialnie. Przyczyny • dząc. ze „utwory 1stoln1e niezrozuu11ałe to 
tego zja\Viska sa jasne. Jeśli r·eionna rolna po prostu nieudałe, złe wjcrśzc„.". Przyboś .lą· 
nie \vzbogacila odrazu wsi, to bvfa niezastn- da, by <lla nCl'wej .pozornie niezrnzumi:ilej ~o­
pion:i podbudową nowe.1to żvcia, \vraz z in· ezjj znaleźć nmve kry!<'ria: „trze<ba ją m1t:rzvć 
nvmi przemianami, ustrojo\\Tmi demokracji 11ową wra-żJ.iw<>ścią„." " 7reszcie, oo 11:.ilcżY spe 
emancypowała \vieś spotecznie. Dziś młodzi. cjalnje -podkreślić, występuje au!OJ" przeciwko 
Qrzodownicv „W:ciowl" widza w nowej Pol- przyrządzaniu łi-!t>rntury „dla ma~". w ob~­
sce przed soba wyraźne i dos'.eone drogi a- wie. że; ,,Preparow11nie specjalnie sitrawncj 
wansu spoteczneg--0. Na nich to czekają_ stano- • ~pk,i z przeżutej ,banalnej sztuki jest„. szko· 
w'.sk.a administracyjne. Rad,· Narodowe. stop- dHwe dla ·wychowania estetycznego mas·'. Wo­
nie oficerskie. Ta świadomość. że możliwosci.' bee pow'ta·r:.rnjących się bezustannie prób sym­
życiówe sa duże, pcha do pracy nad sobą, do pliii>kacji sz:tukL czy In · literatury ezy «eatru 
samoK.~ztalcenia, do czvtania. - w)ipowiedź Przybosia je.st niez·miern:ir ak-
Otóż tego odblorcy n:e trzeta odganiać od tual~a,. „Bardzo ;-·~ele - !'~~cz~. s,~·61, ~u;_ty•knł 

C1mrad" i Prousta. trzeba zo natomiast uczyć Prz_Y1;><>5 •. załezy„. od ~" iatłcJ kij ·~:kt, ~ 
eleme:;tarnych rzeczy. trzeba lW wiązać z t1m1e1.ętnosc1. ~JJTzyst~pn1ei11a ma~om _„I-rudne.! 
e'l~ro.i;i.eiskn, postepo\va tradvcia kulturalną. s~:t~k~:· Dztsia.1 p1-aw1e w~zy$1kQ zalezy od o.~-• 
\'\' •szych planach wydawniczych i przy. "rnty · 
)tOłOWUfl'C;.'e!t je W dyskusiach literacltich trze- 0'1atni zesz.toroczny (13/11) num.er „~)'Ci~ 
ba ;u:i. .' tym najważniejszym odbiorcy pomy. Literackiego'· przynosi ,.,. dzjnl_c prozy pocz:1tek 
~Je(:. A d"lei - w ' eś Jzisiai czvta - za ri::ć noweli Jarosława Iwasz<kjew.icza „:\fłyn ns.d 
1:H b:u1.1e s;nnodzie!nie oisa(:. Trzeba obmy· Lutynią' ·. W ~lzi:.ile poezji oryginalnej wi~rsT.~ 
~le~ 1;0~ •~kc szkolcn:a tvc.h arcvprvmitvwów. Wojcil><:ha Bą'ka , łt~·~zar<li\ .\Iatuszews·kicgo, 
To jest in;ia prnbkmatvb niż orz.eslanhjqce Włodzirn,••rza Slobodn;.b i inn. ;r,.,vraca uwagę 
nan; liZI~i.ii -.\·szvstko leczenie starei inteli- p crwszy. zd;1je s!ę 1·ałkowity. przekład poe­
g-e„c:i' ze s·1ohil 1nu. Dotvchaa~ zuimowah matll Pawia \"alt-r~"f'-go „\Hod:1 Parka". dL>ko· 
''c: !•. 11.' ~pr:iwam l tylk'l ie.dno pismo „\Vieś"'. 1wny przez Romana Kolonieckiego. O ;.Zttpom­
T •· !nali1. uianej poznai1s1•icj ksit!ŻC•"' pi,ze K. \\". Za· 

\\'zy\\"am do poru. unia tvch nowych te· wodzh1ski . .Jest to kr<'1ciulki<> studium o „Op0-
matów w dyskusjach literackich. Proszę z "·ieśejach niezwykłych" ffłorldmierza Perzyń-
tyn~. <lo „Kuźnicy'', skiego. 
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